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atmosferyczne. Niższy wzrost produkcji rolnej odbił 
się na pewnym, niewielkim zresztą, osłabieniu dynami
ki dochodu narodowego, mimo rekordowego tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej.

PRZEMYSŁ

Zadania ilościowe, postawione w planie na rok 1974 
przemysł wykonał ze znaczną nadwyżką, przy czym do
tyczy tó wszystkich podstawowych resortów gospodar
czych. Plan produkcji sprzedanej został wykonany 
w 102,9 proc., dzięki czemu uzyskano dodatkową pro
dukcję wartości blisko 54 mld złotych.

Podstawowe dane, dotyczące pracy przemysłu w 
r. 197^4 na tle lat poprzednich, przedstawiają się nastę
pująco:

| Praca staje się
J dla kobiet wartością 

samą w sobie
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OBOJE PRACUJĄ - 
TO RZECZ NORMALNA
Z profesorem JERZYM PIOTROWSKIM rozmawia Anna Kuszko

OMUNIKAT Głównego Urzędu Statystycznego 
fć o rozwoju gospodarki narodowej w 1974 r. poka

zuje w statystycznym odbiciu główne trendy i ten
dencje występujące w życiu społeczno-gospodarczym 
naszego kraju. Potwierdza konkretnymi danymi utrzy
mywanie się wysokiej dynamiki we wszystkich pod
stawowych dziedzinach, pozwala również na «wrócenie 
uwagi i koncentrację wysiłku, wszędzie tam, gdzie wy
stępują jeszcze napięcia i trudności. Mówiąc inaczej — 
oddaje satysfakcję za dotychczasowy trud dorobek, 
a równocześnie sygnalizuje najważniejsze zadania na 
rok bieżący.

Cechą najważniejszą rozwoju gospodarczego w r. 
1974 było utrzymanie przyśpieszenia, osiągniętego w 
wyniku zmiany polityki społeczno-ekonomicznej w 
r. 1971. Aby to zjawisko lepiej zilustrować podaj emy 
niektóre dane z komunikatu na tle wyników poprzed
nich trzech lat.

INI 1872 1N3 1N4
(rok poprzedni — 100)

■przed** wyrobów własnej 
produkcji l usług IM,8 110,3 111,0 118,8
Przeciętne satrudnienle 108,8 104,3 1M,O IM,8
Fundusz plac netto 
Przed,tna płaca miesięczna

108,8 IM,3 118,8 118,3

netto 1H,3 104,3 1004 114^
WydajnoM praoy n* 1 
zatrudnionego 100,4 IM,3 IM,8 IM,8

Najwyższy w ei40u czterech lat wzrost produkcji 
sprzedanej osiągnięto przy najniższym tempie wzro
stu zatrudnienia. Miało to istotny wpływ na kształto
wanie się relacji ekonomicznych w przemyśle, co ilu
struje poniższa tabela:

Wyezezególnlenlo 1031 im 1038 1N4

1971 1872 1873 1874Wyszczególnienie (rok poprzedni - 108)

Dochód narodowy wytworzony 108,1 110,8 111,8 Ok. 110
Spożycie dóbr materialnych 107,1 108,8 111,4 pow. 108
Wartość Środków trwałych - 102,9 105,2 105,8 108,8'

Sprzedaż detaliczna 
Produkcja sprzedana

108,1 112,4 113,8 114,5

przemysł» uspołecznionego - 108,8 110,7 112,0 112,2
Produkcja globalna rolnictwa
Zatrudnienie w gospodarce

ioJ,s 108,4 107,3 Ok. 103

uspołecznione]
Nakłady Inwestycyjne w

102,8 104,4 103,8 . 103,3

gospodarce uspołecznionej 107,5 126,0 125,8 125,8

Przyrost w proc, epnedaóy wyrę
bów własnych L usług z’ tytułu i 

wzrostu zatrudnieni* 30,4 43,1 24,3 80,8
wzrostu wydajności pracy 83,8 58,1 75,8 7»,5

Przyrost yr proc, funduszu .płac 
netto a tytułu:

wzrostu zatrudnienia 48,1 M,4 13,0
Wzrostu płac 82,8 81,1 74,4 88,0

Przyrost funduszu plac netto na 
1 proc, wzrostu sprzedały wyro
bów własnych 1 usług 8,88 8,81 1,03 1,37
Przyrost przeciętnej płacy na 
1 proc, wzrostu wydajności pracy 8,88 0,83 1,08 1,48

Z tabeli wynika, że wszystkie podstawowe wskaźniki 
kształtują się na poziomie podobnym, jak w latach 
1972—1973. Nieco gorzej ukształtowała się jedynie sy
tuacja w rolnictwie, na co wpłynęły gorsze warunki

Wysoki, bo sięgający blisko 80 proc., Udział wydajno
ści pracy we wzroście produkcji sprzedanej osiągnię
to przy wysokim tempie wzrostu funduszu płac i nomi
nalnej płacy przeciętnej. Przyrost nominalnej płaey 
przeciętnej na każdy procent wzrostu wydajności pra
cy został w jednej trzeciej spowodowany regulacjami.
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ANNA KUSZKO: Ostatnio zajmu
je się Pan głównie problemami wie
ku trzeciego. Rezultatem tych zain
teresowań jest książka pt „Miejsce 
człowieka starego w rodzinie i spo
łeczeństwie”. Nie tak dawno jednak 
dominował w pracach • naukowo-ba
dawczych Pana Profesora inny te
mat — aktywność zawodowa kobiet 
zamężnych i wynikające ■ niej pot
rzeby rodziny. Prowadził Pan naj
szersze, bo obejmujące cały kraj ba
dania z tego zakresu. Do jakiego 
wniosku, najogólniej mecz biorąc, 
prowadzi analiza wyników tych ba- 
dań?

JERZY PIOTROWSKI: Potwier
dzają one w* całej rozciągłości 
tezę, te na obecnym etapie rozwoju, 
rodzina normalna — to w naszym 
kraju 1 nie tylko u nas, taka właśnie 
rodzina, w której żona pracuje zawo
dowo.

A. KUSZKO: Normalna, bo pow
szechną, ale czy mogąca sprawnie 
wypełniać a we funkcje?

J. PIOTROWSKI: Skoro się to zja
wisko. uważa za normalne, nie .można 
przeciwstawiać ’ pracy . na rzecz ro
dziny — aktywności zawodowej ko
biet. Drażni mnie, przygnam, to cią
głe zastanawianie się ńad tym, czy 
kobiety powinny pracować, czy też 
nie Jak dotąd nie obśerwuje się, 
by praca zawodowa była, konkuren
cyjna wobec dążeń rodzinnych ko
biety.

Od dwudziestu kilku lat- aktyw
ność zawodowa kobiet systematycz
nie wzrasta i wcale nie możną po
wiedzieć, że jesteśmy' już u szczytu 
tego procesu. 'Pora. więc uznać,' że 
funkcją -rodzinna i funkcja zawodo
wa to po prostu dwa elementy jednej 
zintegrowanej', roli kobiety w nowo
czesnym społeczeństwie.

A. -KUSZKO: Czy mężczyźni tej in
tegracji nie"podlegają? '

J. PIOTROWSKI: . Oczywiście że 
podlegają. Każdy z nas. działa w 
określonym układzie ról: zawodowej’.

społecznej i rodzinnej. Kobieta, któ
ra zdobyła zawód, tak samo jak 
mężczyzna, chce' pracować, uczestni
czyć w życiu społecznym i mieć 
dom. Godzenie tych trzech ele
mentów układu u każdego z nas 
rodzi trudności i kompleksy.' Omi
nąć ich w życiu nie sposób. Moż
na tylko powiedzieć, że mężczyzna w 
tym układzie przeważnie podporząd
kuje kwestie rodzinne — zawodo
wym, często z ogromną szkodą dla 
rodziny, a kobieta przeważnie wy
sunie na czoło problemy rodziny, 
choć nie jest .to bynajmniej regułą 
postępowania Ale czy te preferencje 
należałoby zmieniać? Nie sądzę, nie 
wydaje mi się to naruszeniem zasad 
równouprawnienia.

s A. KUSZKO: Niekiedy jednak 
potrzeby rodziny wyraźnie kolidują 
z pracą zawodową kobiet...

J. PIOTROWSKI: Zgoda. Niekie
dy! I właśnie najważniejszym zada
niem polityki społecznej jest poma
ganie kobietom, aby tej kolizji nie 
było. Występuje ona szczególnie w 
okresie, gdy w domu są małe dzieci 
i w rodzinach wielodzietnych Sporo 
zrobiło się w ostatnich latach w tym 
kierunku, ale jest tu wiele spraw 
pilnych, wymagających rozwiązania.

A. KUSZKO: Pomoc potrzebna jest 
też chyba jedynym żywicielkom ro
dzin; a takich jest sporo?

J. PIOTROWSKI: Niewątpliwie, 
choć nie jest to.już jednak takie jed
noznaczne Często jedyne żywicielki, 
mające jedno dziecko mieszkają 
wraz z nęątką i znajdują się w .sy
tuacji o wiele lepszej niż wiele ro
dzin. jak to się określa, biologicznie 
pełnych.

A. KUSZKO: Jednak przyzna Pan 
chyba* że w każdej sytuacji to na
turalne, jak Pan określa, godzenie o- 
bowiązków zawodowych i rodzin
nych wymaga od kobiet., znacznie 
większego wysiłku niż ód mężczyzn.

J. PIOTROWSKI: Prżyzriaję, tylko 
nie uważam, że tkwi to w samej 
naturze rzeczy. Wypływa przede 
wszystkim z niełatwych warunków 
naszego życia, ale nie tylko. Duży 
wpływ ma tu także tradycyjny po

gląd, że prowadzenie domu — to 
obowiązek kobiety. Udział męża i 
dzieci w pracach domowych jest 
niewspółmiernie niższy. Nie jest to 
oczywiście naszą specyfiką.

Sytuacja kobiet w Polsce jest pod 
wieloma względami nieporównywal
nie lepsza, gdyż państwo przychodzi 
im z pomocą zwłaszcza w opiece nad 
dzieckiem. W najbogatszych nawet 
krajach zachodnich jest to ogromny 
i nie rozwiązany dotąd problem Pol
skie rozwiązania, choć ich zakres nie 
zadowala nas jeszcze w pełni, stano
wią duże osiągnięcia w skali świato
wej. mimo że w naszym obozie nie 
jesteśmy pod tym względem najbar
dziej zaawansowani,

A. KUSZKO: Jeśli jednak chodzi 
o bardziej nowoczesny podział ról 
w domu, wydaje się. że np. kraje 
skandynawskie wyprzedziły nas nie
co?

J. PIOTROWSKI: Chyba tak. Mi
mo. że zrobiliśmy tak wiele w dzie
dzinie zapewnienia realnych szans 
równouprawnienia i tak wiele się u 
nas o tym mówi, w konkretnych sy
tuacjach życiowych dominują wciąż 
tradycyjne nawyki w myśleniu i po
stępowaniu. zarówno mężczyzn jak 
i kobiet Jak głęboko tkwią w psy
chice samych kobiet takie tradycyj
ne poglądy świadczy fakt, że w wie
lu ankietach można przeczytać je
szcze takie sformułowania: „pracu
jąc pomagam mężowi w utrzymaniu 
rodziny”, a na temat podziału funk
cji w rodzinie: „mąż czasami pomaga 
mi w domu". To znaczy, że sama ko
bieta wciąż jeszcze traktuje swoją 
pozycję zawodową jako pomocniczą. 
Nie jest przekonana, że zdobywając 
wykształcenie dzierży tu już swoje 
niepodzielne berło. I dlatego nie 
chce wypuścić z ręki ugruntowane
go już tradycją berła domowego.

A. KUSZKO: Czyli kobiety same 
są sobie winne, że w pracy zajmują 
stanowiska podrzędne, a w domu 
muszą, jak dawniej, podołać wszyst
kim obowiązkom?

J. PIOTROWSKI: Choć się to pani 
wydaje takie krzywdzące, jest w tym
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(dokonywanymi zarówno centralnie, jak ze irodków 
własnych przedsiębiorstw), a w dwóch trzecich opłaca
niem wzrostu wydajności, awansami i przeszeregowa
niami.

Trzeba również wziąć pod uwagę, że w powyższych 
relacjach brany jest pod uwagę nominalny wzrost płac. 
Przy wzroście kosztów utrzymania o ok. 5 proc, można 
uzndć, że realna przeciętna płaca wzrosła w przemy
śle w granicach 9,0—9,1 proc. Przy tym szacunkowym 
wyliczeniu wskaźnik wzrostu płacy realnej przypada
jącej na 1 proc wzrostu wydajności pracy wynosił więc 
około 0,96.

Nie ma jeszcze pełnych danych dotyczących kosztów 
własnych produkcji przemysłowej. Na podstawie wy
ników za 11 miesięcy można jednak szacować, że na
stąpi obniżenie kosztów w stosunku do planu w gra
nicach 0,6—0,7 punkta.

Najwyższą obniżkę udziału kosztów własnych w war
tości produkcji sprzedanej osiągnęły przedsiębiorstwa 
podległe Ministerstwu Przemysłu Spożywczego i Sku
pu l Ministerstwa Przemysłu Lekkiego. Wpływ na to 
miało — obok pewnego zmniejszenia zużycia materia
łów i poprawy gatunkowości — uzyskanie dodatkowej 
akumulacji z tytułu cen nowości.

ROLNICTWO

Sytuacja w rolnictwie kształtowała się mniej pomy
ślnie ze względu na niesprzyjającą pogodę, co odbiło 
się na plonach i zbiorach roślin okopowych, siana oraz 
warzyw i owoców. W rezultacie — przy wzroście pro
dukcji globalnej rolnictwa w cenach stałych o ok. 2 
proc. — produkcja roślinna była mniejsza o ok. 0,2 
proc-, a zwierzęca wyższa o 4,5 proc.

Gorsze zbiory siana i okopowych, a więc roślin de
cydujących o'własnej bazie paszowej, odbiły się jed
nak niekorzystnie na tendencjach w hodowli. Spis 
grudniowy wykazał, po raz pierwszy od czterech lat, 
zmniejszenie się pogłowia trzody chlewnej w gospo
darstwach indywidualnych. Równocześnie nastąpił 
spadek cen prosiąt w granicach 3,2 proc. W związku 
z tym należy się liczyć z pewnym zmniejszeniem pro
dukcji i skupu żywca wieprzowego w połowie bieżą
cego roku.

Znacznie lepsze są natomiast tendencje w hodowli 
bydła. Pogłowie wzrosło według spisu grudniowego 
o ok. 4,1 proc., a ceny krów i jałówek utrzymują się 
na wysokim poziomie (jałówek o ok. 10 proc, powyżej 
grudnia 1973).

Tendencje te wymagają dużej uwagi, szczególnie je
żeli chodzi o dostawy i dystrybucję pasz przemysło
wych. W r. 1974 sprzedaż pasz przemysłowych przez 
państwo wyniosła blisko 7 min ton i była o 17,4 proc, 
wyższa niż w r. 1973.

HANDEL WEWNĘTRZNY

Wartość sprzedaży detalicznej towarów przez jedno
stki uspołecznione wzrosła, w roku ubiegłym o 14,5 proc.

Na uwagę zasługuje struktura wzrostu sprzedaży. 
Otóż różnica między dyąamiką sprzedaży artykułów 
żywnościowych (14,4 proc.), a artykułów nieżywnościo- 
wych (14,6 proc.) jest bardzo niewielka. Oznacza to, że 
ciężar utrzymania równowagi rynkowej w dużym 
stopniu spadał na przemysł rolno-spożywczy i rolnic
two, szczególnie jeżeli uwzględnić jakt, że w dynamice 
sprzedaży artykułów nieżywnościowych istotny udział 
mają wyroby niekonsumpcyjne przeznaczone do pro
dukcji rolnej.

Można sądzić, że taka nieznaczna tylko zmiana struk
tury sprzedaży wynika głównie z trudności z pokryciem 
popytu na szereg artykułów przemysłowych (wyposa
żenie mieszkań, mebli, szereg artykułów trwałego użyt
ku, samochody, niektóre wyroby przemysłu lekkiego, 
obuwie, szkło itp.).

Rok 1974 był ważnym okresem realizacji programu 
społecznego. Nastąpił bowiem istotny postęp w popra
wie warunków bytowych ludności — i to nie tylko na 
odcinku płac i świadczeń pieniężnych, ale również 
i w tak ważnych dziedzinach, jak szkolnictwo, ochrona 
zdrowia, kultura.

Ten postęp równocześnie stwarza istotne przesłanki 
dalszego szybkiego rozwoju całej gospodarki. Dokonu
ją się bowiem dzięki niemu zmiany jakościowe, co 
wraz z innymi czynnikami powinno wpłynąć na utrzy
manie dotychczasowej dynamiki przy poprawie spo
łecznej efektywności i pełniejszym wykorzystaniu in
tensywnych metod rozwoju.

W r. 1974 zwiększyła się znacznie liczba absolwen
tów szkół średnich — zarówno ogólnokształcących, jak 

< zawodowych. Równocześnie 05 proc, absolwentów 
szkól podstawowych kontynuuje nadal naukę. Te fak
ty wskazują na wzrost kwalifikacji zatrudnionych. 
Równocześnie zaś następują zmiany w materialnej ba- 

' zie produkcji.
Ogromny wzrost nakładów, inwestycyjnych wiatach 

1972 1973 i 1074 zaczyna obecnie przynosić efekty 
m. innymi w postaci wzrostu technicznego uzbroje
nia pracy. Jeśli techniczne uzbrojenie pracy w latach 
ubiegłych rosło w tempie 4-5 proc, rocznie, to w roku 
ubiegłym wzrosło o ok. 9,5, a w roku bieżącym ma 
wzrosnąć o ok. 13 proc. Wskaźnikiem, mówiącym rów
nież o skali potencjalnych możliwości jest fakt, że ok. 
52 proc, maszyn zainstalowanych w- przemyśle będzie 
w roku bieżącym liczyć mniej niż 5 lat.

Stworzone więc zostały przesłanki zarówno w 
jakości czynnika ludzkiego, jak w rozbudowie i uno
wocześnieniu majątku produkcyjnego — do dalszego 
zwiększenia dynamiki produkcji, a przede wszystkim 
do poprawy jej efektywności. Poprawy wyrażającej się 
nowoczesnością wyrobów, lepszą strukturą asortymen
tową oraz wzrostem wydajności pracy i zmniejszeniem 
zużycia materiałów. O wykorzystaniu tych przesłanek 
decydować będzie umiejętność zdyskontowania ponie
sionych nakładów, a więc przede wszystkim poprawa 
najszerzej rozumianej organizacji pracy.

Zadania stojące przed nami w roku 1975 nie są ani 
mniejsze, ani łatwiejsze niż w latach poprzednich. 
Nadal w centrum uwagi znajduje się produkcja ryn
kowa i eksportowa, skracanie cykli inwestycyj
nych, usprawnienie gospodarki materiałowej, pełne 
wykorzystanie maszyn i urządzeń. Nie przezwycięży
liśmy do końca kłopotów z transportem, ciężki rok ma 
przed sobą rolnictwo. Równocześnie jednak istniejący 
potencjał ludzki i baza materiałowa, oraz skala nadal 
ponoszonych nakładów inwestycyjnych stwarzają mo
żliwości wykonania i przekroczenia tych zadań. Jest 
to najistotniejszy wniosek, jaki trzeba wysnuć z tabel 
i liczb zawartych w komunikacie GUS.

S.C.
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TO RZECZ NORMALNA
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stwierdzeniu sporo racji. Oczywiście, 
winne są nie tyle same kobiety, ile 
tradycje, w jakich je wychowano i w 
jakich, co gorsza, one same wycho
wują nadal swoje dzieci. Pomocy w 
pracach domowych matka oczekuje 
przede wszystkim od córki. Badania 
wykazały, że synowie- co najwyżej . 
wynoszą śmieci, ale nie zmywaj^ 
naczyń, nie piorą, choć mogliby prze- • 
cięż stanąć przy pralce, która wyma
ga tak uciążliwej obsługi. Kobiety —. 
jak dowodzą badania — werbalnie 
hołdując poglądom, że podział .funk
cji do.nowych rozkładać się powinien 
w miarę równo na wszystkich człon
ków rodziny, w praktyce postępowa
nia kierują się jednak wciąż trady
cyjnymi poglądami na temat tzw. 
prac męskich i kobiecych. Nie wy
zwoliły się jeszcze z dawnych warto
ści kulturowych.

Dlatego tak istotne są badania pro
cesów zmian, jakie w świadomości i 
kulturze społeczeństwa wywołała już 
aktywizacja zawodowa kobiet. Czy 
i jak społeczeństwo przystosowało 
się do niej? Czy kobieta okrzepła w 
tej nowej roli, a przede wszystkim, 
czy ją sama zaakceptowała. Od tego 
bowiem w głównej mierze zależy jej 
pozycja w społeczeństwie.

A. KUSZKO: Chyba wystarczają
cym dowodem tej akceptacji jest 
fakt, że ponad 70 procent mężatek 
pracuje?

J. PIOTROWSKI: To bynajmniej 
jeszcze nie świadczy o akceptacji no
wej roli. Kobiety, które kierują się 
w swym postępowaniu wyłącznie 
względami zarobkowymi, często trak
tują tę sytuację jako przymusową i 
przejściową. Są to przeważnie kobie
ty o najniższych kwalifikacjach, wy
konujące prace najmniej przyjemne. 
Trudno więc im się dziwić.

Oczywiście wszyscy podejmujący 
pracę, kierują się czynnikami eko
nomicznymi. Nie to więc różnicuje 
postawę mężczyzn i kobiet. Nato
miast istotnie ją różnicuje rodzaj i 
stooień nasilenia motywów pozaeko
nomicznych. które są miarą stosunku 
do pracy. Można stwierdzić, że im 
kob'eta ma wyższe wykształcenie, im 
bardziej jest ono związane z określo
nym zawodem (a kobiet z wykształ
ceniem zawodowym na poziomie śre
dnim i wyższym jest coraz więcej), 
tym sPniejsze staje się traktowanie 
pracy jako trwałego elementu w ży
ciu, tym rzadsze i krótsze są przerwy 
w pracy.

A. KUSZKO: Przerwy w pracy są 
Jedmk, jak sam Pan stwierdził, po
żądane?

J. PIOTROWSKI: Są nawet ko
nieczne, chociaż mniej jasne jest, jak 
długie muszą być te przerwy. Do
minują w naszym kraju rodziny ma
łe, mające dwoje dzieci. Uwzględnia
jąc więc nawet przerwą kilkuletnią 
kobieta na ogół.kończy okres czyn
nego macierzyństwa zanim osiągnie 
lat trzydzieści. Pozostaje jej więc 
jeszcze, przy dotychczas obowiązują
cej granicy wieku emerytalnego, 
prawie 30 lat nieprzerwanej pracy 
zawodowej. Ma więc .również szanse 

osiągnięcia satysfakcji 1 zrobienia 
kariery.

A. KUSZKO: Tymczasem z tymi 
karierami kobiet bywa wciąż nie 
najlepiej...

J. PIOTROWSKI: Tak. Mówi się, 
chyba nie beż racji, że same kobiety 
nie dążą do zajmowania stanowisk 
kierowniczych. Mają bowiem uczu
cie, że się ich tam chętnie nie wi
dzi. Czują się „niechciane”. A prze
łamanie oporów własnych i środo
wiska wymaga ogromnego hartu du
cha.

A. KUSZKO: Na razie więc stać 
na to tylko jednostki?

J. PIOTROWSKI: Tak to wyglą
da. A gdybym to ja teraz zadał py
tanie: czy wołałaby pani mieć sze
fa — kobietę? Tyko proszę o szcze
rą odpowiedź.

A. KUSZKO: Chyba jednak wolę 
mężczyznę. Pracuję zresztą w piśmie 
gospodarczym.

J. PIOTROWSKI: Proszę się nie 
tłumaczyć. Badania dowodzą, że jest 
to stanowisko powszechne wśród ko
biet. I co naprawdę zaskakujące, w 
grupie kobiet z wyższym wykształ
ceniem, a więc tych niejako prede
stynowanych do zajmowania kiero
wniczych stanowisk — jest najmniej 
takich, które nie mają nic przeciw 
temu, żeby ich szefem była kobieta.

A wracając do pani wyjaśnienia, 
czy ktoś udowodnił, że na gospodar
ce, na ekonomice lepiej znają się 
mężczyźni? Przecież nie są to spra
wy determinowane płcią tylko wyk
ształceniem 1 przygotowaniem zawo
dowym. W wyższych szkołach eko
nomicznych zresztą studiują w więk
szości kobiety...

A. KUSZKO: Mówi się jednak dość 
powszechnie o szkodliwej femlnlza- 
cji niektórych zawodów 1 kierunków 
studiów, właśnie ekonomii, pedago
giki, medycyny. W akademiach me
dycznych mężczyźni uzyskują nawet 
dodatkowe punkty na egzaminie 
wstępnym, a więc można sądzić, że 
kłopoty, z jakimi boryka się nasza 
służba zdrowia 1 oświata, są w pew
nym stopniu spowodowane femlni- 
zacją tych dziedzin. Czy aważa Pan 
ten sąd za absolutnie bezpodstawny?

J. PIOTROWSKI: Nie wiem, nie 
badałem tego zagadnienia. Przede 
wszystkim stanowiska kierownicze w 
służbie zdrowia i oświacie pozostają 
przecież nadal w rękach mężczyzn. 
Mówiąc jednak poważnie, nie sądzę, 
żeby to mogło szkodzić rozwojowi 
jakiejś dziedziny. Jeśli mogą ist
nieć zawody typowo męskie, dlaczego 
nie mogą — typowo kobiece? Zresz
tą egzystują od lat np. włókniarstwo, 

a teraz elektronika. I dalej: jeśli są 
pewne różnice w psychice mężczyzn 
i kobiet, dlaczego nie mają się wła
śnie w tym przejawić, dlaczego nie 
mają być wykorzystane?

A. KUSZKO: Czy jednak wspom
niane na wstępie przeważające 
wśród kobiet preferencje koncentro
wania uwagi przede wszystkim ńa 
sprawach rodzinnych nie ogranicza
ją w pewnym stopniu ich możliwoś
ci zawodowych?

J. PIOTROWSKI: Jeśli w układzie 
trzech ról — zawodowej, spo
łecznej i rodzinnej — kobieta tę o- 
statnią uważa za nadrzędną, to wcale' 
nie oznacza automatycznie, że zanie
dbuje się w pracy, że staje się mniej 
aktywna i prężna w dwóch pierw
szych sferach.

Sporo nagromadziło się u nas ta
kich prawd zwodniczych, które 
przyjmuje się na wiarę. Oczywiście, 
można przyjąć, że obowiązki domo
we utrudniają kobiecie skoncentro
wanie się na karierze zawodowej, na 
pogłębianiu wiedzy, a praca zawo
dowa utrudnia jej działalność na 
rzecz rodziny. Jednak w badniach 
empirycznych nie ma na to żadnych 
przekonywających dowodów. Z frag
mentarycznych badań wiadomo na
tomiast, że matki pracujące więcej 
czasu poświęcają wyłącznie dzieciom, 
niż matki niepracujące, nie ma na 
ogół różnic w postępach w nauce 
dzieci, a jeśli są, to na korzyść dzie
ci matek pracujących. Badania wy
kazały również, ż» nie ma zasadni
czych różnic w organizacji 1 funk
cjonowaniu domu mężatek pracują
cych 1 niepracujących.

A. KUSZKO: Te pierwsze idobyły 
wyższy poziom wiedzy ogólnej, po
znały też pewne zasady organizacji 
pracy, które wykorzystują w domu. 
Ale odbywa się to przecież kosztem 
ich znacznie zwiększonego wysiłku.

J. PIOTROWSKI: Podejrzewam, że 
wiele mężatek niepracujących bywa 
nie mniej zajętych, niż mężatki pra
cujące. Uciążliwości te bowiem wy
nikają ze złego stanu usług w na
szym kraju i uderzają jednakowo w 
pracujące 1 niepracujące kobiety, 
przy czym te ostatnie znajdują się w 
nieco gorszej sytuacji, gdyż nie mają 
.rozgrzeszenia”, nie mogą np. po
wiedzieć rodzinie: „nie miałam cza
su stać w kolejce”.

W ogóle tzw. kobiety „niepracują
ce” to odzielny problem. Często się 
mówi, że przed wojną, kiedy mężatki 
nie pracowały zawodowo tak pow
szechnie jak dziś, miały lżejsze ży
cie 1 mogły więcej czasu poświęcić 
dzieciom. Jakże krótka jest pamięć 
ludzka. Przecież poza garstką kobiet 
uprzywilejowanych, które na ogół 
do dzieci miały bony, wszystkie inne

żony robotników 1 urzędników, 
drobnych kupców 1 rzemieślników 
były bardzo zapracowane. Wystar
czyło chwilę poobserwować to mro
wie ludzkie stłoczone np. na Nowo
lipkach 1 na Solcu, a więc w sercu 
Warszawy, która zajmowała po- 
wtanachnię czterokrotnie mniejszą 
przy tej samej liczbie mieszkańców; 
żeby zobaczyć, czym miały wypeł
niony dzień po brzegi te niepracują
ce zawodowo kobiety, obarczone o 
wiele liczniejszą gromadą dzieci. 
Pracowały chałupniczo, zarabiały 
wyrobniczo. Sprzedawały w drob
nych aklęplkach, pracowały w ma
łych mężowskich warsztatach, cero
wały sterty skarpet, szyły, prały, pra
sowały.

A. KUSZKO: Teras wprawdzie 
skarpet nie cerują, ale nadal piorą 
1 prasują.

J. PIOTROWSKI: Gdyby jednak 
powszechnie dostępne były dobre 
pralki — to pranie nie byłoby uciąż
liwe. I jest to właśnie wymowny 
przykład, Ilustrujący niezbędne kie
runki działania. Ciągle bowiem nie 
przystosowujemy naszych Instytucji 
do tego faktu, że kobieta zamężna to 
kobieta pracująca zawodowo. Jest np. 
dla każdego oczywiste, że kiedy miasto 
się rozszerza to trzeba w nim zbu
dować sieć komunikacyjną 1 nikt nie 
Uczy na to, że ludzie kilometrami 
będą do pracy chodzić piechotą. Je

śli więc tak szybko zwiększa się ak
tywizacja zawodowa mężatek, trze
ba powołać Instytucje, które ułatwi
łyby godzenie pracy zawodowej z 
funkcjami rodzinnymi.

Wspominając jednak o sytuacji 
kobiet przed wojną, chclałem zwró
cić uwagę na różnice między charak
terem pracy wyrobniczej, określają
cym dawniej pozycję kobiety, 1 cha
rakterem powszechnej dziś pracy 
zawodowej, umożliwiającej kobiecie 
zajęcie równorzędnej pozycji z męż
czyzną. Ma to kolosalne i niedocenia
ne znaczenie. Praca stała się zawo
dem, nie tylko zarobkowaniem do
raźnym.

A. KUSZKO: Praca kobiet wraz 
a Ich aktywizacją nabiera więc no
wej wartości?

J. PIOTROWSKI: Praca stanowi 
dla kobiet już wartość samą w sobie, 
choć sobie nie ■ zawsze to uświada
miają. Dziewczęta przygotowane za
wodowo chcą 1 powinny mieć moż
ność wypróbowywania swych możli
wości na równi z chłopcami. Kobiety 
chcą 1 powinny mieć możność włą
czenia się w pełni w sprawy zawo
dowe 1 społeczne.

Społeczeństwo nasze musi więc do 
końca przezwyciężyć przestarzałe, 
tradycyjne poglądy na temat pracy 
zawodowej 1 funkcji rodziny i przy
stosować się do zaspokajania nowych

Fot ARCHIWUM

potrzeb społecznych, notabene o wie
le ważniejszych i powszechnie od
czuwanych niż potrzeba posiadania 
małego „Fiata”, która znajduje tyle 
zrozumienia.

A. KUSZKO: Jakie czynniki zda
niem Pana Profesora przyspieszą u- 
znanie pracy zawodowej kobiet ja
ko wartości samej w sobie?

J. PIOTROWSKI: Milowy krok na 
tej drodze już zrobiliśmy. Tkwi on 
w powszechniej oświacie i dostęp
nym wykształceniu. Natomiast lepsza 
organizacja pracy i życia, przynoszą
ca wzrost społecznej wydajności po
zwoli dokonać reszty. Zapewni dob
robyt, skróci niezbędny czas pracy 
na korzyść tzw. czasu wolnego, to 
znaczy czasu dla siebie i rodziny. 
I myślę, że wtedy uda nam się łat
wiej niż komukolwiek zrealizować 
model naprawdę nowoczesnej rodzi
ny, która swoją egzystencję mate
rialną i moralną opiera na pracy o- 
bojga małżonków w skróconym wy
miarze czasu, co pozwala im wspól
nie zajmować się domem, nieustan
nym pogłębianiem swojej osobowo
ści, sprawami społecznymi.

Do tego — wierzę w to mocno — 
zmierzamy.

A. KUSZKO: Dziękujemy Panu 
Profesorowi za rozmowę.

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 5 (1220) 2.IL1975 r.



MOJE TRZYDZIESTOLECIE - WSPOMNIENIA EKONOMISTY listy

Fot. A. JAŁOSINSKI

JAK ZGONIONY KOŃ

Nie wykorzystane 
moce

Cement i kruszywa są podstawo
wymi materiałami w budownictwie. 
Na brak jednego i drugiego materia
łu narzekają budowie ni. Z powodu 
niedostatecznego zaopatrzenia' w ce
ment wiele zukiadów betomarskich 
nie wykonało planu. Cementownie 
tłumaczą się, że powodem niezreali
zowania wysyłki cementu do odbior
ców był brak wagonów. Tłumacze
nie to odda je tylko .częściowo praw
dę. Są bowiem cementownie,"którym 
dostarczono wagony, a nie miały one 
co wysyłać. Do takich należą Opol
skie Zakłady Przem. Cementowego 
w Opolu, Cementownia w Nowinach 
k/Kielc i Cementowania Małogoszcz 
w Małogoszczy. Ta ostatnia, jak do
wiedzieliśmy się z prasy, została od
dana do eksploatacji w października 
ub. roku. Produkcję cementu rozpo
częła jednak dopiero w grudniu i to 
tylko cementu luzem. Workowanego 
jeszcze Małogoszcz nie produkuje.

Również deficyt kruszywa wynika 
w dużym stopniu z niewykorzysta
nia zdolności produkcyjnej zakładów. 
Mam okazję obserwować działalność 
jednego z tego typu zakładów w 
Tresnej koło Żywca. Produkcji kru
szywa w tych zakładach przeszka
dza woda w jeziorze w Tresnej. Jest 
ona bowiem albo za niska, albo za 
wysoka. Produkcja nie przebiega 
rytmicznie, a piękna bocznica skła
dająca się z trzech torów o długości 
ok. 1080 metrów stoi nieczynna. Nie 
wykorzystane są również urządzenia 
przeładowcze. Przyczyną tego stanu 
jest brak specjalnych stateczków 
wydobywających kruszywo z dna je
ziora. O sprowadzeniu ich mówi się 
w tym zakładzie od trzech iat. Za
kład w Tresnej podlega Krakowskim 
Zakładom Eksploatacji Kruszywa w 
Krakowie. Może przekazać go do 
eksploatacji np. przedsiębiorstwu-w 
Katowicach? Województwo katowic
kie cierpi szczególnie dotkliwie "na 
brak kruszywa i z tego powodu na 
pewno zakład w Tresnej-będzie du
żo lepiej wykorzystany. (Nawiasem 
mówiąc Zakład w Tresnej był budo
wany przez Przedsiębiorstwo Eks
ploatacji Kruszyw Mineralnych i 
Lekkich w Katowicach. Został prze
kazany do eksploatacji zakładom 
krakowskim ponieważ jest położony 
na terenie woj. krakowskiego.)

WMACHNOWIE Starym mamy 
już fundamenty na pierwszą 
oborę*).  Teraz budujemy ścia

ny. Stawiamy;., z cegły filarki, a po
między nimi Wypełniamy ściany ka
mieniem łamanym z naszej „kopai- 
ńi”, którą cudem uruchomiliśmy,. 
I fu dopiero widać kuriszt murarski 
ludzi z Izbicy pod. kierownictwem 
Bolka Smoliry. Murarze młotkami, 
ręcznie docipsują' każdy kamień i h- 
kładają go w mozaikę między filar
kami. Robota pięknia, precyzyjna, ale 
idzie; bardzo powoli. Po wybudować 
riiu takiej., ściany, mur z kamienia, 
zostanie powleczony roztworem 
szkła’ wodnego, aby nie wchłaniał 
wilgoci i nie odpryskiwał. ..

•) Część pierwszą zamieściliśmy w nr 
mt r. „z.G.“.

Nadchodzi również drzewo na obo
ry- w Machnowie Starym. Na oko 
wydaje się, że jest go bardzo dużo, 
ale w . rzeczywistości mało tego, bo 
na jedrtą oborę potrzeba ponad sto 
pięćdziesiąt metrów sześciennych 
drzewa. Część bali przychodzi rów
nież na chlewnie, które od parape
tów okiennych będą budowane z 
drewna. Zwęzimy materiał na plac 
budowy. ,

Teraz już ładnie wygląda plac bu
dowy w Machnowie Starym. -Prar 

. cuje tu ponad sto pięćdziesiąt ludzi, 
ale i to za mało, ponieważ wszystko 
robimy prymitywnym, ręcznym spo
sobem. Żadnej mechanizacji. Nie 
dochrapaliśmy się nawet betoniarki 
do przyrządzania zaprawy murar
skiej, gdyż nie mamy na nią przy
działu. Szlag człowieka trafia, gdy 
otrzymuje kolejną odpowiedź, że w 
tym roku nie otrzymamy żadnej ma
szyny. Budujemy tak, jak nasi 
przodkowie przed wojną, z tym, że 
im się tak nie śpieszyło.

MURARSKI PONIEDZIAŁEK
A sobota i poniedziałek praktycz

nie są dniami straconymi dla bu
dowy. Nieustanne kłopoty w pracy, 
rozłąka z rodziną i samotność pcha
ły ludzi do szukania zapomnienia w 
alkoholu. Trudno było z tym wal
czyć. Pili zresztą nie tylko na bu
dowie i nie tylko robotnicy. Pili 
wszyscy, gdyż nie było tu co robić 
z'czasem w wolnych chwilach, a wa
runki życia w tym świecie zabitym 
deskami były bardzo ciężkie. Jedni 
pili od czasu do czasu nie powodując 
uszczerbku na zdrowiu i kieszeni, 
inni zaś pili na umór.

Miałem na przykład takich pra
cowników — samotnych, którzy za
robione pieniądze przepijali co do 
grosza. Bywało, że podczas wypłaty 
kazałem im pokwitować listy płacy, 
a pieniądze ich brałem do kieszeni, 
ich samych sadzałem do WUlysa i je
chaliśmy do Tomaszowa Lubelskie
go. gdzie w sklepie kupowałem im 
potrzebną odzież czy bieliznę, zosta
wiając im po dwieście — trzysta zło- 
tycn na piwo i papierosy. Byli naj
pierw na mnie obrażeni, ale po paru 
dniach przyznawali mi rację i dzię
kowali za opiekę.'

Zanim obejrzeliśmy się, minęło 
półrocze. Plan za półrocze nie został 
wykonany. Brakowało parę procent. 
Najgorzej przedstawiała się sprawa 
w Wierzbicy, gdzie poza fundamen

tami pod baraki, nie zrobiliśmy ni
czego.

Do zespołu na wizytację.przyjechał 
z Zarządu Okręgowego PGR z Cheł
ma dyr. Wiśliczftlwańwżśk-. Po obej- 
rzeniu postępu prac na;wszystkich bu- 
dowaeh wyraził niezadowolenie z po- 
wodu słabego zaawansowania budo
wy obór. Powiedział mi parę, cierp
kich słów. Tłumaczyłem się brakiem 
materiału, przytaczałem swoje ra
cje, ale tp dyrektora ńajwidoczniej 
nie zadowoliło. On chciał mieć obo
ry; Obiecał starać się - o materiały, ■ 
a mnie kazał zaczynać robotę przy 
budowie obór.

PROSIAK NA DACHU
Zdecydowałem się. Przerzuciłem, 

czterdziestu łudzą z Machnowa Sta
rego do Wierzbicy i kazałem zaczy
nać budowę obór. Gorzała — bry
gadzista cieśli był bardzo dobrym 
rzemieślnikiem i organizatorem. Gdy 
po tygodniu przyjechałem na budo
wę, zobaczyłem już dwa szczytowe 
przęsła o'bory. Ludzie pytali mnie 
tylko czy będzie i kiedy materiał, 
bo dosłownie od jutra nie będzie co 
robić. Nie mogłem im niczego obie
cać.
■ — Panie kierowniku! — wyskoczył 
nagle Gorzała. — Na mój rozum 
i gdyby to ode mnie zależało, to bym 
wycinał przy granicy rosnące olchy 
i wierzby. Z tego wybierałbym ka
wałki nadające śię na konstrukcje, 
a resztą grubego materiału pociął
bym na deski i obijałbym konstruk
cje. Na pewno z tego materiału po
stoi taka obora co najmniej dziesięć 
lat. Chłopi na wsi również tak bu
dują. Niech pan zobaczy, ile tu te
go jest i to nikomu niepotrzebne.

Rzeczywiście, pozbyłbym się wte
dy kłopotu materiałowego, wybudo
wałbym na czas obory i wykonał
bym plan — byłem o tym przeko
nany. Gorzała wyczuł, że jego myśl 
trafiała na podatny grunt i zaczął 
snuć marzenia, jak to pięknie wy
glądać będą nasze budynki ze świe
żej bielusieńkiej wierzby i topoli, 
jak pięknie będzie kontrastowała 
deska z żółtej olchy. Tylko wianki 
stawiać z kwiatów. I znów dyrektor 
Wiślicz załatwił sprawę — jak zwyk
le — od ręki. Uzyskałem pozwole
nie. Przeprowadziłem szczegółową 
kalkulację 1 ustaliliśmy komisyjnie 
normę i stawkę, według której za 
ścięcie, oczyszczenie z gałęzi i przy
cięcie na miarę jednego drzewa pła
ciliśmy dwadzieścia złotych. Ludzie 
zgodzili się na taką cenę. Roboty 
przy pozyskaniu drewna ruszyły całą 
parą.

Udało nam się też po znajomości 
i tradycyjnie już przy butelczynie 
niezbyt legalnie ubić targ, żeby nam 
drzewo w pobliskim tartaku prze
tarto na desU. Obory rosły jak 
grzyby po deszczu.

Przed żniwami udało mi się też 
zakończyć budowę fermy kurzej w 
Wólce Wierzbickiej 1 przekazać ją 
do użytku. Było tam osiem budyn
ków drewnianych z desek,. z podło
gami wewnątrz. Na żniwa zostały 
tam umieszczone... brygady „Służba 
Polsce”. Dyrektor, nie mając zresztą 
innego wyiścia. polecił mi, abym 
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urządził tę fermę tak, żeby mogli 
tam mieszkać ludzie. Trzeba było 
budować łaźnię (drewnianą) — po
stawić z desek prycze i prowizorycz
ną stołówkę. j X
-.-W^.gospadarstwię Dynlska ; Nowe 
wybudowaliśmy.-i to w szybkim" tem
pie warchlarnię na dwieście war
chlaków według projektu otrzyma
nego z Warszawy. Warchlarnię się
gały dachem słomianym do samej 
ziemi. Gdy pewnego razu warchla
ki zostały wypuszczone na wybiegi, 
na Własne oczy po raz pierwszy 
i chyba ostatni widziałem, jak jeden 
uzdolniony sportowo świniak wy
szedł na dach i po jego pochyłości 
wspinał się do samej góry, inne pró
bowały pójść w jego ślady rujnując 
pokrycie ze słomy. Żałowałem, że 
nie miałem aparatu fotograficznego. 
To było widowisko.

STRACH PRZED BŁOTEM
Sezon budowlany był w pełni. Na 

wszystkich budowach zespołu PGR 
Machnów pracowało ponad sześciu
set ludzi. W normalnych warunkach 
tyle ludzi zatrudniało dobrze zorga
nizowane państwowe przedsiębior
stwo budowlane. Nas nazywano po 
dawnemu brygadą budowlaną.

Teraz ci, którzy wierzyli i nie 
wierzyli w nasze możliwości, nagle 
ożywili się i zaczęli dopytywać, kie
dy oddamy do użytku gotowe bu
dynki. Odpowiadaliśmy zgodnie — 
przed zimą.

Nadszedł wrzesień. Gorączka żni
wna w PGR minęła, ale jeszcze na 
polach lubelskich stała gdzieniegdzie 
pszenica, którą od razu młócono 
kombajnami. Widniały także stygi 
dorodnego owsa, który zwożono do 
stert. Wykonywano pośpiesznie po- 
dorywki i kończono siewy rzepaku 
ozimego, który tutaj pięknie plono
wał. Na polach zieleniły się jedynie 
buraki cukrowe, które lubią prze
dłużające się lato. Wrzesień był pięk
ny. Niestety nie dla mnie, organi
zatora wielkiej budowy. Wiedziałem, 
że są to ostatnie dni pogody.

Październik był tu ■ miesiącem 
strasznym. Wchodziliśmy dosłownie 
w bagno. I to w kleiste bagno. Boro
winowy klej stawał się tak czepli- 
wy, że każdy z pracowników był nim 
oblepiony od stóp do głowy. Drogi 
i ścieżki tak rozmiękłe, rozorane ko
lami ciągników i gąsienicami sta- 
lińców, że trudno przejść suchą sto
pą.

To machnowskie błoto było chyba 
największym postrachem ludzi, któ
rym proponowano tu osiedlenie się 
i pracę. Skierowanie do pracy w 
Machnowie uważano za zsyłkę.

Dlatego też wrzesień zamykał ka
lendarzowe trzy kwartały roku. Mój 
zakład z wykonaniem planu warto
ściowo był również w granicach 
trzech czwartych roku. A więc po
zornie wszystko byłoby w porządku. 
Ale tylko pozornie. W rzeczywistości 
wliczono w to wykonanie robót war
tościowych, dających przerób, to 
znaczy stany surowe budynków. Po
zostały roboty wykończeniowe, któ
re, nie dawały dużego przerobu, za 
to były bardzo pracochłonne.

Wadą ówczesnego planowania bu
dowlanego było to,- że nie przewi
dywało ono zakończenia przed zi
mą stanów surowych budynków, aby 
na zimę zapewnić front robót dla 
ludzi. Plan przewidywał oddanie do 
użytku wszystkich rozpoczętych w 
tym"rbku budynków, 'i rozpoczyna
nie nowych z początkiem roku. Wed
ług mnie był to jeden z podstawo
wych błędów ówczesnej polityki pla
nowania budownictwa’ w 'naszych 
warunkach klimatycznych.

ENTUZJAZM 
NIE WYSTARCZYŁ

Zgodnie z planem, właśnie we 
wrześniu miałem przekazać do użyt
ku większość budynków, szczegól
nie inwentarskich. Przez trzy kwar
tały w całym zespole wybudowaliśmy 
i przekazaliśmy do użytku: 9 obór 
żerdziowo-słomianych na 540 sta
nowisk, 5 baraków dla 60 rodzin, 
4 budynki gospodarcze dla 48 ro
dzin, 3 stajnie (trwałe) na 90 sta
nowisk i warchlarnię na 200 sta
nowisk, magazyn na 500 ton i jed
ną fermę kurzą na 10 000 kur.

Był to ogromny sukces-. Nasz do
robek był prawdziwą niespodzianką 
dla zespołu PGR, w którym od kil
ku lat dreptano w miejscu. Z do
tychczasowej jednostki „na papie
rze” zespół PGR stawał się praw
dziwą jednostką gospodarczą.

Wszystkie jednak oczy w dyrek
cji zespołu, a także w wojewódzkim 
zarządzie skierowane były na Mach
nów Stary. Był to największy plac 
budowy, wizytował go sam minister 
PGR, a zaplanowane stanowiska dla 
inwentarza były ujęte do bilansu 
stanowisk tego roku. A już we wrze
śniu było jasne, że obory tam nie 
będą gotowe. Składało się na to wie
le przyczyn. Jedną z nich było zbyt 
późne rozpoczęcie robót. Drugą i bo
dajże najważniejszą przyczyną był 
brak zaopatrzenia materiałowego.

Jeśli w pierwszym okresie rozwią
zaliśmy sprawę przy pomocy mate
riałów miejscowych i zastępczych, 
to nie mogliśmy sami rozwiązać 
sprawy dostawy wapna, cementu 
oraz prefabrykatów do urządzenia 
wnętrz obór itp. Teraz mogliśmy 
skoncentrować pracę w Machnowie 
Starym, akurat kryliśmy dachy bu
dynków. Do robót wykończeniowych 
trzeba było fachowców. I powstał 
nowy problem. Chcieliśmy na tych 
robotach wykończeniowych w obo
rach i chlewniach „przetrzymać” lu
dzi przez zimę. Jeśli zatrudnilibyśmy 
więcej' ludzi, to wcześniej zakończy
libyśmy roboty, ale już pod koniec 
roku musielibyśmy wszystkich ludzi 
zwolnić, a na wiosnę mogliby oni nie 
wrócić. W dodatku — nie mieliśmy 
do zakończenia obór materiałów ta
kich, jak: kostka drewniana do wy
łożenia stanowisk, cement, elementy 
prefabrykowane na żłoby, drabiny 
do zadawania siana itp.

UDERZONY „BATEM”

W takiej trudnej sytuacji znala
złem się w tym czasie. Z jednej stro

ny chciałem utrzymać przynajmniej 
fachowy trzon ludzi, aby móc wio
sną startować w sposób prawidło
wy do realizacji planu, z drugiej 
strony nie miałem z czego robić i nie 
miałem dostatecznego frontu robót. 
Prawdę mówiąc, nie umiałem w tym 
czasie znaleźć wyjścia z tej sytuacji. 
Zresztą podobną .sytuację _ mieli 
wszyscy kierownicy zakładów bu
dowlanych PGR.

I w tym czasie właśnie do zespołu 
przyjechał dyrektor Wiślicz. Na py
tanie, czy będą w tym roku oddane 
do użytku obory w Machnowie Sta
rym odpowiedziałem — nie, uza
sadniając dlaczego. Tym razem nie 
chciałem już obiecywać terminów, 
których nie mogłem dotrzymać. W 
tej rozmowie usłyszałem kilka do
sadnych i dość ostrych słów, dają
cych mi wiele do myślenia. Czułem 
się pokrzywdzony, wyszedłem ze 
spotkania kiedy sprawy budowla
ne zostały już omówione.

Jak się później dowiedziałem, po 
moim wyjściu „usłużni” ludzie po
wiedzieli dyrektorowi Wiśliczowi, co 
myślą o budowlanych w zespole. Po
dali parę przykładów, które w pew
nej mierze nas kompromitowały. Nie 
były to jakieś sprawy dyskwalifi
kujące mnie, czy też moich ludzi, 
ale na pewno nie powinny one zaist
nieć. Zawsze w grę wchodziła ta 
nieszczęsna wódka.

Toteż za kilka dni otrzymałem 
pismo z Zarządu Okręgu, wytykają
ce mi niezaradność i opuszczenie się 
w pracy. Przeżyłem je mocno. Gdy
bym został pozbawiony premii, to 
machnąłbym na to ręką. Pal sześć 
tych kilkaset złotych Ale kiedy zo
stałem uderzony takim właśnie ..ba
tem”, czułem się jak ten zgonio
ny koń. który dostaje, żeby jeszcze 
lepiej ciągnął. Tymczasem bywa, że 
i koń wówczas staje. Tak czułem 
się i ja w tym czasie.

• Przemyślawszy całą sprawę, zro
zumiałem jednak dyrektora Wiśli- 
cza. Od początku liczył na to, że 
największe obory będą gotowe. 
Wszystko co robił, robił pod tym 
kątem. Mój błąd polegał na tym, że 
już wczesnym latem powinienem 
przewidzieć nierealność moich za
mierzeń. Ale cóż. nie byłem fachow
cem budowlanym, liznąłem tylko 
nieco ekonomiki przemysłu. Zanim 
nauczyłem się liczyć i orientować w 
budownictwie, chwyciła mnie jesień. 
Inna sprawa, że dzięki niewiedzy 
i ‘ entuzjazmowi mogłem wykonać 
3/4 założonego planu, kiedy nie by
ło w ogóle ochotników, którzy pod
jęliby się tej pionierskiej roboty.

Piszę o tym wydarzeniu dlatego, 
że zapamiętałem je na długo i było 
ono dla mnie poważnym wstrząsem 
podczas pracy w zespole Machnów. 
Nie żywiłem, ani też obecnie nie ży
wię do nikogo pretensji za to. Od 
najmłodszych lat byłem przyzwycza
jony do twardej dyscypliny. Dlatego 
lubiłem i lubię surowych, wymaga
jących, ale sprawiedliwych szefów.

ANTONI KRASZEWSKI

W sprawie 
jednostek 
inicjujących 
w handlu 
zagranicznym

T. Sobczuk i W. Szczegielniak w 
artykule „Jednostki inicjujące w 
handlu zagranicznym („Z. G.” nr 
41/74) pozytywnie oceniają — gene
ralnie biorąc — założenia systemowe 
wymienionych jednostek. Wskazują 
jednak na niejednolitość przyjętych 
rozwiązań w różnych centralach 
handlu zagranicznego (co zdaniem 
autorów wynika z charakteru reali
zowanych przez różne centrale za
dań) oraz na pewne elementy przyję
tych rozwiązań systemowych, które 
budzą zastrzeżenia. ‘J _

Nie zamierzam w tej wypowiedzi 
oceniać nowych zasad w organiza
cjach handlu zagranicznego pod ką
tem ich funkcjonalności w stosunku 
do założonego celu, jakim jest naj
szerzej pojęta poprawa efektywności 
działania w sferze obrotu zagranicz
nego. ani ustosunkowywać się do 
całości przedstawionych przez auto
rów poglądów. Natomiast uwagi swo
je ograniczę do trzech kwestii.

Temat pierwszy — to marże w 
imporcie (procentowa należność cen
trali HZ od wartości zakupu). Obec
nie mechanizm naliczania dochodu 
jednostek inicjujących w handlu za
granicznym działa w kierunku mak
symalizacji cen w imporcie (nie do
tyczy to oczywiście tych cehtral 
handlu zagranicznego, które nie 
uwzględniły w systemie ..wpływów” 
z importu). Stwarza to konflikt po
między interesem państwa a intere
sem personelu (przedsiębiorstwa). 
Trudno zatem nie zgodzić się z auło- 
rami, że omówiony element systemu 
wymaga korekty.

Temat drugi — to problem premii 
za efektywność eksportu z tytułu 
uchwały RM nr 277/72 z dnia 27.XI. 
1972 r. Autorzy są zdania, że premia 
ta lamie logikę systemu i dlatego po
winna być wyeliminowana i zastą
piona mechanizmem nagradzania 
wbudowanym w system. Pogląd ten 
uważam za niesłuszny, fetyszyzujący 
„logikę systemu”. Premie z uchwały 
RM 277/72 stanowią w praktyce cen
tral handlu zagranicznego najnoważ- 
niejszy’ instrument stymulacji eks
portu opłacalnego, tzn. takiego, który 
cechuje się korzystną relacją wpły
wów z eksportu w stosunku do na
kładów na produkcję eksportową. 
Premie te są ukształtowanym w wie
loletniej praktyce . czynnikiem poli
tyki państwa i to wykraczającym no
ża horyzont interesu jednostki ini
cjującej. Powinny więc nozostać po
za systemem jednostki inicjującej.

Temat trzeci — to próba zwrócenia 
uwagi na fakt, iż handel zagraniczny 
jest, dziedziną działalności szczegól
nie złożoną, charakteryzującą się ma
sowymi przepływami dóbr i środ
ków. Wszelkie „niedoróbki” w eko-
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nomieznyni systemie funkcjonowa
nia tych przepływów mogą mieć bar
dzo daleko idące skutki dla gospo- 
4ąrki. Stąd postulat szczególnie wni
kliwego omawiania i dyskutowania 
przyjmowanych rozwiązań,

JERZY CWIĘKAŁA
Warszawa

recenzje

GOSPODAROWANIE
A CZYNNIK
PRZESTRZENIUcieczka z praSni

Po przeczytaniu artykułów pt. 
„Pierz babo sama”, „Bałagan wokół 
balii” („Ż.G.” nr nr 46/74 i 47/74) 
chcę się podzielić własnymi uwagami 
na temat pralnictwa. Autor bardzo 
szczegółowo omawia wpływ na pra
cę pralni kooperacyjnych dostaw 
preparatów chemicznych oraz ży
wotności maszyn — natomiast zbyt 
mało miejsca poświęcił warunkom 
prący ludzi.

W roku 1950 otwarto w Warszawie 
przy ulicy Nowogrodzkiej Zasadni
czą Szkołę Pralnictwa i Farbiarstwa. 
Tak się złożyło, że między innymi i ja 
byłam uczennicą tej szkoły, w 1953 
roku otrzymałam książeczkę czelad
niczą i zaczęłam pracować w uspo
łecznionym pralnictwie.

Jakież było moje rozczarowanie, 
gdy będąc przecież pracownicą wy
kwalifikowaną, otrzymałam do ręki 
prymitywne narzędzia pracy — mi
skę i szczotkę ryżową. Brak lub nie
dostatek urządzeń mechanicznych 
powoduje nadmierne i niepotrzebne 
zmęczenie.

Trudno sobie wyobrazić — temu 
kto tam dłużej nie przebywał — 
uciążliwość pracy w bezpośrednim 
kontakcie z rozgrzaną garderobą 
przesyconą zapachem trójchloroety
lenu, czyli „TRI”. A pracownicy są 
zmuszeni wdychać ten słodki, 
obrzydliwy, drapiący w gardle, 
szkodliwy dla zdrowia zapach przez 
8 godzin dziennie. Wentylacja była 
popsuta, a kiedy ją naprawiono, to 
pracowała z takim hałasem, że trud
no było wytrzymać. Dodatkowym 
utrudnieniem była jeszcze para, uno
sząca się z innych działów.

W innych działach warunki 
pracy były równie niekorzyst
ne: w dziale prasowania ręcznego, 
piętrzące się sterty uprasowanej bie
lizny dodatkowo utrudniają prze
wiew; tam gdzie ustawione były 
grzane parą maszyny prasownicze, 
temperatura wahała się w granicach 
40—60"C. Wprawdzie mówi się, że w 
pralnictwie można zarobić — jed
nak większość absolwentów wymie
nionej przeze mnie sżkoly wołała 
szukać zatrudnienia w innych za
kładach: wybierali pracę nie tyle 
lżejszą ile w zdrowszych warunkach, 
woleli być np. listonoszami. Z pierw
szych absolwentów pozostało zaled
wie ok. 15 proc. Wielka szkoda, że 
tak mało osób zostało przy wyuczo
nym zawodzie, przecież mówi" się, 
że usługi mają wielką przyszłość.

Ną koniec parę wniosków: konie
czna jest generalna poprawa wa
runków BHP w pralniach: dotyczy to 
w szczególności wentylacji, klimaty
zacji, izolacji pracującego człowieka 
od wpływu chemikaliów. Nasze pral
nie powinny być wyposażone w no
woczesne urządzenia i narzędzia pra
cy — uczą o nich w szkole, ale nie 
ma ich na warsztacie. Niezbędna jest 
pogrąwa w zakresie kultury kon
taktów między personelem pralni 
a klientami.

.MIŁKA"

Pierz babo w pralni
W interesującej publikacji „Perz 

babo sama” („Z.G.” nr 46/74) red. 
Ą. Nałęcz-Jawecki zwraca uwagę na 
brak środków do prania dla pralni 
komunalnych, co utrudnia rozwój 
usług pralniczych. W związku z tym 
pragniemy wyjaśnić, że:

O „Pollena” oferuje obecnie pral- 
nictwu przemysłowemu' pastę „Pra- 
lon” i wszystkie środki do prania 
znajdujące się w sprzedaży detalicz
nej (przedsiębiorstwa usług pralni
czych .mogą zaopatrywać się w nie 
bezpośrednio u producenta, po ce
nach zbytu, w opakowaniach więk
szych np. w beczkach lub w wor
kach). W br. uruchomiona zostanie 
produkcja płynu dyspersyjnego, 
przeznaczonego także dla pralnlctwa 
przemysłowego. Czynimy również 
stąpania o uzupełnienie asortymentu 
krajowych środków dla pralni ko
munalnych — środkami importowa
nymi.

© W 1973 r. Miejskie Pralnie 
1 Farbiarnie w Warszawie zgłasza
ły brak środków do prania w wiel
kich zakładach usługowych. Jednak
że — mimo naszego natychmiasto
wego zainteresowania się tą spra
wą — pralnictwo, dysponujące prze
cież własnym zapleczem badawczym, 
nić sprecyzowało dotąd wymagań 
jakościowych, asortymentowych ani 
ilościowych w dziedzinie nowych 
środków do prania. I tak np. w 1974 
r. ZPChG „Pollena” mogło produ
kować nową pastę przeznaczoną dla 
pralni komunalnych, niestety brak 
ścisłego określenia potrzeb pralnic- 
twa nie pozwolił na wykorzystanie 
pełnej zdolności produkcyjnej na
szego zakładu. Natomiast Departa
ment Usług MHWiU zobowiązał się 
29.X.1974 r. przekazać nam wyniki 
rozpoznąnia ilościowego i asorty
mentowego środków do prania dla 
pralni komunalnych, w skali rocz
nej dla potrzeb całego kraju.

Mamy nadzieję, że powyższe in
formacje pomogą zwrócić uwagę 
Autora artykułu na niektóre wątki 
w nim pominięte.

, inż. KONSTANTY KOWALCZUK 
Z-cą Naczelnego Dyrektora 

Zjednoczenia Przemysłu Chemii 
Gospodarczej „POLLENA"

ANDRZEJ PISKOZUB

NAKŁADEM Państwowego Wy
dawnictwa Naukowego ukazała 
się książka Klemensa PIO- 

| TROWSKIEGO pt. „CZYNNIK. 
PRZESTRZENI W ZARZĄDZANIU 
PRZEDSIĘBIORSTWAMI SOCJA
LISTYCZNYMI”*).  Autor w słowie 
wstępnym pisze:

•) Klemens Piotrowski, Czynnik prze
strzeni w zarządzaniu przedsiębiorstwami 
socjalistycznymi, PWN, Warszawa 1874, 
str. Ml, cena W it.

Jest i drugi problem. Słabością 
węgla jest to, że przy spalaniu pow
stało sporo dymów i pyłów, zapa
skudzających środowisko. Przy esym 
«ląglo jsszms na skalę powszechną 
■ta rozwiązano sprawy odsiarczania 
dymów. Zagłębie lubelskie leży na 
terenach urozmaiconych krajobrazo
wo, choć pod względem turystycz
nym nlo zagospodarowanych. Czy 
nda nam się te tereny zamienić w 
bazę rekreacyjną dla lubelskich gór
ników? Csy też podzielą one los wie
lu zakątków kraju, na których prze- 
mysi dość skutecznie zniszczył ro
ślinność, zanieczyścił wodę 1 powie
trze? Jest te Istotny problem społe- 
csny. Wydaje się, że sa kilka lat 
będą już Istniały techniczne możli
wości uniknięcia większego zanieczy
szczenia środowiska. Rzecz w tym, 
ezy będą na to Istniały odpowiednie 
środki ekonomiczne. Teraz można 
stwierdzić tylko jedno — gdyby się 
nam udało zbudować wielkie zagłę
bie węglowe przy zachowaniu walo
rów środowiska, byłby to ewenement 
na skalę światową. W każdym razie 
warto podjąć taką próbę.

S.C.

„Teorii zarządzania przedsiębior
stwami socjalistycznymi poświęcono 
w polskiej literaturze ekonomicznej 

6 wiele cennych prac. Nieustanne kie
rowanie uwagi na te problemy wią- 
że się z koniecznością ciągłego do
skonalenia systemów zarządzania. 
Wynika ona z coraz wyższego roz
woju sił wytwórczych, ze zmian w 
warunkach i sposobach gospodaro- 

I wania, zmian w poglądach społe
czeństwa i z innych czynników zmu
szających do szukania coraz nowych, 
ba: dziej do tych warunków odpo
wiednich rozwiązań, prób konstruo
wania coraz to sprawniejszych sy
stemów” (s. 5).

Książka Klemensa Piotrowskiego 
stanowić ma zgodnie z tym przy
czynek do teorii i praktyki zarzą
dzania przedsiębiorstwami socjali
stycznymi. Dotychczas większość 
prac poświęconych teorii zarządza
nia pomijała rolę czynnika prze
strzeni w działalności gospodarczej 
tych przedsiębiorstw. W kosztach 
wiąźących się z funkcjonowaniem 
tych przedsiębiorstw czynnik prze
strzeni traktowano jako równy ze
ru — a więc tak, jak gdyby cały 
proces produkcji, wymiany, konsum
pcji i podziału zlokalizowany był w 
jednym, bezwymiarowym miejscu.

Z absurdalności takiego ujęcia 
najpierw zdali sobie sprawę ekono
miści zajmujący się przedsiębior
stwami w aspekcie mikroekonomicz
nym. Rozwijana od przełomu XIX 
i XX wieku teoria lokalizacji sił wy
twórczych uwzględnia czynniki lo
kalizacji, wpływające na poziom ko
sztów działalności przedsiębiorstwa, 
w zależności od umiejscowienia te
go przedsiębiorstwa w przestrzeni. 
Czynnik kosztów tranasportu należy 
tu do najważniejszych czynników lo- 

- kalizacji obok kosztów pracy, kosz
tów ziemi i kosztów aglomeracji.

Jest to niejako statyczne uwzglę
dnianie czynnika przestrzeni, biorą- 
ce go pod uwagę jednorazowo, przy 
wyborze miejsca podjęcia działalno
ści gospodarczej. Obok tego istnieje 
wszakże dynamiczny aspekt oddzia
ływania czynnika przestrzeni na 
działalność gospodarczą, permanen
tnie wpływający na wyniki bieżące 
funkcjonowania przedsiębiorstwa. 
Nieuwzględnianie tego aspektu dy
namicznego czynnika przestrzeni 
prowadzi do ewidentnych błędów w 
teorii i praktyce zarządzania przed
siębiorstwami socjalistycznymi, i to 
właśnie jest tezą główną omawia
nej książki.

Piotrowski podkreśla, że w lite
raturze przedmiotu traktującej prze
pływy informacji, siły roboczej 
i dóbr rzeczowych w przestrzeni z 
pominięciem towarzyszących temu 
nakładów czasu i rzadkich czynni
ków wytwórczych, dochodzi do 
sztucznego „wmontowywania" ko
sztów czynnika przestrzeni do goto
wego systemu zarządzania. Odrywa 
to immanentny element procesu . 
gospodarczego, jakim są koszty dzia
łalności przestrzennej — w tym 
przede wszystkim koszty transportu 
— od tej ekonomii:

prasa
Zapadła decyzja o budowle pierw

szej kopalni węgla kamiennego w 
lubelskim zagłębiu. Nie Jest przypad
kiem, że decyzja ta zapadła właśnie 
obecnie, w roku 1976. O tym, śe jest 
węgiel na Lubeiszczyżnle wiedziano 
już przed wojną — na Jego wydoby
cie zdecydowano się jednak dopiero 
teraz. Można domniemywać, że wpły
nęły na to dwa czynniki — po pierw
sze kryzys surowcowy na śwlecle, po 
drugie zwiększone możliwości naszej 
gospodarki do podjęcia wysiłku in
westycyjnego, który przyniesie efek
ty dopiero po kilku latach.

Do roku 1978 sytuacja na śwlecle 
nie była korzystna dla węgla. Wy
nikało to z prostego faktu, śe jedna 
kaloria energii otrzymywana ■ węg
la kamiennego była o około 80 proc, 
droższą, od takiej samej kalorii 
otrzymywanej z ropy naftowej. 
Obecnie relacje cen uległy śmianie — 
1 koszt kalorii pochodzącej z węgla 
kamiennego Jest równy lub nieco 
niższy od kalorii „naftowej”. Docho
dzą do tego i inne korzystne dla węg
la okoliczności. Węgiel znajduje się 
w wielu krajach Europy Zachodniej, 
Ameryce Płn., Australii — krajach 
na ogól już wysoko uprzemysłowio
nych. Ropa — w krajach arabskich 
(oczywiście nie wyłącznie, tam jed-

Mk są najłatwiejsze warunki wydo
bycia). Zachód nie ma do tych kra
jów zaufania — choe więe maksy
malnie uniezależnić się od imbsklej 
ropy.

Węgiel ma Jednak i swoje minu
sy. Jego wydobycie nie tylko wyma
ga dużych nakładów inwestycyjnych, 
ale i niezwykle ciężkiej pracy, w 
trudnych, a nieraz niebezpiecznych 
warunkach. Zmusza więc do sapew- 
nlenla górnikom specjalnych warun
ków pracy i wypoczynku. Nie każdy 
przy tym może być górnikiem — wy
magano są w tym zawodzie nie tylko 
zdrowie i odpowiedni stan fizyczny, 
ale również pewne predyspozycjo 
psychiczne. Nie każdy również ehcb 
być górnikiem — na Zachodzie coraz 
więcej ludzi nim po prostu być nie 
choe.

Są to problemy, które muslmy 
uwzględniać 1 my, szczególnie budu
jąc nowe zagłębie. Poświęca fan swój 
artykuł JOLANTA WIERZCH w 
ostatniej „POLITYCE”. Wynika z 
niego, że rozpoczęto intensywne pra
ce studialne nad rozwiązaniem pro
blemów społecznych, tak aby nowe

„Problemy pokonywania prze
strzeni stały się prawie że wyłącz
ną domeną nauki branżowej, jaką 
jest ekonomika transportu, mało na
tomiast poświęca się im uwagi w o- 
gólnej teorii zarządzania, w wyniku 
czego odczuwa się brak spojrzenia 
na te problemy z makroekonomicz
nego punktu widzenia” (s. 6).

W tym makroekonomicznym uję
ciu czynnik przestrzeni w zarządza
niu przedsiębiorstwami socjalistycz
nymi analizuje książka Klemensa 
Piotrowskiego, dzieląc tę tematykę 
pomiędzy sześć rodzajów, kolejno 
rozwijających wątki szczegółowe za
gadnienia.

Rozdział I nosi tytuł: „PROBLE
MY ZARZĄDZANIA PRZEDSIĘ
BIORSTWAMI SOCJALISTYCZNY
MI PRZY UWZGLĘDNIENIU 
CZYNNIKA PRZESTRZENI”, zaś 
kolejne jego części omawiają system 
zarządzania przedsiębiorstwami so
cjalistycznymi, elementy składowe 
systemów zarządzania oraz czynnik 
przestrzeni a problemy zarządzania 
przedsiębiorstwami. Analiza tych za
gadnień doprowadza do podziału 
przedmiotów przemieszczania w pro
cesie gospodarowania z jednej stro
ny na przepływ informacji, z drugiej 
zaś na przepływ dóbr i siły roboczej. 
Przepływami tymi zajmują się szcze
gółowo dwa następne rozdziały.

Rozdział II: „PRZEPŁYW INFOR
MACJI W GOSPODARCE PRZE
STRZENNEJ" jest najobszerniejszy 
w całej pracy. Części składowe tego 
rodziału stanowią: spojrzenie na 
istotę informacji w procesie zarzą
dzania przedsiębiorstwami; zarzą
dzanie za pomocą dyrektyw incy
dentalnych; zarządzanie za pomocą 
nieparametrycznych norm instytu
cjonalnych; zarządzanie za pomocą 
parametrycznych norm instytucjo
nalnych; sprawność systemu miesza
nego a przepływy informacyjne. Jak 
wynika z tej tematyki, przedmiotem 
rozdziału jest krytyczny przegląd 
podstawowych metod zarządzania, 
prowadzący do wniosku końcowego 
wskazującego na wyższość parame
trycznego systemu zarządzania 
przedsiębiorstwami socjalistycznymi 
nad alternatywnymi systemami za
rządzania.

Rozdział III: „SPOJRZENIE NA 
PROBLEM PRZESTRZENNEGO 
PRZEPŁYWU DÓBR RZECZO
WYCH" jest z kolei najkrótszym roz

działem omawianej książki. Objętość 
tekstu jest tu jednak odwrotnie pro
porcjonalna do jego znaczenia poz
nawczego; rozdział ten wnosi bo
wiem do teorii ekonomiczno-tran- 
sportowej istotne, nowe treści, sta
nowiące oryginalny rezultat prze
myśleń autora. Klemens Piotrowski 
w formie wyczerpującego dowodze
nia i niezwykle sugestywnie podaje 
krytyce kilka twierdzeń ekonomiki 
transportu upowszechnionych w pol
skiej literaturze fachowej z tej dzie
dziny. Są nimi: tzw. prawo wtórności 
potrzeb przewozowych w stosunku 
do potrzeb wywołanych potrzebami 
produkcji rzeczowej; zasada minima
lizacji nakładów na transport, pro
wadząca do traktowania tego działu 
gospodarki jako swego rodzaju zła 
koniecznego; pogląd, iż transport ja
ko gałąź świadcząca usługi przemie
szczenia rzekomo nie przyczynia się 
do tworzenia wartości użytkowych. 
Wydaje się, iż w świetle wywodów 
Piotrowskiego twierdzenia takie zo-

staną trwale z ekonomiki transpor
tu wyeliminowane; absurdalność ieh 
staje się bowiem oczywista w wyni
ku przeprowadzonej w omawianej 
książce krytyki. Ekonomika tran
sportu,. w ujęciu nawiązującym do 
założeń teorii ekonomii, zaciąga w 
ten sposób poważny dług wdzięcz
ności u autora tego rozdziału.

Rozdział IV: „NIEPARAMET
RYCZNE SYSTEMY ZARZĄDZA
NIA W GOSPODARCE PRZE
STRZENNEJ” poświęcony jest dwóm 
zagadnieniom możliwościom zasto
sowania informacji dyrektywnych i 
możliwościom zastosowania infor
macji w postaci nieparametrycznych 
norm instytucjonalnych.

Na podstawie wyników rozważań 
obu rozdziałów poprzedzających, 
kontynuowane są 'tu wywody w wie
lu miejscach bezpośrednio nawiązu
jące do założeń ekonomiki transpor
tu — np. gdy literatura tego przed
miotu przeciwstawia metodą auto- 
rytatywno-dyrektywną koordynacji 
przewozów metodzie taryfowej 
(s. 174) lub gdy jako „specyfikę tran
sportu" przyjmuje niemożność sto
sowania w tym dziale gospodarki 
miernika kwoty zysku (». 188 i nast.). 
Na marginesie ogólniejszych rozwa
żań, zmierzających do wykazania 
niedostatków nieparametrycznych 
systemów zarządzania znajdujemy 
tutaj znowu ważkie przyczynki do e- 
konomicznej teorii transportu.

Rozdział V: „SPOJRZENIE NA 
TEORIĘ I POLITYKĘ CEN USŁUG 
PRZEWOZOWYCH" stanowi nie
zbędne ogniu» przejściowe pomię
dzy rozdziałami traktującymi o nie
parametrycznych i ' o parametrycz
nych systemach zarządzania w go
spodarce przestrzennej. Przed pod
jęciem szczegółów parametrycznego 
systemu zarządzania konieczne oka
zuje się wprowadzenie obszerniejsze
go rozdziału poświęconego teorii 
i polityce cen; cena bowiem jest tą 
kategorią ekonomiczną, na której ca
ła koncepcja parametrycznego zarzą
dzania jest zbudowana; ponieważ w 
omawianej książce idzie o parame
tryczne zarządzanie w gospodarce 
przestrzennej, więc cenami, z jakimi 
mamy tutaj do czynienia są ceny 
usług przewozowych.

W następstwie tego, w rozdziale 
tym natrafiamy na centralne zagad
nienia ekonomiki transportu. Mówią 
o tym kolejne części rozdziału: ceny 
usług przewozowych w systemie na
turalnym; ceny usług przewozowych 
w systemie wartościowym; ceny u- 
sług przewozowych a plan optymal
ny, W rozdziale tym Piotrowski po
wołuje się na opinię H.R. Petersa: 
„dorobek ogólnej teorii cen zaprze
cza specyfice tworzenia cen w tran
sporcie wobec czego odrębna teoria 
cen w transporcie nie jest potrzeb
na” (s. 218). W ślad za tym przepro
wadzona zostaje w tym rozdziale sy
stematyczna krytyka tzw. naturalnej 
(kosztowej) teorii cen transportu. 
Wykazanie niedorzeczności takiej 
koncepcji cen stanowi kolejny istot
ny wkład, jaki książka „Czynnik 
przestrzeni w zarządzaniu przedsię
biorstwami socjalistycznymi" trwale 
wnosi do teorii ekonomiki transpor
tu. Dotychczas bowiem ceny i taryfy 
naturalne stanowiły w wielu pozy
cjach literatury ekonomiczno-tran- 
sportowej rdzeń rozdziałów, mówią
cych o cenach usług transportowych, 
od ukazania się książki Piotrowskie-

zagłębie sapewnielo przysałym gór
nikom Jak najlepeee warunki życia, 
uwzględniając wszystkie wtaśdwośei 
pracy w tym zawodzie.

Związany i tym Jest pewien waż
ny problem. Zagłębie powstaje na te
renach typowo rolniczych i to o rol
nictwie nie tym najbardziej nowo
czesnym, wydajnym, zmechanizowa
nym. W perspektywie samo górni
ctwo węglowe ma tam zatrudniać 
40 tys. pracowników — wras z to
warzyszącymi przemysłami 1 usługa
mi trzeba ściągnąć ok. 200 tys. osób. 
Część z nich musi pochodzić z Gór
nego Śląska. Warunkiem więc jest 
zapewnienie nie gorszych warunków 
bytowych, socjalnych 1 kulturalnych 
od tych, Jakie mają oni na Śląsku. 
Skok więc — w stopie życiowej, w 

- cywilizacji, w usługach wszelkiego 
typu — jaki musi się dokonać w Łę
cznej i Włodawie, jest ogromny. Od 
zacofania, a w każdym razie od po
ziomu sporo odbiegającego od śred
niej krajowej — do poziomu najwy
żej zurbanizowanego i najlepiej zor
ganizowanego w Polsce regionu prze
mysłowego. I to w ciągu paru lat 
Zadanie jakie stoi przed władzami 
lubelskimi jest więc ogromne. Żaden 
chyba nowo powstający region w 
Polsce nie musiał tyle i w tak krót
kim czasie dokonać w dziedzinie naj
szerzej pojętej Infrastruktury.

go zapewne i ten fragment teorii e- 
konomiki transportu ulegnie zasad
niczemu przekształceniu. Autor_ o- 
mawianej książki przekonywająco 
dowodzi, że jedynie tzw. wartościo
wy system cen zgodny jest z ogólno- 
ekonomiczną teorią cen i stanowić 
może narzędzie polityki transporto
wej — m. in. w odniesieniu do pa
rametrycznego systemu zarządzania 
w gospodarce przestrzennej.

To właśnie jest przedmiotem o- 
statniego rozdziału (VI) omawianej 
książki. Rozdział ten — „PARAME
TRYCZNY SYSTEM ZARZĄDZA
NIA W GOSPODARCE PRZE
STRZENNEJ” omawia kolejno: ceny 
usług przewozowych w funkcji in
formacyjnej; wyceny zdarzeń gospo
darczych w funkcji informacyjnej; 
ceny w gospodarce przestrzennej a 
problem renty lokalizacyjnej oraz 
wpływ przestrzeni na przebieg pro
cesów dostosowawczych w produk
cji dóbr rzeczowych. Rozdział ten, a 
zarazem całą książkę, zamyka sześć 
podsumowujących wniosków pod a- 
dresem zarządzania przepływem 
dóbr pomiędzy przedsiębiorstwami 
socjalistycznymi. Wnioski te powin
ny w szczególności być brane pod 
uwagę w przedsięwzięciach zmierza
jących do budowy zintegrowanego 
systemu transportowego kraju:

„1. Należy wprowadzić metody u- 
możliwiające zbilansowanie gospo
darki narodowej nie tylko w ukła
dzie gałęziowym, ale również w u- 
kładzie przestrzennym. Czynnik 
przestrzeni różni bowiem dobra bę
dące doskonałymi substytutami.

2) Pożądane jest rozwiązanie za
dania transportowego w celu osią
gnięcia optymalizacji nakładów rza
dkich dóbr zaangażowanych w pro
cesie pokonywania przestrzeni.

3) Przeprowadzeniem tego rachun
ku, jak również organizacją procesu 
przemieszczenia, powinny się zajmo
wać jednostki aparatu wykonawcze
go, organizacyjnie nie należące do 
dostawców, odbiorców. ani przewoź
ników — a więc jednostki o charak
terze ajenta-spedytora.

4) Konstrukcja systemu zarządza
nia musi zatem uwzględnić wzajem
ne stosunki pomiędzy zleceniodaw
cami a spedytorem-ajentem. Powin
na ona zainteresować pierwszych z 
nich w ‘ korzystaniu z usług jedno
stki pośredniczącej, natomiast tę je
dnostkę w organizowaniu procesów 
przemieszczania w przestrzeni w 
sposób optymalizujący .nakłady cza
su i dóbr z tym związane.

5) Z rozpatrywanych systemów za
rządzania przedsiębiorstwami w go
spodarce przestrzennej najwyższy 
stopień sprawności może wykazać 
system parametryczny. Zależy to 
jednak o.d spełnienia szeregu warun- 
ków, z których do najważniejszych 
należy konstrukcja systemu cen peł
niącego funkcję" informacyjną w 
sposób zadowalający.

6) W procesie zarządzania powin
no się uwzględniać odroczenie czaso
we w przebiegu procesów dostoso- 
wywawczych, wynikające z prze
strzennego oddalenia ośrodków po- 
dażowych i popytowych” (s. 357— 
—358).

Książka Klemensa Piotrowskiego 
„Czynnik przestrzeni w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami socjalistyczny
mi" jest wydarzeniem na rynku wy
dawniczym. Z punktu widzenia 
praktyki gospodarczej stanowi ona 
istotny przyczynek do metodologii 
zarządzania przedsiębiorstwami w 
gospodarce socjalistycznej, z punktu 
widzenia teorii ekonomicznej zasłu- 
94 jej jest — Jak to kilkakrotnie 
podkreślono wyżej — ważki wkład 
do teorii . ekonomiezno-transporto- 
wej, porządkujący szereg podstawo
wych sformułowań tej teorii i w e- 
fekcie zacieśniający więzi łączące ę- 
konomikę transportu z ekonomia po
lityczną.

nowe książki
W listopadzie 1 grudniu ub. r. na- 

kładem PWN ukazały się następująco 
Interesujące prace o tematyce ekono
miczno-gospodarczej:

JANUSZ BEKSIAK, URSZULA LIBURA 
„RÓWNOWAGA gospodarcza w 

SOCJALIZMIE” wyd. 3, »• 323, ry«„
■‘Sem^ra^ 
wanta się stosunku między zapotrzebo
waniem na drobra (popytem) zgłasza
nym przez przedsiębiorstwa i konsumen- 
“ów a możliwościami jego zaspokojenia 
(podażą) w goepodaree eocjzlistyeajej. 
Jej treść to: Produkcja — System “• 
rządzanla produkcją socjallstyonią) 
Równowaga przedsiębiorstwa; Neutral
ne. ekspansywne i depresyjne systemy 
pobudzania; System zasilania. Rynek 
producenta. Hamulec pieniężny — Kon
sumpcja — Rynek dóbr konsumpcyjnych; 
2ródla Inflacji; Rynek sprzedawcy) Po
lityka antyinflacyjna.

Jest to książka przeznaczona dla eko
nomistów praktyków 1 teoretyków, pub- 
Ilcystów, studentów kierunków ekono
micznych, ludzi Interesujących się pro
blematyką gospodarczą.

„MATHEMATTCAL MODELS IN ECO- 
NOMICS”. Proceedlngs of the Sympo
sium on-Mathematlcal Methods of Eeo- 
nomlcs February — July 1972 and of 
the Cońference on ron Neumann Modele 
19—15 July 1972 organlzed by the Pollsh 
Aeademv of Sciences, Institute of Mathe- 
matlcs In Warszawa. Edl.tors: 3. Ło*.  
M.W. Łoi. s. 483, rys., tab., blbl!ogr„ 
zł 259. — ____

COMPUTING CENTRE OF THE FO- 
LISH ACADEMY OF SCIENCES, War
szawa PWN — North — Holland Pnb- 
Ilshlng Company, Amsterdam, London — 
American Elsevler Publlshlng Company, 
Ine., New York.

W lutym 1972 t. rozpoczęło slą w In
stytucie Matematycznym PAN w War
szawie wielomiesięczne Międzynarodowe 
Sympozjum poświęcone zastosowaniom 
metod matematycznych w ekonomii ra- 
kończone w llpcu konferencją o mode
lach von Neumanna. W sympozjum 
1 konferencji wzięło udział wielu wybit
nych snecjallstów polskich 1 zagranicz
nych. Książka publikuje wybór najbar
dziej wartościowych wyników referowa
nych w czasie sympozjum 1 konferencji. 
Tematyka prac obejmuje: uogólnienie 
modeli von Neumanna; dynamiczne pro
blemy ekspansji gospodarczej; analizę 
wypukłą 1 jej zastosowanie w modelach 
ekonomicznych; zagadnienia różne. Pn- 
ee są publikowane w Języku angiel
skim. Jest to wspólna wydanie ■ firmą 
North-HoIIand.

STANISŁAW BURCHARDT — „EAREA- 
DZANIE A STOSUNKI SPOŁECZNE W 
PRZEDSIĘBIORSTWIE". Studium eks
perymentu, S. 241, Zł 31^-

Rozwlnlęty tytuł praey brzmieć powi
nien: Zmiana stosunków społecznych w 
państwowym przedsiębiorstwie grze 
myślowym pod wpływem eksperymentu 
w zakresie nowych form planowania 
1 zarządzania; należy ona do zakresu 
problematyki socjologii przemysłu 1 eko
nomiki przedsiębiorstwa oraz — częścio
wo — socjologii klasy robotniczej 1 sto
sunków politycznych. Jest to monogra
ficzne studium eksperymentu przepro
wadzanego w Zakładach im. Janka 
Krasickiego „Era” w latach »57—79, 
które wykracza daleko w swych Impli
kacjach poza rozważania związane z za- 

'rządzanlem Jednym tylko przedsiębior
stwem. Książka przeznaczona Jest dla 
socjologów, ekonomistów.

ELŻBIETA BURZYM, KRYSTYNA 
RAJZER. IRENEUSZ SEKWAN — 
„PODSTAWY RACHUNKOWOŚCI
PRZEDSIĘBIORSTW”. Zbiór ćwiczeń. 
Wyd. 2, s. 133, zł 12, —

Jest to skrypt dla studentów wyższych 
szkól ekonomicznych.

OSKAR LANG® — „EKONO3HA FO- 
LITYCZNA’’ t. I Zagadnienia ogólne. 
Wyd. 7, s. 445, Jł 44, —

To kolejne wydanie znanego dzieła, 
które-obejmuje-ogólne''zagadnienia eko
nomi! politycznej. Są to: przedmiot eko
nomii politycznej, sposób produkcji 
1 formacje społeczne, zagadnienia ma- 
terlalistycznego pojmowania dziejów, 
prawa ekonomiczne, metoda ekonomii 
politycznej, zasada racjonalnego gospo
darowania, związek między ekonomia 
i prakseologią, kierunek sublektywi- 
styezny 1 historyczny w ekonomii poli
tycznej, społeczne uwarunkowanie 1 spo
łeczna rola wiedzy ekonomicznej. Publi
kacja przeznaczona Jest dla studentów 
ekonomii 1 pracowników naukowych,

RYSZARD ŁAWNICZAK — „STREFY 
WOLNEGO HANDLU ROZWINIĘTYCH 
KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH”, ■. 
347, blbilogr., streszcz. ang, 1 ros. zł 35.—

Omówiono tu problemy teorii 1 prak
tyki strefy wolnego handlu, potrakto
wanej Jako Jeden ze „szczebli” proce
su Integracyjnego rozwiniętych państw 
kapitalistycznych. Problematyce teore
tycznej poświęcono pierwszą część pra
cy, w drugiej — po omówieniu wystę
pujących typów stref wolnego handlu 
—■sformułowano praktyczne wnioski, 
służące lepszemu poznaniu współcze
snych procesów polityczno-gospodar
czych świata kapitalistycznego. Omówio
ne także znaczenie względnie pozytyw- 
nych doświadczeń funkcjonowania stref 
wolnego handlu dla państw socjalistycz
nych na tle ogólnych zagadnień handlu 
Wschód-Zachód.

KAZIMIERZ NIEMCZYCKI — „Z ZA- 
ANALIZY DYNAMIKI GO

SPODARCZEJ” (na przykładzie teorii J. 
Tlnbergena I P.J. Verdoorna), s. 347, rys., 
tab!., blbilogr., zł 32, —

Fraea z zakresu historii mvśl! eko- 
nawiązująca do współczesnych 

dyskusji na temat wzrostu gospodarcze- 
5°; pierwszy tak obszernie w
polskiej literaturze ekonomicznej doko- 
B^1°.. wnikliwej analizy teoretycznych 
moaeii wzrostu gospodarczego opracowa
nych przez wybitnych ekonomistów ho
lenderskich — 3, Tlnbergena 1 P.J. Ver- 
d°°rna. Modele te znalazły zastosowa- 

w opracowywaniu długookresowych 
planów rozwoju gospodarczego Holandii.

Prezentowane w książce teorie Tin- 
beręena 1 Verdoorna ukazano na tle In- 
nyen współczesnych koncepcji rozwoju 
gospodarczego (np. Harroda, Domara, Kaleeklego). ,

Książka przeznaczona Jest dla studen
tów _1 pracowników naukowych wrż- 
Myen uczelni ekonomicznych, ekońo-

1 PraWków, ipe- ejaiistow od planowania.
rnnnM?,' A„ 5™**  europy EA- 

rea- PUCHAŁA DO-
r^S!ib.e^ił*  wsP6,Praca gospodarcza; 

k P01,t,Vc’ny we współpracy go- 
m,eazy Wschodem a Żacho- 

ewolucja han- 
z krajami Europy zachodniej; 
Polski z Europą zachodnią 

rWPG: Zróżnlco- 
1mP°rtnwego Europy za- 

“ eksP°rt Polski: Kooperacja 
« krajami Europy 

EWG^h/uó.:2"’»^ lunkeJonowaMa 
mlanv JuS™’ J ,p,01skM Ewolucja wy- 

y Polską a sześcioma pań- stwaml EWG; Polska a rynek brvtviciei» 
Współnraca handlowa między imiska 
a krajami skandynawskimi: Persnektv- 
Zil E:ŁCy 

zach(łllniri - oto tytuły Przezna^’„? i-3?-®.™ 1 treSĆ Książki, 
sorta hanJu, S*st Pracowników re- 
WSE «■^vi.„„gran cznGR°. studentów 
teresu!acvehk g.>.Srona Zelników In- 
kraju?’ y h gospodarką naszego 
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csas mieszkania

KSZTAŁT INWESTYCJI 
MIESZKANIOWYCH
TADEUSZ ŻARSKI

Nowa, pogrudniowa polityka rozwoju społeczno-gospo
darczego naszego kraju przyniosła pomyślne rezultaty 
na odcinku budownictwa mieszkaniowego. Dostępne 
dane świadczą, że rozwój nakładów na inwestycje mie
szkaniowe przebiegał nieco szybciej niż wzrost docho
du narodowego. Wyraziło się to w zwiększeniu się rela
cji nakładów inwestycyjnych na mieszkania do docho
du podzielonego brutto z 3,9 proc, w 1970 do 4,1 proc, 
w 1973 r. Mniej korzystnie dla budownictwa mieszkanio
wego wypada jednak porównanie tempa wzrostu in
westycji mieszkaniowych z inwestycjami ogółem. W tym 
przypadku budownictwo mieszkaniowe nie nadąża za 
innymi inwestycjami.

szybszym wzrostem nakładów na 
maszyny i urządzenia oraz „innych 
nakładów” niż .nakładów na roboty 
budowlano-montażowe. W rezulta
cie s.psdł udział tych ostatnich w ca
łości nakładów w gospodarce naro
dowej z 57,4 proc, w 1970 r. do 
51,9 proc, w 1373 r.„ w tym-w go- 
spodarce uspołecznicnej odpowiednio 
z 53,9 proc, do 49,3 proc, a w go
spodarce nieuspołecznionej z 84,8 
do 77,5 proc. Ten kierunek rozwoju 
jest oczywiście korzystny z punktu 
widzenia ogólnego rozwoju gospo- 

• darczego, jednakże w praktyce ozna
cza to, że możliwości rozwojowe bu
downictwa mieszkaniowego , były 
mniejsze, niż by to wynikało z ogól
nego wzrostu nakładów inwestycyj
nych w-naszym kraju.

W jaki sposób rozwinęły się na
kłady inwestycyjne na roboty bu
dowlano-montażowe określające in
westycyjny potencjał budowlany” 
mówią przytoczone poniżej dane:

botach budowlanych nie jest dla 
plęgp'. korzystne. Z 'drugiej zaś stro- 

' ńy zamieszczone’ dane' wskazują, iż 
■ przy podobnym jak w. ostatnich la-.
tach tempie rozwoju nakładów na 
'roboty'' budówiańó-mohtażowe (50,6 
procent w skąli .całej gospodarki, 
56,4 proc, w gospodarce, uspołecznio
nej i- 23 proc, w gospodarce nie- 
usppłęczńipnej —. w., przeciągu
trzech lat) poprzez zmianę decyzji co 
do Przeznaczenia przyrostu poten- 

. cjalu . budowlanego na korzyść bu
downictwa m?,'«:7i’-iniowe<r<’. tno-na 
by uzyskać bardzo ’ szybki jego 

• wzrost.
Na przykład przy założeniu, że. w 

trzech następnych latach połowę 
przyrostu potencjału budowlanego

rocznego poziomu oddawanej <o 
użytku kubatury przypada w go
spodarce uspołecznionej na budynki 
mieszkalne (84,4 proc.). W związku 
z tym udział kubatury tych budyn
ków w ogólnej oddawanej do użytku 
kubaturze w gospodarce uspołecznio
nej rośnie z 35,5 proc, w 1970 r. do 
41,5 proc. Jest to dość zaskakujący 
rezultat, szczególnie w świetle przed
stawionych poprzednio danych o po
dziale przyrostu nakładów na roboty 
budowlano-montażowe. Pamiętając 
o poprzednich zastrzeżeniach, nie 
sposób nie zrobić uwagi, że przyrost 
potencjału budowlanego zapewne 
kierowany był głównie na rozwój ro
bót budowlano-montażowych nie po
legających na wznoszeniu budynków. 
Oznaczałoby to, iż możliwości roz-wyrażonego wartościowo przeznaczy -

się na mieszkaniowe inwestycje — w°iu budownictwa mieszkaniowego 
mogłoby dojść do podwojenia na- były ograniczone.

nowe przepisy 
i zarządzenia

REGULAMINY PRACY

ARTYKUŁ ma na celu porów
nawcze przedstawienie rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego 

w ujęciu wartościowym i rzeczowym. 
Chciałbym wyjaśnić niektóre ząleż- 
ności determinujące' stwierdzane re
lacje między rozwojem inwestycji 
mieszkaniowych i ogólnym rozwojem 
inwestycji w naszym kraju, jak rów
nież wskazać na niektóre nie wyko
rzystane rezerwy.

Nakłady inwestycyjne w gospo
darce narodowej określone w ce
nach niezmiennych (z 1971 r.) wzro
sły z ok. 228 mld w 1970 r. do ponad 
379 mld w 1973 r., o 66,6. proc. — 
przy czym tempo wzrostu było wyż
sze w gospodarce uspołecznionej 
(70,5 proc.) niż w gospodarce nieu- 
sppłecznionej (36,6 proc.). W jaki 
sposób został wykorzystany nrzy- 
rost rocznego poziomu' nakładów w 
podziale na gospodarkę uspołecznio
ną i nieuspołecznioną ilustrują przy
toczone poniżej dane:

NAKŁADY

£ £ 
O
•g ■

s
S

w mld zJ
. GOSPODARKA 

USPOŁECZNIONA
1970 201.5

przyrost ’ 1970—1973 '142,1
1973 343,6

ii,s
278,1' 34,6

9,4
30,9

GOSPODARKA NIE
USPOŁECZNIONA

1970 26,2
przyrost 1970—1973 9,6

1973 25,8

12,9 
7.2

20.1
13,1 

2,4
15,5

Znaczna większość przyrostu po
ziomu nakładów inwestycyjnych za
równo w gospodarce uspołecznionej 
(85,1 -proc.), jak i nieusopłecznionej 
(75,3 proc.) przeznaczona została na 
inwestycje produkcyjne. Udział tych 
inwestycji w przyroście był przy tym 
wyższy niż w 1970 r. Szczególnie 
duża różnica wystąpiła w przypadku 
gospodarki nieuspołecznionej. Udział 
nakładów produkcyjnych w gospo
darce uspołecznionej stanowiący w 
1970 r. 78 proc, wzrósł do 80.9 proc, 
w 1973; dla gospodarki nieuspołecz
nionej odpowiednie dane wynoszą 
49,2 proc, w: 1970 r. i 56,2 proc, w 
1973 r. W związku ż’ tymi tenderi-" 
cjami udział inwestycji mieszkanio
wych zmniejszył się w gospodarce 
uspołecznionej z 11,3 proc w 1970 r. 
do .10 proc w 1973 r., zaś w gospo1- 
darce nieuspołecznionej odpowied
nio z 50,1 proc do 43,2 proc. Te 
ostatnie dane świadczyć mogą o dość 
radykalnych , zmianach w skłon
nościach ludności podejmujących in
dywidualną działalność inwestycyj
ną.

Nakłady inwestycyjne na budow
nictwo mieszkaniowe charekteryzują 
się wysokim udziałem nakładów na, 
roboty budowlano-montażowe. W 
omawianym okresie udział ten 
kształtował się w gospodarce uspo
łecznionej na poziomie ok. 91—94 
procent, a w gospodarce nieuspo- 
łecżńi on ej.-10^,:99 proc.r-Z„ togo też. 

- względu- dla ■ budownictwa .mieszka
niowego żagadnieniem ,o podstawo
wym znaczeniu jest rozwój inwe
stycyjnej produkcji budowlano-mon
tażowej. Rozwój inwestycji w ostat
nich latach charakteryzował się

NAKŁADY NA ROBOTY 
BUDOWLANO-MONTAŻOWE

§

o I
33

■
mld z!

GOSP.
USPOŁECZNIONA

1970 108,2 21,4 86.8
przyrost 1970—1973 61.0 10,1 50,9

1973 169,2 31,5 137,7

GOSP. NIE-
USPOŁECZNIONA

1970 22.6 13,1 9,5
przyrost 1970—1973 

' 1973
5,2 2,3 2,9

27,8 15,4 12,4

kładów na uspołecznione budow
nictwo mieszkaniowe.

Miernikiem pozwalającym spro
wadzać do jednego mianownika in
westycje budowlane w ujęciu rzeczo
wym, jest w warunkach naszej sta
tystyki . kubatura oddawanych do 
użytku budynków. Oczywiście przy 
tym ujęciu poza rachunkiem znaj
dują się roboty budowlano-montażo
we nie polegające na wznoszeniu bu
dynków, ale np. na drążeniu szybów, 
melioracji itp. Z tego też względu; 
jak i z uwagi na to, że dane doty
czące kubatury odnoszą się do innej 
masy statystycznej niż dzne o na
kładach, wzajemne porównania są 
znacznie ograniczone.

W okresie 1970-1973 nastąpił 
wzrost kubatury oddanych do użyt
ku budynków w skali całej gospo
darki; narodowej z 149 min m* do 
178 mln mj tj. o 19,3 proc. Kubatura 
budynków oddanych., w gospodarce 
uspołecznionej wzrosła w tym okre
sie o 11,4 proc, zaś w gośnodarce nie
uspołecznionej o 25,9 proc. Infornąa- 
cje o oddanej, do użytku kubaturze 
przedstawiają się, jak następuje:

KUBATURA BUDYNKÓW

h

■ Podział nakładów na roboty bu
dowlano-montażowe, podobnie jak 
w przypadku nakładów ogółem, był 
niekorzystny dla budownictwa 
mieszkaniowego. W przyroście rocz
nego' poziomu nakładów na roboty 
w latach 1970-1973, budownictwo 
mieszkaniowe partycypowało w 
przypadku gospodarki uspołecznio
nej w wysokości 16.7 proc.,_zaś w 
przypadku gospodarki nieuspołecz
nionej w 43,9 proc.

W związku z tym udział ’ budów-?

5 “ c —= e E a
w min m sześć.

g O g g

GOSP. 
USPOŁECZNIONA

1970 r. 
Przyrost 1970—197S 

197Sr.

81,3 
11,2 
92,5

28,9
9.5

38,4

52,4 
1>7

54,1
GOSP. NIE

USPOŁECZNIONA 
■ W MIASTACH

1970 r. 3,7 7,1 2.0
Przyrost 1970—1973 2,1 1.6 0,5

1973 r. 11,8 9,3 2,5
GOSP. NIE

USPOŁECZNIONA
NA WSI

1970 r. 58,4 17,3 41,1
Przyrost 1970—1973 15,5 2.1 13,4

1973 r. 73,9 19,4 54,5

W ramach przepisów wykonaw
czych do kodeksu pracy ukazało się 
rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 20 grudnia 1974 r. w sprawie 
regulaminów pracy oraz zasad u- 
sprawiedliwiania nieobecności w 
pracy i udzielania zwolnień od pra
cy (Dz. U. Nr 49. poz. 299).

Obszerne to rozporządzenie skła
da się z czterech rozdziałów: 1. Regu
laminy pracy, 2. Zasady usprawieli- 
wiania nieobecności w pracy i spóź
nień do pracy, 3. Zwolnienia od pra
cy i 4. Przepisy końcowe.

W każdym zakładzie pracy zatru
dniającym stale co najmniej 50 pra
cowników powinien obowiązywać 
regulamin pracy.

Regulamin pracy ustala porządek 
wewnętrzny w, zakładzie pracy oraz 
określa związane z procesem pracy 
obowiązki zakładu i pracowników.

Regulamin pracy ustala kierownik 
zakładu pracy po porozumieniu z ra
dą zakładową. Ponadto, pod wzglę
dem zgodności z prawem regulamin 
podlega zatwierdzeniu przez jedno
stkę nadrzędną nad zakładem pracy.

Regulamin pracy podaje się do 
wiadomości załogi przez wywiesze-- 
nie w widocznych miejscach lub w 
innej formie przyjętej w danym za
kładzie pracy. Poza tym regulamin 
pracy powinien być podany do wia
domości każdego przyjętego do pracy 
pracownika przed jego przystąpie
niem do pracy.

Rozporządzenie ustala również 
treść regulaminu pracy wskazując 
m. in. jakie są obowiązki pracownika 
oraz co stanowi rażące naruszenie 
przez pracownika ustalonego porząd
ku i dyscypliny pracy. Z drugiej 
strony, regulamin powinien także o- 
kreślać obowiązki zakładu pracy.

O niemożności stawienia się do 
pracy z przyczyny z góry wiadomej 
nracownik powinien uprzedzić za
kład pracy.

W razie zaś niestawienia się do 
pracy, poza przypadkiem wyżej 
wspomnianym, pracownik jest obo
wiązany zawiadomić zakład pracy o 
przyczynie nieobecności i przewidy
wanym czasie jej trwania pierwsze
go dnia nieobecności w pracy, nie 
później jednak niż w dniu następ
nym, osobiście, nrzez inne osoby lub 
przez pocztę. W tym przypadku za 
datę zawiadomienia uważa się datę 
stempla pocztowego.

W każdym razie, pracownik jest 
obowiązany usprawiedliwić nieobec
ność w pracy lub spóźnienie sie do 
pracy przedstawiając zakładowi pra
cy niezwłocznie przyczyny nieobec
ności. a na żądanie kierownika za
kładu pracy także odpowiednie do
wody. »

Czas pracy powinien być w pełni 
wykorzystywany na prace zawodo
wą.! Załatwianie soraw społecznych, 
osobistych! irihych nie związanych 
z praca zawodową powinno odbywać 
się w czasie wolnym od pracy. Za
łatwianie takich spraw w czasie go
dzin pracv -jest donuszczalne tv1ko 
w razie konieczności, w granicach 
i na zasadach określonych w rozno- 
rzadzeniu oraz w przepisach szcze
gólnych. •

Zebrania i narady n charakterze 
społecznym w zakładach oracy mesą 
być organizowane tylko noża godzi
nami pracy-: jeżeli stosowana jest 
praca'wielozmianowa. zebrania i na
rady powinny być organizowane w 
takim czasie i w takim składzie u- 
czestników, aby związane z nimi 
straty czasu pracy ograniczyć do nie
zbędnych rozmiarów.

Rozporządzenie stanowi jednak, 
kiedy, bądź w jakich okolicznościach 
pracownikowi przysługuje zwolnie
nie od pracy, z zachowaniem lub bez 
zachowania prawa do wynagrodze
nia.

Utraciło moc nieć aktów norma
tywnych z lat 1951—1973 regulują
cych. dotąd omawiane tu sprawy.

W przypadku gospodarki nieuspo
łecznionej w miastach, rozwój rze
czowych efektów budownictwa ku
baturowego, przebiegał w podziale 
na budynki mieszkalne i niemiesz
kalne w sposób proporcjonalny. W 
rezultacie udział budynków miesz
kalnych w zasadzie nie ulegał zmia
nom i kształtował się na poziomie 
ok. 79-80 proc. Zupełnie inaczej rzecz 
się miała na wsi. Przede wszystkim 
mimo znacznie większej masy roz
wój kubatury oddawanych do użytku 
budynków był na wsi szybszy. <26,5 
proc, w 1. 1970—1973) niż w miastach 
(21.8 proc.). Ogromna większość (86 
procent) przyrostu oddawanej do 
użytku kubatury w 1. 1970-1973 przy
padała' na budynki niemieszkalne. 
Przyrost oddawanej - do użytku ku
batury w ramach gosnodarki nieu
społecznionej na wsi był przy tym 
większy niż ogólny przyrost kuba
tury budynków w gospodarce uspo
łecznionej plus przyrost' kubatury 
w gospodarce nieuspołecznionej w 
miastach.

Jak z tego wynika, na wsi miał 
miejsce w ostatnich latach, bardzo 
silny rozwój prywatnego ruchu bu
dowlanego. Inwestorzy prywatni wy
razili jednak wyraźną skłonność do 
inwestycji produkcyjnych — odkła
dając jakby na dalszy plan inwesty
cje mieszkaniowe. Wiąże się to nie
wątpliwie z zastosowaną, po grud
niu polityką wobec indywidualnego 
rolnictwa. W wyniku tej polityki in
westycje produkcyjne stały się dla 
chłopów bardziej opłacalne. A zatem 
obserwowany ostatnio niższy niż za
łożono w planie pięcioletnim na lata 
1971-1975 rozwój budownictwa 
mieszkaniowego ludności. chłopskiej 
nie jest spowodowany brakiem chęci 
inwestowania, ale wyraźną preferen-- 
cją dla innych kierunków niż bu
downictwo mieszkaniowe. Można się 
spodziewać, że w dalszej przyszłości, 
po zaspokojeniu najpilniejszych po
trzeb produkcyjnych i uzyskaniu 
z tych inwestycji korzyści, ekono- 

. ńaicznych, powstaną możliwości 
..przyspieszonego rozwoju budow

nictwa mieszkaniowego. Oczywiście

nictwa mieszkaniowego W Całości-, 
nakładów na roboty budowlano-,;
■-mc^ażąwę zmniejszył sięjw gos^^ .......   . , ______ _ __ ______
da£Se*śu^łeczniond>zt^ w .....dów^c^a^ na wzno-: -warunkiem- wstępnym muśiałyby
1970 r. do 18,6 proc, w 1973 r., a w : śzeniu budynkóyr przebŁegął w ośtat- być odpowiednie dostaiWy materiąło-
góspodarce nieuspołecznionej z 57,8 nich latach zupełnie- inaczej w go- we. Przyczynić się do tego-również
wwanł Ai ss 5 wnn nmwK*ł« śjśódarce uspołecznionej niż w go- powinien rozwój i polepszenie wa-

spodarce nieuspołecznionej. Znaczna runków kredytowania budownictwa
większość przyrostu w 1. 1970—1973 mieszkaniowego.

. ^e^ńw^rąączowy.ćh . bu-
...doK^ćiiAya-p^^ na wzno-

śzeniujoudynkóyr przebiegał w ostat-
procent do 55,2. proc. Oczywiście
przedstawione kurczenie' się miejsca 
budownictwa mieszkaniowego w ro-

POLSKA NA MORZU ROK 2000
JERZY SURDYKOWSKI

OHMn

W GRUDNIU'ubiegłego roku od
była się pod auspicjami 
trzech instytucji — Komite-

tu Badań
„Polska 
Morza

2000”,
Prognoz PAN

Komitetu Badań
PAN oraz Gdańskiego

Towarzystwa Naukowego — sesja 
naukowa „Polska na morzu 2000”. 
Nie mogąc osobiście uczestniczyć w 
grudniowych obradach, dopiero te
raz zapoznałem się ź tekstami 23 
referatów wygłoszonych na sesji. 
Zostaną one zresztą (w Wersji skró
conej) wydane niedługo Staraniem 
Komitetu „Polska 2000”. przez „Osso
lineum” w znanej serii zawierają- .

oraz nad morzem, jest na tyle ogól
ne, że nie zostało wyczerpane ani 
zamknięte, mimo udziału w sesji 
wielu wybitnych uczonych i mimo 
opracowania przez nich bogatego 
materiału w postaci referatów syn
tetycznych i' cząstkowych. Nie pre
tendując nawet do dokonania stresz
czenia wszystkiego, co tam zostało 
zawarte, ograniczę się w tym miej
scu do skrótowego przytoczenia 
niektórych’ tylko myśli, jakie w 
owych referatach znalazłem i jakie 
wydają mi się szczególnie istotne.

cej prace prognostyczne będące 
owocem kolejnych. sesji Komitetu. 
W ten sposób niezmiernie bogaty 
materiał zawarty w owych 23 re
feratach (a są to w większości re- . 
feraty zbiorcze, stanowiące syntezę 
kilku opracowań cząstkowych) znaj-

0 Makroregion nadmorski (wóje- 
wództwa: gdańskie,- koszalińskie i 
szczecińskie)' to dziś mniej więcej 
10 prc„. ludności kraju, tylko 
około 9 proc, wytworzohego docho
du narodowego, lecz za to prawie 
12 proc, aktualnych nakładów inwe-

1970 już tylko' 0,7 proc. Dynamika 
rozwoju gospodarki morskiej w nad
chodzących pięcioleciach winna tak
że pozostać wyższą niż. ręszta go
spodarki, jeżeli chcemy wykorzystać 
szanse wynikające z powiązań go
spodarczych ze światem i sprostać 
potrżebom wynikającym ze wzro
stu wymiany handlowej.

0 Mimo że przyspieszony rozwój 
gospodarki morskiej utrzyma się w 
dłuższym okresie,' Polską pozostaje 
krajem „lądowym”. Gospodarka ści
śle morska dawała w początku lat 
siedemdziesiątych 1,5 proc, dochodu 
narodowego, w 1990 roku — po 
zrealizowaniu najbardziej dynamicz
nego z prognozowanych wariantów 
rozwoju — da 3,0—3,6 proc.

na ’ w wielki zakład produkujący 
statki średniej • wielkości,

0 Trudności czekają nasze rybo- 
łóstwo. Zawłaszczanie przez państwa 
nadbrzeżne łowisk szelfowych oraz 
postępujące ograniczenia konwen
cyjne na dostępnych łowiskach sta-- 
wiają pod znakiem zapytania moż
liwość znacznego przekroczenia dzi
siejszych połowów ryb konsumpcyj
nych. istnieją natomiast, duże per
spektywy rozwoju połowów ryb na 
mączkę, głowonogów, krilla oraz po
łowów ryb konsumpcyjnych w dro
dze , porozumień ż państwami nad
brzeżnymi (o ile nie będą: stawiały 
nadmiernych , żądań ’ w kwestii opłat 
licencyjnych).

czyli przez przekształcenie w słod
kowodne jezioro, Zmusić nas mogą 
do tego niekorzystne przekształce
nia klimatu w Europie Środkowej 
oraz, deficyt wody.

dzie drogę do nieco szerszego roz- ■ styCyjnych.' Za to w roku 1990 ma- 
powszechnienia i dotrze do me tak . ten wytwarzać powinien
juz wąskiego grona ludzi zajmują- . • ° .
cych się zawodowo lub społecznie 13 proc, dochodu narodowego przy

0 Ten szybki rozwój gospodarki 
morskiej może powodować w ma-

szeroko pojętą problematyką mor
ską. Materiał ten trzeba uznać za 
bardzo bogaty i ciekawy nie tylko 
dlatego, że temat „Polska na morzu 
2000” jest niezmiernie obszerny , i nie 
nakłada ograniczeń branżowych czy
specjalizacyjnych, co zawsze nastę
powało przy poprzednich spotka
niach prognostycznych poświęconych 
sprawom morskim (np. „Porty 2000”, 
czy „Prognozy rozwoju gospodarki 
morskiej”). Nie było bowiem dotych
czas w sprawach morskich spotka
nia, które by zgromadziło jednocześ
nie tak wielką liczbę wybitnych spe
cjalistów różnych dziedzin nauki w 
rozmaity Sposób powiązanych z mo
rzem i które by doprowadziło do 
opracowania przez nich materiałów 
prognostycznych naświetlających w 
różny sposób to samo zagadnienie.

. _ . / kroregionie nadmorskim liczne per-
nie zmienionych proporcjach ludno- turbacje i trudności wynikłe głów-
ściowych. „Polska morska” znajduje n,e J braku rąk do pracy, dyspro-
.i, w wrf» w.iWh 
niej i szybciej niż w innych regio-, zacją a środowiskiem biologicznym,
nach kraju. ’ przebiegających prze- Trzeba się liczyć z wystąpieniem
kształceń. Jest to część Polski, któ- takich cży Innych „trudności wzro

stu”.ra daje dziś za mało w stosunku do 
swych potencjalnych możliwości, ale 
w wyniku silniejszego niż gdzie in
dziej „przyspieszenia inwestycyjne-, 
go" przekształcić się ma w region 
dający więcej niż inne, gospodaru
jący efektywniej,.

0 Przyspieszenie w gospodarce 
morskiej, jakie obserwuje się' po

0 Piękne perspektywy stoją przed 
polskim przemysłem okrętowym, je
śli wykorzysta- szanse wynikające 
ze swej specjalizacji w dziedzinie 
statków technicznie złożonych. Nowe

1970 roku, wynika z konieczności istnieć konieczność budowy wielkiej

Pytanie o to, co dziś możemy po
wiedzieć lub chociażby tylko -przy
puszczać o kwestii działalności Pol
ski i Polaków za lat 25 na morzu

nadrobienia opóźnień narosłych w 
latach minionych. Na przykład w 
1950 udział Polski sięgał 1,4 proc, 
światowych obrotów portowych, w

0 Bałtyk jest obszarem perspek
tywicznym, jeśli chodzi o . możliwość 
odkryć bogactw naturalnych. Po
szukiwania i badania są dalekie od 
zakończenia. Istnieje też konieczność 
wyjścia Polski „na szerokie wody” 
w dziedzinie poszukiwań surowców 
na dnie i pod dnem oceanu. Istnie
ją tu ,nie. wykorzystane możliwości
współpracy z państwami RWPG 
oraz z państwami nadbrzeżnymi III 
świata.

0 Uzbrojenie^ naszej
hydrotechniki jest dziś całkowicie
niewystarczające dla podjęcia zadań 

suche doki mogą powstać .' obok „'.wynikających. \ ? i ‘ .prognozowanej 
Gdyni również w Gdańsku i Śźcze-. ■ Rozbudowy , portów,, stoczni,, u^ 
cinie. Po . 1980—65 roku może Za- , ochrony- wybrzeża -itp.':

stoczni w Porcie ' Północnym oraz . 'J® .Być może około roku 2000 trze- 
nowej stoczni na Wybrzeżu Środko- ba- będzie, poważnie rozpńtrzećpro- 
wym lub Zachodnim. ,Malutka stocz- Jekt (,wysiedzenia” Bałtyku przez 
nla w Ustce przekształcić się powiną odcięcie .go od dopływu wody słonej

0 Muszą powstać nowe instytucje 
naukowe zajmujące się szeroko po- 

. jętą problematyką morską jak Mię
dzyresortowy, Instytut Okrętownic- 
twa, Instytut Oceanologii PAN, Na
rodowe Centrum Danych Oceanogra
ficznych i inne. Istnieje potrzeba 
znacznej rozbudowy floty badaw
czej. Znacznie rozwinięty winien zo
stać potencjał naukowy humanistyki 
morskiej.

Listę probleinów można by ciąg- 
nąć jeszcze długo. Świadczy to do
wodnie. o bogactwie materiału, po 
który bliżej zainteresowanych od
syłam do przygotowywanej, wspom
nianej wcześniej publikacji książko
wej. Do niedostatków zaprezentową- 
nego .materiału zaliczyć należy zbyt
nie ubóstwo problematyki człowieka
i jego osobowości w warunkach roz
wijającej się szybko gospodarki
morskiej 1 związanej z nią nadbu- 
dowy. Nie znaczy to, iż tej proble
matyki nie zaprezentowano, lecz 
człowiek występuje tu głównie pod 
podstacją „kadr” oraz jako „jed
nostka konsumującą”; jako użyt
kownik usług, mieszkań i infra
struktury. Sprawa' przemian osobo- 

■ wośći (zamierzonych, lecz także ży
wiołowych) należy do najtrudniej
szych, zwłaszcza gdy ■ chodzi o styk 
człowiek — morze. Tym, niemniej 
warto ją podjąć w zakresie' o' wiele 
szerszym.

NOWE ZASADY 
OBOWIĄZKOWYCH 

UBEZPIECZEŃ RimVNKÓW 
ORAZ MIENIA 

W GOSPODARSTWACH 
ROLNYCH

Wydane ostatnio rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 20 grudnia 
1974 r. w sprawie obowiązkowych 
ubezpieczeń budynków oraz mienia 
w gospodarstwach rolnych (Dz. U. 
Nr 49. poz. 303) uregulowało w jed
nym akcie normatywnym obowiąz
kowe ubezpieczenia: 1) w gospodar
stwach rolnych — budynków, mienia 
ruchomego, ziemiopłodów i zwierząt 
gosnodarskich. 2) noża gospodar
stwami rolnymi — budynków i mie
nia ruchomego właścicieli tych bu
dynków oraz zwierząt gospodarskich.

Treść rozporządzenia ujęta została 
w następujące^rozdziały: I. Przepisy 
ogólnę, II. Określenie wartości u- 
bezpieczenia ziemiopłodów. III. U- 
bezpleczonych budynków 1 mienia 
oraz dokumentacja ubezpieczeń. IV. 
Ubezpieczenie budynków, V. Ubez
pieczenie mienia ruchomego. VI. U- 
bezpieczenie ziemiopłodów. VIT. U- 
beznie^zenie zwierząt gosnodarksirh. 
VIII. Obowiązki właścicieli. IX. Wy
płata odszkodowań, X. Przepisy koń
cowe.

Wartość ubezpieczeniowa budyn
ków i mienia oraz zemionłodów i ’ 
zwierząt należących do osób fizycz
nych ustalana jest przez PZU. PZU 
prowadzi również ewidencje: obsza
rów użytków rolnych w gospodar
stwach rolnych, budynków oraz in
wentarza.

DOKOŃCZENIE NA STR 6
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nowe przepisy 
i zarządzenia
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Właściciel budynku oraz mienia, 
objętych ubezpieczeniami, opłaca 
składki za te ubezpieczenia według 
stawek określonych odrębnymi prze
pisami (zob. poprzedni numer „ŻY
CIA GOSPODARCZEGO”).

Rozporządzenie ustala także inne 
obowiązki właściciela budynków 
oraz mienia.

PZU powinien wypłacić odszko
dowanie w zasadzie w ciągu miesią
ca od dnia otrzymania zawiadomie
nia o szkodzie.

Utraciły moc cztery dotychczaso
we rozporządzenia z dnia 1 lutego 
1972 r., regulujące omawiane zagad
nienia.

WZORY PISM ZWIĄZANYCH 
ZE STOSUNKIEM PRACY

W związku z wejściem-w życie ko
deksu pracy, ogłoszone zostały wy
tyczne nr 77 Ministra Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych z dnia 24 grud
nia 1974 r. w sprawie ustalenia 
i wprowadzenia wzorów formularzy 
pism do stosowania w sprawach 
związanych ze stosunkiem pracy oraz 
protokołu ustalania okoliczności 
i przyczyn wypadków przy pracy 
(Dz. Urz. Min. Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych Nr 17, poz. 34).

Do czasu wydania formularzy cen
tralnych, zatwierdzonych przez Ko
misję Racjonalizacji Druków przy 
Prezesie Polskiego Komitetu Nor
malizacji i Miar, wytyczne ustalają 
i. ogłaszają jednolite wzory formu
larzy dotyczących: zatrudniania pra
cowników^ zawierania, wypowiada
nia i rozwiązywania umów o pracę, 
wymiaru urlopu wypoczynkowego, 
świadectw pracy oraz protokołów u- 
stalania okoliczności i przyczyn wy
padków przy pracy.

Wszystkie te wzory (w liczbie 9) 
opublikowane zostały jako załączniki 
do wytycznych.

SŁUŻBA FUNKCJONARIUSZY 
POŻARNICTWA

Ukazał się dekret z dnia 27 grudnia 
1974 r o służbie funkcjonariuszy 
pożarnictwa (Dz. U. Nr 50, poz. 321).

Funkcjonariuszem pożarnictwa 
riioże być obywatel polski, który da- 
je rękojmię należytego wykonywa
nia obowiązków służbowych oraz po
siada określone kwalifikacje, odpo
wiedni stan zdrowia i warunki fi
zyczne do służby w jednostkach o- 
chrony przeciwpożarowej.

Stosunek służbowy funkcjonariu
szy pożarnictwa nawiązuje się na 
podstawie mianowania.

Funkcjonariuszy pożarnictwa obo
wiązuje czas pracy stosowany w za
kładach pracy, w których pełnią słu
żbę.

Dekret unormował m. in. stopnie 
pożarnicze, obowiązki i prawa’ fun
kcjonariuszy pożarnictwa i ich odpo
wiedzialność dyscyplinarną, zmiany 
w stosunku służbowym i zwolnienie 
ze służby.

UTWORZENIE ZJEDNOCZENIA 
PRZEDSIĘBIORSTW HANDLU

SPOŻYWCZEGO
Uchwała nr 275 Rady Ministrów 

z dnia 29 listopada 1974 r. (Monitor 
Polski, Nr 42, poz. 247) utworzyła z 
dniem 1 stycznia 1975 r. Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Handlu Spożywcze
go z siedzibą w Warszawie przez 
przekształcenie dotychczasowej Cen
trali Spożywczej w Warszawie.

Nadzór nad Zjednoczeniem spra
wuje Minister Handlu Wewnętrzne
go i Usług.

W Zjednoczeniu zgrupowane są 22 
Wojewódzkie (i równorzędne) Przed
siębiorstwa Handlu Spożywczego 
oraz Przedsiębiorstwo Obroty Spo
żywczymi Towarami Importowany
mi.

Uchwała stanowi m. in., że pod
stawowym zadaniem Zjednoczenia 
jest organizowanie rynku wewnę
trznego artykułów spożywczych.

Zjednoczenie może prowadzić dzia
łalność produkcyjną i pomocniczą w 
zakresie niezbędnym do zapewnie
nia wykonania zadań Zjednoczenia 
oraz usługową w zakresie branży.

PODATEK OD FUNDUSZU 
PŁAC

Uchwała nr 291 Rady Ministrów a 
dnia 13 grudnia 1974 r. (Monitor 
Polski Nr 42, poz. 248) wprowadziła 
kilka zmian w uchwale nr 264 Rady 
Ministrów z dnia .6 października 
1972 r. w sprawie podatku od fun
duszu płac (Monitor Polski Nr 48, 
poz. 259).

M. in. nowy tekst § 2 uchwały 
stanowi, że podatek od funduszu płac 
obowiązane są opłacać jednostki go
spodarki uspołecznionej, wypłacają
ce wynagrodzenia wynikające ze sto
sunku pracy 1 umowy ajencyjnej (z 
wyjątkiem umowy dotyczącej agen
cji prowadzonej w formie rozlicze
nia zryczałtowanego) całkowicie 
zwolnione od podatku od wynagro
dzeń w przepisach o płacach mają
cych zastosowanie po dniu 30 kwiet
nia 1972 r.

Podatek od funduszu płac przewi
dziany uchwałą nr 291 ma zastoso
wanie do wynagrodzeń wypłacanych 
od dnia 1 czerwca 1974 r. 1 płatny 
jest w drodze przelewu na rachunek 
urzędu właściwego organu admini
stracji państwowej po dokonaniu o- 
statecznego obliczenia sumy wyna
grodzeń objętych funduszem plac, 
nie później jednak niż do dnia spo
rządzenia sprawozdania finansowego 
za miesiąc, którego dotyczy wyplata.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

PERSPEKTYWY

CUKIER KRZEPI
BIAŁKO JESZCZE LEPIEJ
KAZIMIERZ MICHALSKI

Buraki cukrowe w naszej strefie geograficznej, to nie 
tylko surowiec do produkcji cukru. Roślina ta odgrywa 
też wielką rolę jako dostarczyciel węglowodanów, jak 
również białka pastewnego. Cukrownia — to także fa
bryka pasz.

WYCHODZĄC z założenia, że 
pasze są kluczowym proble
mem naszego rolnictwa, podej- 

mę próbę skreślenia uwag na temat 
perspektyw uprawy buraków cukro
wych na przykładzie Rzeszowszczyz- 
ny. Gospodarka cukrownicza tego 
regionu jest bodaj najlepszym przy
kładem wielkich a nie wykorzysta
nych możliwości produkcji żywności, 
która może i powinna być czynni
kiem dynamizującym dalszy rozwój 
tej ziemi.

W ciągu kilkunastu • ostatnich lat 
wysuwane były różne koncepcje, do
tyczące zwiększenia produkcji bura
ków cukrowych w Polsce. W roku 
1960 międzyresortowa komisja pro
ponowała 690 tys. ha — jako areał 
możliwy do osiągnięcia przy uwzglę
dnieniu. warunków przyrodniczych 
i ekonomicznych. Dwa lata temu, 
według poglądów resortu rolnictwa 
— opartych na analizie warunków 
glebowych — uprawa buraków cu
krowych powinna osiągnąć areał o- 
koło 600 tys. hektarów w roku 1980 
na pokrycie potrzeb rolnictwa i prze
mysłu. Propozycje te nie opierały się 
jednak na nowych opracowaniach 
Instytutu Uprawy Nawożenia i Gle
boznawstwa — dotyczących kom
pleksów gleb przydatnych pod upra
wę buraków. Program produkcji bu
raków cukrowych w latach 1975—80 
— opracowany w 1974 roku — jest 
śmielszy. Możliwości uprawy bura
ków cukrowych szacowane są na o- 
koło 800 tysięcy hektarów. Prawdo
podobnie jednak propozycje te nie 
uwzględniają najnowszych opraco
wań IUNG — na temat waloryzacji 
rolniczej przestrzeni produkcyjnej. 
Biorąc je pod uwagę, jak również 
stosując optymalizację struktury za
siewów, odpowiednią technologię u- 
prawy 1 konserwacji pasz, można są
dzić, że milion hektarów biirakow 
cukrowych w Polsce jest propozycją 
umiarkowaną i realną. Przykładem 
regionalnych możliwości zwiększe
nia uprawy buraków cukrowych jest 
woj. rzeszowskie.

Ziemia Rzeszowska zajmuje wyso
kie, bo 4 miejsce w kraju pod wzglę
dem waloryzacji rolniczej przestrze
ni produkcyjnej, uwzględniającej 
warunki glebowe, agroklimat, rze
źbę terenu i warunki wodne śro
dowiska. Wśród 321 powiatów w 
kraju, czołowe miejsce zajmują: 
Przeworsk 13, Rzeszów 35, Przemyśl 
40, Łańcut 44, Jarosław 52. Warunki 
te nie zostały dotychczas wykorzy
stane. Krów tu dużo, a mało mięsa 
1 mleka. Rzeszowskie sprowadza z 
woj. lubelskiego 80 milionów litrów 
mleka rocznie, Importuje około 200 
tys. pasz treściwych. Uprawa bura
ków cukrowych, nawet w roku 1974 
po podwyżce ceny, zmniejszyła, się a 
12,9 tys. ha w roku 1973 na 12,0 tys. 
ha w roku 1974. Możliwości uprawy 
buraka cukrowego ocenia się w tym 
województwie na okcto 50 tys. hek
tarów, co wobec dotychczasowego o- 
granlczania areału, przy jedno
czesnym preferowaniu odmian o ma
łym znaczeniu dla produkcji pasz — 
wskazuje na skalę rezerw 1 zadań.

W roku 1974 wpisana została do 
rejestru odmian oryginalnych pierw
sza krajowa odmiana genetycznie 
jednonasienna Tri-Mono oraz przy
jęto do księgi zgłoszeń dwie odmia
ny również genetycznie jednonasien- 
ne PN Mono 1/72 i PN Mono 2/72, 
wyhodowane w wyniku współpracy 
Polski i NRD.

Jednocześnie dla poprawy jakości 
materiału mechanicznie preparowa
nego, który zdaniem plantatorów jest 
niskiej jakości, podjęte zostały de
cyzje dotycza.ce zakupienia w roku 
bieżącym odpowiednich urządzeń do 
produkcji nasion mechanicznie pre
parowanych i otoczkowanych, co 
stwarza podstawy, łącznie z hodowlą 
nowych odmian, racjonalizacji pro
dukcji buraków cukrowych.

Jak ważna jest to sprawa i jak 
wielkie istnieją zadania, świadczą 
m. in. fakty z woj. rzeszowskiego. W 
roku 1973 siew punktowy buraków 
cukrowych wykonany został tylko na 
jednym hektarze, a więc ekspery
mentalnie. W roku 1974 nowa tech
nologia zastosowana została na 10 
hektarach.

, K. Miękus i R. Stachurka wykazali 
na łamach „Nowego Rolnictwa”, w 
dyskusji na temat poszukiwania no
wych źródeł białka, że buraki cukro
we z jednego hektara przy odpo
wiednim dodatku związków azoto
wych, umożliwiają osiąganie prawie 
4-krotnie wyższej produkcji mięsa, w 
porównaniu z hektarem innych ro
ślin pastewnych. Wiąże się to także 
z nowymi metodami konserwacji 
pasz.

Unowocześniona jednakże musi 
być hodowla buraka. W porównaniu 
z celami hodowli buraków z pierw
szej połowie naszego wieku, obecnie 
jej zadania rozszerzyły się i jedno-

W praktyce można znaleźć przy
kłady gospodarstw wyspecjalizowa
nych w produkcji buraków cukro
wych. Na terenie np. Bydgoskiego 
przykłady takie nawet są opracowa
ne przez Rejonowy Rolniczy Zakład 
Doświadczalny w Minikowie. Z opra
cowań tych wynika,- że np. w gospo
darstwie Wojciecha Suchonia we wsi 
Sadki, duży udział buraków cukro
wych w strukturze zasiewów umo
żliwia wysoką obsadę inwentarza — 
160 sztuk dużych na 100 ha. Przy
kłady gospodarstw, opierających 
produkcję zwierzęcą na paszach, ja
kich dostarcza uprawa buraka cu
krowego, znajdujemy również w 
Rzeszowskiem. Ich zarejestrowanie 
oraz stymulowanie rozwoju zespo
łów uprawy buraka cukrowego jest 
wdzięcznym zadaniem dla Rolnicze
go Rejonowego Zakładu Doświad
czalnego w Boguchwale. W powiecie 
łańcuckim na przykład największy 
udział buraków cukrowych wystę
puje w Kosinie. W tej gminie obsa
da bydła na 100 ha przekracza 110 
sztuk, a wydajność mleka wynosi 
około 3 500 litrów od jednej krowy. 
Gospodarstwa uprawiające buraki 
cukrowe są mocne ekonomicznie, o 
dużej obsadzie inwentarza.

W Rzeszowskiem podejmowane są 
prace dla zorganizowania rejonu cu- 
krowniczo-paszowego, który będzie 
surowcowym zapleczem dla nowej 
cukrowni w Ropczycach. Prace orga
nizatorskie — mające na celu zwięk
szenie udziału buraków cukrowych 
w strukturze zasiewów muszą być 
prowadzone na terenie gmin, przy 
ścisłym współdziałaniu przemysłu 
cukrowniczego z przemysłem mle
czarskim i mięsnym — w celu odpo
wiedniego profilowania produkcji, 
organizacji usług produkcyjnych 
i transportowych. Punktem wyjścia 
dla tych prac jest opracowanie wy
tycznych w zakresie rejonizacji. 
i rozmieszczenia produkcji.

Fot. CAF

NOWA TECHNOLOGIA

Nowa technologia uprawy polega 
na stosowaniu genetycznie jednona- 
siennego materiału siewnego, herbi
cydów do niszczenia chwastów, a 
także środków ochrony roślin oraz 
odpowiednich maszyn do uprawy, 
siewu, pielęgnacji 1 sprzętu. Średnio, 
w wyniku nowej technologii, można 
zmniejszyć w ciągu najbliższych pię
ciu lat pracochłonność uprawy bura
ków cukrowych z około 400 do 150 
roboczogodzln na hektar.

CUKROWNIA 
I FABRYKA PASZ

cześnie zwiększyła się na świecie 
ilość odmian stawianych rolnictwu 
do dyspozycji, zwłaszcza jednona- 
siennych. Preferowane ich cechy go
spodarcze, to przede wszystkim ja
kość materiału siewnego (jednona- 
sienność), wysokość osiąganych plo
nów, wygląd zewnętrzny (kształt 
oraz osadzenie w ziemi), substancje 
buraka i jego konsystencja. Nowo
czesne podejście do hodowli wyma
ga także dostosowania instrukcji u- 
prawy do warunków przyrodniczych 
w danym rejonie oraz kierunków u- 
żytkowąnia buraków.

Artykuł pt. „Nowa cukrownia 
Werbkowice” opublikowany w 1973 r. 
w „Nowym Rolnictwie” kończył się
pytaniem, czy projekty „madę in Ro
land for Poland”. muszą korzystać z 
taryfy ulgowej. Przy realizacji Wer- 

i bkowic pominięte zostały tak zwane 
inwestycje plantacyjne, a również 
zdolności suszarnicze zostały zapla
nowane w niedostatecznej skali, w 
okresie kiedy cukrownie podejmo-
wały także kontraktację
i produkcję suszu.

Również sugestie pod 
projektantów cukrowni w

zielonek

adresem 
Łapach

KONCENTRACJA PRODUKCJI

zwracały uwagę na profil produkcji 
i konieczność likwidacji kampanij
nego charakteru tego przemysłu.

Projekt cukrowni w Łapach miał 
być także podstawą inwestycji w Rop
czycach w woj. rzeszowskim. Wpraw-

_ , . . , „ .... dzie dyskusje na tematy zasadnicze
Koncentracja produkcji umożliwia . często naruszają interesy określonej irnrłanifi rtuwnn. lOrinnctalr v ...tworzenie dużych-jednostek produk-

cyjnych przy uproszczeniu struktury , 
produkcji, zgodnym z wymaganiami 
zmianowąnla roślin. Przykładem 
procesu koncentracji produkcji (rów
nież w woj. rzeszowskim, gdzie rol
nictwo jest szczególnie rozdrobnio
ne, a 42,4 proc, gospodarstw ma 
mniej niż 2 ha) są zespołowe formy 
gospodarowania. Tworzą się tu ze
społy indywidualnych rolników, któ
re mają możliwości unowocześnienia 
organizacji pracy 1 zwiększenia pro
dukcji.

Realizacja zadań z tego zakresu w 
produkcji buraków cukrowych nie 
Jest jednak zadaniem łatwym. Bura
ki cukrowe, w odróżnieniu np. od 
krzewów owocowych czy sadów, 
wchodzą do płodozmianów jako.. 
trwałe Ich ogniwo. Powierzchnia u- 
prawy zależy od udziału gleb bura
czanych w ogólnej powierzchni zie
mi ornej, stopnia zakażenia gleb 
mątwikiem burakowym, siły robo
czej gospodarstwa oraz możliwości 
zbytu 1 przerobu buraków. Na polach 
słabo lub wcale nie zakażonych moż
na uprawiać najwyżej 25 proc, roślin 
będących żywicielami tego nicienia, 
groźnego szkodnika, występującego 
w dużym nasileniu na przykład na 
Kujawach.

grupy, w tym przypadku projektan- 
• tów, to jednak dyskusję taką w woj.

rzeszowskim podjęto już w roku 1973 
w grudniu, broniąc się przed mecha
nicznym eksportem dokumentacji 
cukrowni w Łapach. Umożliwiło to 
uściślenie poglądów w kierunku pro
jektowania cukrowni w układzie 
dwufazowej produkcji, tzn. uzyskiwa
nia soku zagęszczonego, przerabiane
go po szybkiej kampanii buraczanej, 
Po skrojeniu buraków. W dyskusji 
wykorzystano fakt, że właśnie w 
Rzeszowskiem w Cukrowni „Prze
worsk"-już w 1970 roku opracowany 
został pod naukowym kierownictwem 
Politechniki Łódzkiej projekt prze
budowy cukrowni według wymienio
nych zasad.

Myśl przewodnia przy projektowa
niu rzutuje na społeczną przydat
ność urządzeń przez wiele dziesiąt
ków lat. Zagadnienie to jest szcze
gólnie ważne w przemyśle cukrow
niczym. Większość eksploatowanych 
obecnie zakładów jest przestarzała, 
zwłaszcza w zakresie urządzeń ener
getycznych, warunkujących ciągłość 
ruchu fabryk. Możliwości rozbudo
wy fabryk są więc niewielkie i dla
tego szybkie zwiększenie mocy prze
robowych przemysłu następować 
może jedynie przez budowę nowych

fabryk. Lokalizacja nowych fabryk 
w rejonach o dużych możliwościach 
uprawy buraka cukrowego pozwoli 
na stopniową likwidację dyspropor
cji, występujących między mocami 
produkcyjnymi przemysłu a produk
cją buraków .cukrowych w poszcze- 
gólnych rejonach kraju.

Tradycyjny sposób myślenia utoż
samia cukrownię z fabryką prpduku- 
jącą tylko cukier. Sezonowość do
tychczasowej pracy cukrowni, duża 
masa surowca buraczanego oraz jego 
nietrwałość, stwarzają potrzebę po
szukiwania ■ nowych rozwiązań tech
nologicznych, spełniających warunki 
najbardziej efektywnego inwesto
wania. Taką koncepcję przedstawiał 
w roku 1970 „Przeworsk”, ale bez
skutecznie. Koncepcja nowego inwe
stowania — ta sama — została od
kryta we Włoszech w roku 1973. Do
piero więc Ropczyce będą nowocze
sne, po Werbkowicach, Łapach, Kra- 
snymstawie i być może Kraśniku?

Dalszym krokiem, który należało
by postawić przy projektowaniu cu
krowni jest rozszerzenie profilu pro
dukcji o pasze. W NRD na przykałd 
cukrownia „Gastersleben” produku
je pasze dla wszystkich gatunków 
zwierząt opierając się na granulatach 
produkowanych z wysłodków z do
datkiem odpowiednich komponen
tów, wyrównujących potrzeby biał
kowe, energetyczne i mineralne. W 
okręgu Halle w pasze te zaopatry
wane są wszystkie gospodarstwa rol
ne. Gospodarstwa nie ponoszą żad
nych kosztów konserwowania pasz.

Jak ważne są problemy mocy prze
robowych i profilu produkcji, świad
czy przykład woj. rzeszowskiego. Ó- 
granicza się w tym województwie 
powierzchnię uprawy i mimo tych 
ograniczeń Rzeszowskie jest ekspor
terem buraków cukrowych — ok. 90 
tys. .ton w roku 1972 — do innych 
cukrowni, a importerem, cukru w 
większej ilości, niż samo produkuje. ■

Dotychczasowa polityka inwesty
cyjna 1 plantacyjna przemysłu 
cukrowniczego nie stworzyła moż
liwości dokonywania manewrów 
gospodarczych w zależności od

gospodarki żywnościowej kraju. 
Podmiotowe, instytucjonalne podej
ście powodowało niedocenianie bar
dzo ważnych zagadnień produkcji 
pasz, do czego potrzebne są odpo
wiednie urządzenia, jak również ra
cjonalnego ■ odbioru surowca, które 
powinny być integralną częścią do
kumentacji.

Sytuacja ta — podobnie jak i w 
zakresie produkcji roślin oleistych — 
jest wynikiem braku badań marke
tingowych. Istotą socjalistycznego 
marketingu są badania charaktery
zujące sytuację’na rynku i rolę po
szczególnych artykułów rolnych w 
różnych okresach, a przede wszyst
kim programowanie rozwoju pro
dukcji i zmian, które będą następo
wały w wyniku rewolucji naukowo- 
-technicznej. ~

Marketing zaczyna się więc w biu
rze projektów, w planach rozwoju
przedsiębiorstw przemysłowych

cen cukru pasz na świa-
towym rynku 1 zgodnie z potrzebami

i rolnych, w programach inwestycyj
nych. Ma odzwierciedlać ukierunko
wanie przedsiębiorstw na rozwijanie 
działalności, która jest ekonomicz
nie 1 społecznie najbardziej korzy
stna.

Pierwsza nowoczesna cukrownia 
oraz rejon cukrowniczo-paszowy ma 
szanse realizacji w Rzeszowskiem. W 
tym rejonie w latach 1959—1970 naj
wyższe plony osiągnął w skali kraju 
powiat Tarnobrzeg — 469 qZha bu
raków cukrowych. O ile Rzeszowskie 
w okresie planu 6-letniego pod 
względem wydajności z hektara za
jęło 12 miejsce (167 q/ha), a Bydgo
skie 3 miejsce (198 q/ha), to w la
tach 1966—1970 Rzeszowskie zajęło 
5 miejsce (340 q/ha), a Bydgoskie 
przesunęło się aż na 10 miejsce. O 
tych sukcesach decydują warunki 
przyrodnicze — woda, nasłoniecznie- 
nie, gleby — ale przede wszystkim 
tutejsza kadra.

Z KOPALNI NA POLE

NOWE ROLNICTWO" publiku
je interesującą informację 
-- o możliwościach wykorzysta

nia odpadów przemysłowych przez 
rolnictwo1). Być może przykład ten 
wskaże jeden ze sposobów zagospo
darowania rosnących hałd wokół ko
palń, elektrowni lub hut. H. TERE- 
LAK, autor artykułu w „Nowym Rol
nictwie’.’ plsze:

„Przemysł dostarcza co roku zna
cznych ilości odpadów. Wiele z nich 
zawiera wapń i magnez, przez co 
mogą być wykorzystane w rolnictwie 
zastępując w poważnej mierze na
wozi/ wapniowo-magnezowe. Dla

praktyk rolniczej — ze względu na 
skład chemiczny — Szczególnie inte
resujące są odpady przemysłu ener
getycznego oraz cementowego. Prze
mysł energetyczny dostarcza co roku 
ponad 10 min ton różnego rodzaju 
popiołów.

Skład chemiczny popiołów wska
zuje, że oprócz właściwości odkwa
szających mogą być one źródłem 
znacznych ilości magnezu i innych 
składników niezbędnych dla roślin. 
Skład chemiczny popiołu z elektrow
ni „Konin” wskazuje, że może on być 
z dobrym skutkiem wykorzystany, 
przez rolnictwo, przynajmniej w re

jonie jego pozyskiwania. Na szcze
gólną uwagę zasługuje' znaczna za
wartość w nim magnezu...

W roku 1973 na terenie powiatu 
Radomsko przeprowadzono doświad
czenia łanowe, których celem było 
określenie wpływu popiołu na plo
nowanie i skład chemiczni/ roślin 
oraz na właściwości chemiczne gleb. 
Wartość nawozową popiołów porów
nano zadziałaniem pyłów odlotowych 
z cementowni „Warta”. Wartość na
wozowa pyłów odlotowych z cemen
towni i ich przydatność dla rolni
ctwa jest już dobrze rozpoznana. 
Pyły cementowe są dobrym nawo

zem wapniowym, a w przypadku 
większej zawartości potasu wapnio- 
wo-potasowym.”

W wyniku przeprowadzonych do- 
Swiadzeń szczegółowo omówionych 
w artykule, stwierdzono, że:

„popioły z węgla brunatnego moż
na traktować jako nawozy wapnio
wo-magnezowe, a pyły odlotowe ja
ko nawozy wapniowo-potasowe. Od
pady te mogą być Z bardzo dobrym 
wynikiem wykorzystane przez rolni
ctwo. Oprócz właściwości odkwasza
jących stanowią one pokaźne źród
ło potasu (pyły) lub magnezu (popio
ły). Popioły z węgla brunatnego • są 
dobrym nawozem wapniowo-magne
zowym, szczególnie na kwaśne gleby 
piaskowe. Przewyższają one działa
niem pyły cementowe.

Nawożenie popiołem z węgla bru
natnego w większym stopniu niż

nawożenie pyłem odlotowym z ce
mentowni eliminuje niedobory mag
nezu w glebie. Dawka 20 q popiołu 
wyraźnie obniża kwasowość, ale nie 
neutralizuje całkowicie odczynu gle
by. Bez większej, obawy na gleby 
piaskowe kwaśne można stosować do 
5 t popiołow na 1 ha.-

Reąkcja roślin na nawożenie po
piołem jest wyraźna. Popioły z wen-

w P^ażnej pierze (w pobliżu miejsca ich po- 
f^wania) zastąpić tradycyjnie na
wozy wapniowe będąc równocześnie 
godłem magnezu i niektórych mi
kroelementów".
_________  M.M.
’’S??!5* Tereiak, Wartość nawozowa 

.z wcgla brunatnego . i pyłów odlotowych z cementowni, „NoweP Rol
nictwo” nr 22/74r.
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LATAJĄCE MASZYNY 
BEZ TYCH WSPANIAŁYCH
MĘŻCZYZN JACEK NATANSON

polemiki i dyskusje

O ELEKTRONICE 
BEZ DEMAGOGII

rv' <

ROŻNIE się działo po wojnie z na
szym przemysłem lotniczym. W 
latach pięćdziesiątych stworzyli

śmy ogromny potencjał wytwórczy. 
Potem nastały lata chude i- coraz 
chudsze. Nasze fabryki sprzętu lot
niczego przestawiły się częściowo na 
produkcję pralek, lodówek i innych 
towarów mało mających wspólnego 
z lataniem. Wykwalifikowana 'kadra 
odchodziła gdzie indziej.

I oto w latach siedemdziesiątych 
okazało się, że potrafimy^ powinni
śmy wytwarzać niektóre typy ma-- 
łych samolotów i helikopterów dla 
rolnictwa, leśnictwa, kartografii, ar
cheologii, budownictwa. Przed na
szym przemysłem loftiiczym otwiera
ją się nowe perspektywy w wyniku' 
podpisania ostatnio umowy ó współ
pracy z przemysłem lotniczym ZSRR. 
Rozwijamy także rodzime konstruk
cje, np, Fabryka WSK-Okęcie opra
cowała bardzo udany prototyp samo
lotu dla rolnictwa PZL—106 
(„Kruk”), WSK w Mielcu — M—15, 
pierwszy na świecie odrzutowy sa
molot rolniczy.

■ Równocześnie, zgodnie z duchem 
czasu i potrzebami nowoczesnej go
spodarki- rozwijają się w naszym 
kraju usługi lotnicze.

Działająca . od 1955 r. Kolumna 
Transportu Sanitarnego dysponuje 
oddziałami we wszystkich miastach 
wojewódzkich (prócz Łodzi i Opola). 
W skali rocznej stanowi to 11—12 
tysięcy usług i. coroczny stały ich 
wzrost o 10 proc.

Zakład Usług Agrolotniczych 
WSK-Okęcie znany jest w wielu 
krajach. Zespoły opylające-oraz na
wożące poją i lasy pracują w Czecho
słowacji!, Austrii, NRD, RFN, Fin
landii, Libii, Tunezji, Algerii, Egip
cie, Sudanie, Etiopii. Łącznie obsłu
guje za granicą 3 min ha, czyli wię
cej niż w kraju.

Niedawno powołano do życia 
Przedsiębiorstwo Usług Lotniczych. 
Zamierza ono skupić w swej gestii 
ponad sto małych samolotów dyspo
zycyjnych, a także rozwijać usługi 
dla fotogrametrii, archeologii itd.

Wreszcie — Polskie Linie Lotnicze 
„LOT”, przeżywające etap intensyw
nego rozwoju.

Wiele jest innych dziedzin gospo
darki, w których usługr- lotnicze.--sta
ją się; nie .zastąpione 4 wysoce- opła
calne. W minionym roku obchodzono. 
30-lecie lotnictwa cywilnego w Pol
sce Ludowej. W prasie ukazało się 
wiele wywiadów tchnących optymiz
mem, wyliczających osiągnięcia, za
powiadających świetlane perspekty
wy. W artykule dla „Skrzydlatej 
Polski” (22 lipca 1974) minister Ko
munikacji stwierdził m. in., że do ro
ku 1990 należy się spodziewać wielo
krotnego wzrostu zadań stojących 
przed lotnictwem cywilnym. Przy
kładowo: PLL „LOT” zwiększy w 
tym czasie swoje usługi siedmiokrot
nie, lotnictwo dyspozycyjnie — kil
kunastokrotnie.

Należałoby się cieszyć. Ale ludzie 
odpowiedzialni za lotnictwo cywilne 
nie mają spokojnych snów.

Czy może istnieć kraj, który wy
twarza lokomotywy, a nie dysponuje 
maszynistami; producent statków, 
któremu brak marynarzy; hodowca 
koni wyścigowych, na których nie 
ma kto jeździć? Niemożliwe? Moż
liwe.

Wytwarzamy obecnie dużo i coraz 
więcej samolotów lotnictwa cywilne
go, natomiast napływ lotników do 
PLL „LOT”, Zakładu Usług Agrolot- 
niczych, Pogotowia Lotniczego, 
Przedsiębiorstwa Usług Lotniczych 
jest coraz mniejszy. A średnia wie
ku pilotów — ponad 40 lat.

Piramida wieku zatrudnionych wy
gląda w ten sposób, że większość sta
nowią piloci 40-letni i starsi, a 
wierzchołek grupka młodzieży zbyt 
mało doświadczonej, by jej powie
rzyć odpowiedzialne zadania. W 
środku — wyrwa. Zdarzają się pre
cedensy, że przedłuża się licencję pi
lotom. ktorzv ukończyli 55 lat'. To, 

że są to pracownicy doświadczeni. 
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pełnosprawni, dopuszczeni do wy
konywania zawodu przez surowe 
komisje — nie zmienia faktu.

Rozwijające się przedsiębiorstwa 
lotnictwa cywilnego potrzebują ludzi 
„na gwałt”. Kwitnie więc kaperow- 
nictwo. Od kilku lat ogólna liczba 
pilotów nie zwiększa się ani .trochę. 
Rzecz w tym, że obecnie wszystko 
obraca się w „zaczarowanym kręgu” 
tych samych ludzi. Chodzi natomiast 
o ściągnięcie nowych. Niedawno 
przeczytałem z emfazą napisany re
portaż, ó tym jak Zakład Usług 
Agrolotniczych WSK-Okęcie zorga
nizował kolejny kurs szkolenia pilo
tów. W październiku ub. roku 40 pi- 

,lotów z całego kraju zdobywało wie
dzę w Lesznie Wlkp. I wszystko by
łoby. pięknie, gdyby nie jeden mały 
szczegół — otóż zdecydowana więk
szość uczestników konkursu, to pilo
ci i instruktorzy aeroklubów. Któż 
więc .będzie latał i kształcił młodzież 
w aeroklubach?

Poszczególne przedsiębiorstwa lot
nicze bawią się we wzajemne „pod
chody”, z czego później wynikają ża
le i dąsy. Nie mą jedności, wspólno
ty interesów. Atmosfera jest nie
zdrowa. Kością niezgody stali się pi
loci, a raczej ich brak. Z tego po
wodu Zakład Usług Agrolotniczych 
rezygnuje z niektórych ofert ekspor
towych. Z tego powodu jego działal
ność krajowa rozwija się wolniej od 
zapotrzebowania.

W latach 1945—50 istniała Cywilna 
Szkoła Pilotów i Mechaników przy 
Ministerstwie. Komunikacji w Ligot-, 
ce Dolnej. Przeszły przez nią rzesze 
pilotów przedwojennych, którzy we
ryfikowali swoje kwalifikacje. 
Kształcono tam również „żółtodzio
bów”. Mimo bardzo ciężkich warun
ków pracy, wydano setki' licencji lot
niczych.

W roku 1950 szkołę przemianowa
no na Centrum Wyszkolenia Lotni
czego i przeniesiono do Wrocławia, 
gdzie opiekowała się nią organizacja 
„Służba Polsce”. Na jednym kursie 
bywało 200—300 pilotów. W 1954 
Centrum przeniesiono do Krosna 
nad Wisłokiem. Działalność zaczęła 
się powoli kruszyć. Od 1957 r. szko
lenie prowadzi nieprzerwanie Aero
klub .PRIj.^jpęczątkpwo w, Krośnie. 
Lęęz w tym >Osrodk^ Cen-,
trum Wyszkolenia Spadochronowe
go, które stało się dysponentem tere
nu.,

Obecnie istnieje wprawdzie w Le
sznie tzw. Centrum Wyszkolenia 
Lotniczego, lecz wbrew swojej naz
wie zajmuje się szybownictwem. Tak 
więc anno domini 1975 nie mamy w 
kraju żadnej szkoły lotnictwa cywil
nego. W 40 jednostkach organizacyj
nych Aeroklubu kształci się po 2—3 
„żelaznych studentów”. Żelaznych, 
bo brak sprzętu i instruktorów. Aby 
uzyskać licencję pilota, trzeba „wy
latać” co najmniej 150 godzin. Przy 
tym tempie — nauka trwa nierzadko 
5—10 lat. Setki młodych odchodzą z 
kwitkiem, bo brak miejsc. Wielu już 
w trakcie nauki zniechęca się i po
dejmuje pracę w innych zawodach. 
Dotacje, o które Aeroklub PRL co 
roku walczy, utrzymują się na tym 
samym poziomie, a nawet mają ten
dencję zniżkową. Podobnie liczba 
szkolonych, z których tylko jednost
ki trafiają czasem dp lotnictwa cy
wilnego.

W sporcie samolotowym nie liczy
my się. Nie bierzemy udziału w za
wodach międzynarodowych. Nawet 
sukcesy naszych pilotów szybowco
wych stały się pieśnią przeszłości.

Właściwie jedno jest obecnie źród
ło dopływu nowych kadr do lotnic
twa cywilnego — wojsko. Nowe ka
dry — to znaczy „weterani” lotnic
twa wojskowego, którzy są już w 
cywilu, a chcą sobie jeszcze pola
tać i „dorobić”. Czterdziestolatków 
tych trzeba zresztą gruntownie prze- 
szkalać, gdyż specyfika i styl pracy 
są tu zupełnie odmienne.

Rozmawiałem niedawno z byłym 
pilotem, który pamięta jeszcze czasy 
Skarżyńskiego, Idzikowskiego, Wi
gury, Bajana.

Gdzie dzisiaj takie orły, sokoły, 
herosy? Nie ma. Może i dobrze. Inne 
czasy. Koniec ery romantyzmu. Mło
dzi ludzie mają tyle możliwości pra
cy i dobrych zarobków. Jeśli odejdą 
raz spod bramy Aeroklubu, nie będą 
się tam pchać powtórnie drzwiami i 
oknami. Żnajdą sobie spokojniejszą 
pracę. Mało kto godzi się teraz na la
ta wyrzeczeń, czekania na licencję, 
niepewności — tylko po to, żeby u- 
prawiać ten niebezpieczny zawód.

Wydaje się, że działanie powinno 
pójść dwiema drogami. Po pierwsze 
należy opracować centralny plan 
rozwoju szkolenia w naszym kraju 
i potem starać się go konsekwentnie 
realizować. Zlikwidowałoby to atmo
sferę niepewności, tymczasowości, 
zniechęcenia młodych. Ale do tego 
konieczna jest duża, nowoczesna 
„szkoła orląt”. Aby ją zbudować, od 
podstaw wyposażyć, zakupić samolo
ty — trzeba zdobyć środki rzędu kil
kuset milionów złotych. Tak wielka 
inwestycja nie ma obecnie szans rea
lizacji. Niemniej jednak trzeba taki 
plan rozwoju szkolenia opracować, 
walczyć o niego i czekać na stosow
ną okazję.

Bardziej realne wydaje się działa
nie doraźne, opierające się na inicja
tywie społecznej 1 regionalnych am
bicjach. Jest w naszym kraju wie
le dobrych lotnisk. I jest nie
mało miast ambitnych, w których 
ludzie garną się do pracy społecznej. 
Niedawno ojcowie Radomia wystąpi
li z propozycją, aby stworzyć tam 
centrum pilotów sportowych, specja
lizujących się w akrobacji. Wpraw
dzie, wbrew stwierdzeniom niektó
rych gazet, do podjęcia więżących 
decyzji jeszcze nie doszło, ale radom
ska inicjatywa godna jest podkreśle- 

" nia.
Oczywiście, gdyby stawiać szkołę 

pilotów od podstaw, koszty urosłyby 
niepomiernie. Należałoby w związku 
z tym oprzeć się na Aeroklpbie. 
Przynajmniej w pierwszym etapie. Z 
czasem przyszłoby usamodzielnienie  ̂
Tym ^ sposobem dałoby się tanim ko
sztem .załatwić sprzęt latający, ścią- 
gając go na okres szkolenia z kilku 
oddziałów Aeroklubu. Również spra
wa pasów startowych i urządzeń lot- 
nistkowych da. się rozwiązać syste
mem „domowym”. Wystarczyłoby 
dojść do porozumienia z gospodarza
mi terenu i lokalnym oddziałem Ae
roklubu.

Szkole potrzeba odpowiedniego 
budynku z salami wykładowymi i in
ternatem. Wcale nie musi on słono 
kosztować, a jego budowa przebie
gać w ślimaczym tempie. Obok mię
dzynarodowego portu lotniczego na 
Okęciu stoją 3 budynki typu „Do- 
mot”. Montuje się je w ciągu pół ro
ku kosztem 7 milionów złotych (bez 
fundamentów). Takie wieloizbowe 
budynki spotyka się u nas często w 
dśrodkach wypoczynkowych.

Niedługo, zgodnie z planami, zlik
widuje się lotnisko na Gocławiu. Zo
staną hangary. Można by je wyko
rzystać w proponowanej „szkole or
ląt”.

Koszt szkoły stworzonej takimi 
metodami wyniósłby ok. 20 milionów 
złotych. Przejście od amatorskiego do 
profesjonalnego szkolenia pilotów 
dla lotnictwa cywilnego szkolenia 
jest nakazem chwili.

Cały powyższy wywód świadczy, 
że małymi kroczkami, przy odrobinie 
szczęścia, moglibyśmy z czasem dojść 
do „szkoły orląt”, Trzeba jednak ru
szyć z martwego punktu. Po to, by 
ci wspaniali mężczyźni mogli za
siąść za sterami swych latających 
maszyn.

W ARTYKULE „Dlaczego nie ko
chamy elektroniki” („Ż.G.” nr 
50/74) Janusz Dąbrowski na

woływał do polemiki i dyskusji wo
kół zarzutów stawianych elektroni
ce. Pozwolę sobie przedstawić tro
chę opinii i faktów w tej sprawie. 
Jestem pracownikiem GZE „Uni- 
mor” w Gdańsku.

Janusz Dąbrowski w swoim przy
długim artykule wskazuje na grze
chy elektroniki i daje „dobre rady” 
w sprawie unowocześnienia produk
cji. Wygląda to trochę tak, jakby 
rozkapryszone dziecko żądało od ma
my zabawek, które gdzieś oglądało, 
a. których mama, nie chce mu dać, 
bo-albo ją nie stać na kupno; albo 
po prostu nie ma ich w sprzedaży. 
Nie można się egzaltować tym — 
jak to czyni autor — że różne firmy 
na świecie oferują w dostatecznej 
ilości nowoczesne wyroby, które bu
dzą chęć posiadania. Rzeczywiście 
nie jest w świecie rewelacją stero
wanie o parametrach HI-FI i inne 
nowinki, c których u nas ledwo sły
chać, a więc OTV z głowicą integro
waną i klawiszowym wybieraniem 
kanałów itd. itd.

Trudno komuś wmawiać, że elek
tronika to „pępek świata”. Zapotrze
bowanie istnieje nie tylko na wyroby 
elektroniczne. Społeczeństwo chce 
żyć dostatnio i mieszkać w godzi
wych warunkach. Czar czterech kó
łek również robi swoje, i to nie tylko 
ze snobizmu, ale i z potrzeby spę
dzenia wolnego czasu, a często 1 do
jazdu do pracy. Potrzeby te można 
mnożyć, a ich ważność i kolejność 
zaspokojenia nie jest przecież usta
lana przez dyrektora technicznego 
Zjednoczenia „UNITRA”, ob. Bilipa.

Popatrzmy teraz na elektronikę od 
„kuchni” i bez zbędnej emocji roz
ważmy stawiane jej zarzuty.

Prawda, że produkcja jest zbyt 
niska i że jej szybki przyrost zawsze 
odbywał się skokowo w. wyniku 
zrealizowania inwestycji. Przyrost 
produkcji niektórych ważniejszych 
wyrobów w latach 1950—1973 obra
zuje poniższa tabela:

Wyroby Jedn. 
miary

Łata
1950 1960 1970 1971 1972 1973

Odb. radlofon. tys. szt. 11« 627 987 892 982 1150
Odb. telewią. 
Magnetofony — 171 616 630 730 796
i dyktafony «• a. * 6,7 . 184 . 307 372 510 -
Gramofony •« 67,9 274 458 571 599
Tranzystory min szt. 0,1 10,6 12,4 17,3 25,8
Kondensatory 50,2 265 286 305 391

PRZYZNAM się, że trochę mnie 
zawiodła polemika z moim arty
kułem przedstawiona przez pa

na Stanisława Barzdo. Po stwierdze
niu przez autora, że jest pracowni
kiem „Unitry”, a właściwie „Unimo- 
ru”, spodziewałem się konkretnych 
argumentów a nie popisów stylisty
cznych i określania, co jest obowiąz
kiem obywatelskim, a co nie. Naj
smutniejsze wydało mi się to, że mój 
polemista nie ma własnego zdania 
na temat jakości i nowoczensości na
szej produkcji. Z jednej strony pisze 
bowiem o ogromnych kłopotach ja
kie ma przemysł elektroniczny, bra
ku priorytetu itd., co ma zapewne 
służyć usprawiedliwieniu niskiej ja
kości. a z drugiej twierdzi, że doko
nano ogromnego' postępu i że dla 
elektroniki przyjdą jeszcze lepsze 
czasy.

Miałem nadzieję, że pracując w 
przemyśle elektronicznym mój opo
nent ma jakieś własne ciekawe kon
cepcje dotyczące zmian czy uspraw
nień, ale tego też nie znalazłem w 
jego wypowiedzi. Tam natomiast 
gdzie ocenia on mój artykuł, kon
kretne . propozycje podsumowuje 
określeniem „dobrej rady”, nie pro
ponując w zamian nic .innego. Za
miast własnych koncepcji autor pre
zentuje nam tabelę z Rocznika Sta
tystycznego 1974, która jednak może 
nas tylko rozśmieszyć. Nie jest to 
jednak wesoły śmiech, ponieważ sko
ro już w roku 1970 mieliśmy do

CZY SPÓR O EKOLOGIĘ ?
WYPOWIEDŹ Mariana Mił- 

kowskiego „Kpina z ekologii” 
(„Ż.G.” nr 47) zobowiązała 

mnie do podzielenia się z czytelni
kami niektórymi uwagami. Czy zda
nie p. M. Miłkowskiego w przedmio
cie mojego artykułu jest odmienne? 
To trudno powiedzieć. W swojej wy
powiedzi, kierując się raczej emocją, 
niż meritum, nie podaje żadnych 
rzeczowych argumentów podważają
cych tezy mojego artykułu. Oponent 
zabiera głos w sprawach ekonomii, 
bez względu na to czy kontakt z tą 
nauką był dla niego przypadkowy 
i na ile poważnie potraktowany, Kto 
więc kpi i z czego, zapytuję?

Wydaje się, że dość powierzchow
ną wiedzę ekonomiczną mój opo
nent mógł rozszerzyć w trakcie lek
tury całej — nie tylko przedmowy 
do wydania polskiego — książki H. 
Barnetta 1 Ch. Morse’a „Ekonomika 
zasobów naturalnych”, na którą to

Z przytoczonych danych wynika, 
że dynamicznie rozwijała się: w la
tach pięćdziesiątych — produkcja ra
dioodbiorników, w latach sześćdzie
siątych — telewizorów, w siedem
dziesiątych — gramofonów i magne
tofonów, a przede wszystkim nowo
czesnych podzespołów (tranzystory 
i kondensatory).

Wyniki produkcyjne' są odbiciem 
kierunków inwestowania zgodnie 
z określonymi w tym czasie potrze
bami społecznymi. Od szeregu lat 
i obecnie odczuwa się poważny nie
dobór podzespołów do montażu wy
robów finalnych. Zawsze jest pogoń 
za zespołami, których przyrost pro
dukcji ciągle nie nadąża za rosnący
mi potrzebami produkcji rynkowej 
i profesjonalnej.

Nie jest tajemnicą, że produkcja 
wyrobów elektronicznych nie nadą
ża za stale rosnącymi potrzebami 
nabywców. Istnieją jednak określone 
możliwości produkcyjne fabryk, wy
nikające z zainwestowanego poten
cjału maszyn i urządzeń, z określo
nych technologii i możliwości surow
cowych.

Produkuje się więc tyle, ile moż
na i w asortymencie, na który nas 
stać. Stąd się biorą krótkie serie oraz 
propozycje nowych rozwiązań kon
strukcyjnych, których się jednak nie 
produkuje często z braku podzespo
łów o niewielkiej nawet wartości 
na jednostkę produkcji (a na import 
tych podzespołów środki dewizowe 
nie są przewidziane). Godzimy się 
z takim stanem rzeczy ponieważ ro
zumiemy. że to „krótka kołdra” daje 
o sobie znać.

Fabryki podzespołów i zakłady 
montażowe pracują na dwie zmiany, 
często bez żadnych rezerw w parku 
maszynowym. Gdy doda się, że nie
mal wszystkie fabryki dawno już 
przekroczyły rozmiary produkcji w 
porównaniu z wielkościami zakłada
nymi przy ich budowie, to mamy do
statecznie jasny obraz, jakim wysił
kiem załóg odbywa się każdorazowy 
przyrost produkcji. Nie można więc 
powiedzieć, że w elektronice jest łat
we życie.

czynienia ze znacznym wzrostem 
produkcji tranzystorów i kondensa
torów, to trudno się domyślić dla
czego w cztery lata później nie ma
my w wolnej sprzedaży, bez zapi
sów, żadnego sprzętu klasy HI-FI?

Nie potrzebna jest nam, w tym 
przypadku statystyka — bo rocznik 
mamy w domu; ani też supermode- 
le na wystawach — tylko odbiorniki 
w sklepach; lecz takie stwierdzenie 
zdaniem p. S. Bardzo to dziecinne 
napieranie się. Rozmawiałem z wie
loma pracownikami naszej elektro
niki, lecz z taką postawą spotykam 
się po raz pierwszy. Mój polemista 
twierdzi, że elektroniką jest kopciu
szkiem, nie korzysta z zakupów de
wizowych itp. Wykazuje w ten spo
sób zastanawiającą nieznajomość 
problemów własnej branży. W dzie
dzinie elektroniki domowej licencja 
goni licencję. Zakupiliśmy licencje 
na: magnetofon szpulowy, magneto
fon kasetowy, ną różne typy gramo
fonów, na niektóre odbiorniki, * np. 
„Elizabeth”, a także słuchawki sze
rokopasmowe i głośniki. . Czyżby 
autor o tym wszystkim nie wiedział 
a mimo to zabierał glos?

Nic wiem też z jakiego powodu 
mój oponent uważa, że brakuje mi 
odwagi, by stwierdzić, że produkty 
naszych sąsiadów są lepsze niż na
sze. Pisałem przecież wyraźnie 
o dobrych czeskich magnetofonach 
i gramofonach, o NRD-owskich ra
dioodbiornikach i wzmacniaczach 

powołuje się w swym polemicz
nym wystąpieniu. Działając z wiel
kim pośpiechem, niewłaściwie inter
pretuje wypowiedź prof. K. Secom- 
skiego, w szczególności zdanie: „za
sługują na podkreślenie interesują
ce wywody autorów pracy, które 
mogą być z pożytkiem, wykorzysta
ne do bardziej prawidłowego uj
mowania rachunku makroekono
micznego także w gospodarce socja
listycznej”.

Jakie są cechy wspólne, a jakie 
różniące tę pracę od metody wyło
żonej w moim artykule? H. Barnett 
i Ch. Morse dokonują wnikliwego 
przeglądu postaw i opinii ria temat 
ograniczoności zasobów natural
nych, reformułując koncepcje Mal- 
tahusa, Ricardo i Milla. Szczególnie 
ciekawie wypada próba badania za
sobów naturalnych przy pomocy 
funkcji, produkcji. W moim artykule 
również zakłada się makroekono

Autorowi zabrakło odwagi stwier
dzić, -że polskie wyroby elektronicz
ne, ogólnie rzecz biorąc, nie odbiega
ją „in minus” od wytwarzanych w 
krajach RWPG, a często je przewyż
szają. Czyżby to oznaczało, że w kra
jach tych nie ma zainteresowania 
nowoczesną produkcją rynkową? 
Czyste nieporozumienie. Po prostu 
tam również potrzeby w tym wzglę
dzie zostały odłożone na plan dalszy, 
gdyż podobnie odczuwa się brak 
środków finansowych na ten ceL

N’e należy zapominać, że wyroby 
rynkowe obarczone są dość znacz
nym podatkiem obrotowym stano
wiącym bezpośredni udział budżetu 
w akumulacji przedsiębiorstw. 
W warunkach jednostek inicjujących 
stałe stawki procentowe, liczone od 
sprzedaży według cen zbytu, nie 
pozwalają na manewr na rzecz 
zwiększenia materiale- lub pra
cochłonności, co zawsze występuje 
przy wprowadzeniu na rynek no
wych wyrobów o wyższych parame
trach jakościowych.

Elektronika jest ilustracją przy
słowia ze „z pustego i Salomon nie 
naleje”. Nie korzystając z państwo
wego rogu obfitości na inwestycje, 
zakupy dewizowe zespołów, maszyn 
i urządzeń, a także nie mając prio
rytetu w zakresie przerobu inwesty
cyjnego — funkcjonuje na zasadzie 
łatania dziury. A przecież — oprócz, 
elektroniki — mamy jeszcze w kraju: 
wiele ważnych zadań; choćby za
twierdzone w ostatnich latach pro
gramy budownictwa mieszkaniowe
go, żywienia i oświaty. Szkoda, że. 
to - nie dotarło do Janusza Dąbrow
skiego.

W naszym Zjednoczeniu niemal 
wszystkie przedsiębiorstwa są nie do
inwestowane. Mimo to, moje zakłady 
— Gdańskie Zakłady Elektroniczne 
„UNIMOR” podwyższyły swoją, moc 
przerobową w zakresie odbiorników' 
telewizyjnych uszczuplając znacznie 
powierzchnie magazynowe, admini
stracyjne i socjalne. Przedsiębior
stwo od lat zabiegało o budowę no
wego zakładu; a kiedy już budowa 
się rozpoczęła, okazało się, że nie jest 
to inwestycja priorytetowa i stąd już 
na wstępie są opóźnienia w realiza
cji robót.

Doceniamy potrzeby społeczeń
stwa, gdyż i sami jesteśmy jego 
członkami. Mamy podstawy sądzić, 
że w końcu przyjdą dobre czasy i dla. 
elektroniki. Można kochać lub nie 

i kochać elektroniki, lecz trzeba pisać 
i rzetelnie o iei problemach. z--.-

STANISŁAW BARZDO
Gdańsk

itd. Ani ZSRR, ani Bułgaria, ani 
Węgry — żaden z sąsiednich krajów 
nie odkłada zaspokojenia potrzeb w 
dziedzinie elektroniki na czas dal
szy. We wszystkich tych krajach sta
wia się na elektronikę jako na prze
mysł z największą przyszłością tech
niczną i rynkową. Rzeczywiście w 
naszych sklepach na wystawach nie 
można zobaczyć, jakie odbiorniki 
produkuje obecnie np. NRD, lecz 
można pojechać tam na wycieczkę 
lub przestudiować literaturę fachowy 
— jeżeli oczywiście ktoś się tą spra
wą interesuje. I chciałbym jeszcze 
raz podkreślić — nie porównuję ną^ 
sze.i produkcji i oferty w sklepach 
ze szwedzką, norweską czy duńską 
lecz z najbliższymi sąsiadami.

I wreszcie sprawa trudności, bra-' 
ku priorytetu itd. Chciałbym wresz- 
cie usłyszeć o jakimś zakładzie pro
dukcyjnym lub inwestycji w Polsce, 
gdzie nie ma trudności. Trudności 
są i w Bielsku, i w Porcie Północ
nym, i w Hucie Katowice. Gdyby nie 
było trudności, to półki w sklepach 
uginałyby się pod najwymyślniej
szymi wzorami, chodzi więc raczej 
o to jak te trudności usuwać. Takiej 
właśnie dyskusji trzeba nam w 
sprawie elektroniki. Nie należy na
tomiast powoływać się na przysłowie 
o Salomonie — bo powiedzenie to 
jakby zdezaktualizowało sie w ciągu 
ostatnich kilku lat.

JANUSZ DĄBROWSKI

miczny punkt widzenia, z tym, że 
przyjmuje się jako technikę analizę 
nakładów i efektów. W jakim więc 
celu polemista powołuje się na pra
cę Bernetta i Morse’a?

Uważam, że zachowują swą moc 
wnioski wynikające z mojego arty- 
kułu. Metoda przepływów między^ 
sektorowych pozostaje słuszna jako 
propozycja instrumentu badania od
działywań między układem produk
cyjnym człowieka i środowiskiem 
naturalnym. Przedstawiona technika 
może służyć celom kompleksowego 
rachunku ekonomicznego. Nadaje się 
również do programowania układu 
w długim okresie.

Szkoda więc, że mój oponent-po
stawił sobie zbyt późno pytanie 
„może się mylę ?’\ Zadane we właści
wym momencie, uchroniłoby autora 
od trudu twórczości nie mającej nic 
wspólnego z rzetelną krytyką.'

ELŻBIETA KRAWCZYŃSKA
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Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

INWENCJA - PROJEKT - INNOWACJA
TADEUSZ WITKOWSKI

Przeprowadzana przez zjednoczenia I resorty analiza 
osiągnięć ruchu wynalazczego I racjonalizatorskiego 
z reguły ogranicza się dó porównania danych statys
tycznych GUS za dany rok kalendarzowy z danymi za 
rok ubiegły. Dane te pozwalają na wyrobienie sobie po
glądu na dynamikę ruchu w zasadniczych pozycjach, 
jak ilość zgłoszonych, rozpatrzonych i zastosowanych 
projektów wynalazczych i racjonalizatorskich, wyso
kość poniesionych nakładów na wynagrodzenie twór
ców i wdrożenie projektów oraz wysokość osiągnię
tych efektów ekonomicznych. Jednakże ograniczenie 
analizy wyłącznić do danych statystycznych, jest mimo 
wszystko daleko idącym uproszczeniem, które nie daje 
właściwego poglądu na podstawowe czynniki decydu
jące o kształtowaniu się ruchu wynalazczego i racjo
nalizatorskiego w skali zjednoczenia czy resortu.

PEŁNA analiza osiągnięć ruchu 
wynalazczego 1 racjonalizator
skiego powinna uwzględniać 

trzy zasadnicze elementy przesądza
jące wyniki osiągnięte w danym ro
ku kalendarzowym. Są to:
♦ inwencja twórcza, 

klasyfikacja projektów,
• zasięg innowacji przedsię

biorstw wdrażających projekty.

INWENCJA

Osiągnięcia nauki 1 techniki obec
nego ćwierćwiecza przesądzają ukie
runkowanie ruchu wynalazczego 
1 racjonalizatorskiego we wszyst
kich gałęziach gospodarki narodo
wej, a z tym wiąże się bezpośred
nio warunek przystosowania inwen
cji twórczej wynalazców i racjona
lizatorów do potrzeb danej branży 
czy danego przedsiębiorstwa w za
kresie unowocześniania lub moder
nizacji asortymentu dotychczasowej 
produkcji. Nie tylko potrzeba jest 
stymulatorem wynalazku. Coraz 
częściej sam wynalazek 'staje się 
czynnikiem stwarzającym potrzebę 
inwencji twórczej.

Wynalazczość ostatnich dziesięcio
leci przewartościowała potrzeby 
społeczne, stworzyła zupełnie nowe 
gałęzie produkcji, których dalszy 
rozwój z kolei determinuje inwen
cję twórczą. Ale o ile twórca projek
tu racjonalizatorskiego ma stosunko
wo ułatwione rozeznanie możliwości 
udoskonalenia czy nawet zmoderni
zowania procesu technologicznego 
lub samego wyrobu, wykorzystując 
swoje spostrzeżenia i potrzeby 
przedsiębiorstwa, to zaprojektowa
nie wynalazku o zasadniczym zna
czeniu dla danej gałęzi przemysłu w 
obecnych warunkach z reguły prze
kracza możliwości twórcze jednostki. 
Chyba bezpowrotnie minęła epoka 
Edisonów czy Marconich. Dziś wy
nalazek jest wynikłem pracy zespo
łu specjalistów z różnych dziedzin 
nauki i techniki nie tylko odpowied
nio przygotowanych zawodowo, ale 
również posiadających rozeznanie co 
do kierunku rozwoju danej gałęzi 
przemysłu, możliwości technicznych 
realizacji projektu, a także potrzeb 
rynku. Wiąże się z tym pełne rozez
nanie własności patentowej. Fakt, że 
od ląt notuje się poważną ilość pro
jektów nie przyjętych do wdrożenia 
świadczy o podejmowaniu prac, 
przeważnie przez Indywidualnych 
twórców, z pominięciem ustaleń In
stytutu Prognoz Gospodarczych lub 
Zakłądu Informatyki, a także bieżą
cych potrzeb przedsiębiorstw^.

Marnotrawieniu Inwencji twór
czej ma m. in. zapobiegać opracowa
nie przez resort, zjednoczenie i za
kład, każdego w swoim zakresie, 
planu rozwoju ruchu wynalazczego 

1 racjonalizatorskiego przez „kiero
wanie tematyczne twórczością wyna
lazczą”. Niepoślednia rola w zakre
sie informacji technicznej i ekono
micznej przypada także klubom tech
niki 1 racjonalizacji, jako organiza
cjom powołanym do udzielania bez
pośredniej pomocy wynalazcom i ra
cjonalizatorom indywidualnego pro
jektu. Wymagania te absorbują 
twórcę na tyle, że nie zawsze może 
skoncentrować się wyłącznie na roz
wiązaniach techniczno-technologicz
nych. A przecież do powyższych wy
magań dochodzi jeszcze konieczność 
przestrzegania zasady opty
malnej perspektywnoścl 
przyjętych rozwiązań, w myśl której 
każde rozwiązanie dzisiejsze musi 
być oceniane z uwzględnieniem po
trzeb 1 rozwiązań, jakie będą opty
malne na przestrzeni najbliższych 
lat.

Naszkicowane powyżej wymaga
nia stawiane inwencji twórczej sta
nowią jeden a zasadniczych elemen
tów analizy osiągnięć ruchu wyna
lazczego l racjonalizatorskiego, gdyż 
od ich prawidłowego rozwiązania za
leży przydatność i realność wdroże
nia projektu do realizacji.

PROJEKT WYNALAZCZY 
I RACJONALIZATORSKI

Na szczególne podkreślenie zasłu
guje nałożony prawem wynalazczym 
obowiązek udzielania pomocy twór
cy przez jednostkę, w której zgło
szono projekt. Mamy tu do czynie
nia z dwukierunkową pomocą udzie
loną twórcom — jedna odnosi się do 
twórców zatrudnionych w przedsię
biorstwie, w którym został zgłoszo
ny projekt, druga do twórców indy
widualnych nie zatrudnionych w 
przedsiębiorstwie, które ma projekt 
wdrażać.

Pierwsza grupa twórców korzysta 
z pomocy przedsiębiorstwa w roz
wiązywaniu danego zadania, jeśli 
zawiadomią kierownictwo przedsię
biorstwa lufo przyzakładowy klub te
chniki 1 racjonalizacji o podjęciu 
prac nad projektem wynalazczym. 
Pomoc ta obejmuje pełną informację 
patentową i naukowo-techniczną, 
poradę fachową 1 możność korzysta
nia z pomocy warsztatowej oraz po
trzebnych surowców, materiałów 
1 narzędzi, przeprowadzenia badań 
1 prób. Jest to pomoc w pełnym za

kresie dotycząca rozwiązań praw
nych i technicznych.

Jeżeli przedsiębiorstwo nie jest w 
stanie udzielić pomocy we własnym 
zakresie lub w odpowiednim termi
nie. powinno zwrócić się do odpo
wiedniej jednostki zaplecza techni
cznego o. udzielenie takiej pomocy. 
Z dotychczasowej praktyki można 
stwierdzić, że jednostki zaplecza nie
chętnie podejmują się udzielenia ta
kiej pomocy — z tej prostej przy
czyny, że są to prace uciążliwe, 
a przede wszystkim nie są zaliczane 
na konto tej jednostki. Stąd częste 
odwołania do resortów, co wcale nie 
ułatwia życia twórcom projektów.

Pomoc udzielana drugiej grupie 
wynalazców — z reguły przez kluby 
techniki i racjonalizacji — ogranicza 
się do porad • prawno-technicznych 
bez udostępnienia pomocy warszta
towej czy dostarczenia surowców 
i narzędzi, nie mówiąc już o prze
prowadzaniu wstępnych badań 
i prób. Są to dalsze metry „cierni
stej drogi wynalazców”.

Tak pierwsza jak 1 druga 
grupa twórców ma prawo u- 
czestnlczenla w pracach komi
sji oceniającej przydatność pro
jektu oraz warunki Jego rea
lizacji. W tym zestawieniu sytuacja 
twórców indywidualnych niewątpli
wie jest mniej korzystna 1 właśnie to 
w dużej mierze rzutuje na możliwo
ści realizacji projektów tej grupy 
twórców. W efekcie mnożą alę u- 
ciążliwe dla obu stron odwołania od 
decyzji komisji. Należy wnioskować, 
że nie bez kozery autorzy prawa wy
nalazczego przyjęli takie, a nie inne 
rozwiązanie, licząc się z tym, że in
dywidualni twórcy zgłaszają projek
ty bez uwzględnienia potrzeb okre
ślonego przedsiębiorstwa, a tym sa
mym wykonują prace na własne ry
zyko.

Sprawą samą w sobie jest właści
we zakwalifikowanie zgłoszonego 
projektu do grupy projektów wy
nalazczych, czy projektów racjona
lizatorskich. Wprawdzie ostateczne 
słowo w sprawie zakwalifikowania 
projektu do grupy wynalazków lub 
projektów racjonalizatorskich nale
ży do Urzędu Patentowego PRL, 
niemniej można spotkać się z kla
syfikacją na szczeblu przedsiębior
stwa nastręczającą zastrzelenia.

Definicje ustawy o wynalazczości 
są jednoznaczne 1, zdawałoby się, nie 
powinny wywoływać żadnych wąt
pliwości. A jednak w praktyce moż
na spotkać się ■ dosyć swoistą in
terpretacją, 1 to w wielu przypad
kach na niekorzyść twórcy, z braku 
dostatecznej informacji o aktualnym 
stanie nauki i techniki, komisje na 
szczeblu przedsiębiorstw upraszcza
ją swoją pracę i a zasady wolą po
traktować zgłoszony projekt Jako 
wniosek racjonalizatorski, zwłasz
cza gdy apasza go pracownik niez
byt obeznany z prawem wynalaz
czym. Jest to uproszczenie zwalnia
jące komisję od udzielenia twórcy 
pomocy w zakresie opracowania do
kumentacji oraz uzasadnienia tech
niczno-ekonomicznego przydatności 
projektu. Dzięki temu unika się całej 
procedury zgłoszenia projektu do 
opatentowania, a zarazem dodatko
wych kosztów jego realizacji w for
mie wypłaty zwiększonego wynagro
dzenia twórcy projektu.

Rozpiętość skali wynagrodzenia za 
projekt wynalazczy 1 projekt racjo
nalizatorski bywa często decydują
cym argumentem do zakwalifikowa
nia wniosku do grupy projektów ra
cjonalizatorskich.. Wypłata wyna
grodzenia w granicach od 2 tys. zł 
do 500 tys. zł za projekt wynalazczy, 
a wyplata w granicach od 500 zł do 
150 tys. zł za projekt racjonalizator

ski, to sprawa kształtowania się ko
sztów własnych przedsiębiorstwa. Za 
ryzyko zaniżenia wynagrodzenia 
twórcy nikt nie ponosi odpowiedzial
ności. Pomijając jednak nawet krzy
wdę twórcy, fakt niewłaściwej kwa
lifikacji projektu przynosi gospodar
ce narodowej ewidentne ■ straty — 
chociażby w postaci przechwycenia 
projektu przez firmy zagraniczne. 
Przecież niejednokrotnie spotykali
śmy się w naszej praktyce, że wdro
żony projekt racjonalizatorski by
wał przechwycony przez firmy za
graniczne i z nieznacznymi zmiana
mi opatentowany jako projekt wy
nalazczy w Urzędzie Patentowym 
PRL.

Wprawdzie rzadśze, niemniej cha
rakterystyczne są przypadki zgłasza
nia do Urzędu Patentowego wniosku 
o przyznanie patentu tymczasowego, 
którego okres ważności nie przekra
cza pięciu lat, a przy tym nie wy
maga się przeprowadzenia pełnego 
badania jego przydatności; wystar
czy badanie ograniczane.

Nie są to przypadki sporadyczne, 
a przesłanki, jakimi kierują się nie
które komisje, to preferowanie — 
powiedzmy wprost — ŻW rozumia
nego interesu prz' Jsiębiorstwa 
przed interesem twórcy.

Z danych sprawozdawczych GUS 
wynika, że w 1973 r. zgłoszono łącz
nie 273 tys. projektów racjonaliza
torskich i projektów wynalazczych. 
Niewątpliwie, Ilościowo przeważają 
projekty racjonalizatorskie nad 
projektami wynalazczymi, co jest te
chnicznie uzasadnione, ale wcale nie 
oznacza, że przeprowadzane na 
szczeblu przedsiębiorstw klasyfika
cje projektów do grupy wniosków 
racjonalizatorskich nie odbywają się 
kosztem dewaluacji inwencji twór- 
dzej wynalazców. Rzecz charaktery
styczna, na którą warto zwrócić 
uwagę, to fakt, że przytłaczająca 
ilość wynalazków Jest dziełem nau
kowców lub instytutów naukowych, 
a nieliczne wyjątki to twórcy o pod- 
atawowym czy średnim przygotowa
niu technicznym. Wprawdzie trud
niej w obecnej dobie spotkać się 
s wynalazkiem opracowanym przez 
jednostkę, zwłaszcza gdy nie posia
da ona odpowiedniego przygotowa
nia techniczno-ekonomicznego, ale 
nie oznacza to wcale, że w grupie 
projektów -racjonalizatorskich nie 
znajdują się rozwiązania godne opa
tentowania.

INNOWACJE

SiMA traktujemy ruch wynalaz- . 
esy 1 racjonalizatorski jako Integral
ną część planów postępu technicz
no-ekonomicznego, to godnym za
stanowienia Jest fakt, że w 1973 r. 
na przyjętych do zastosowania łącz
nie 165 tys. projektów wynalaz
czych i racjonalizatorskich zasto
sowanych zostało 153 tys., a więc 
12 tys. projektów nie znalazło za
stosowania.

Każda zaprzepaszczona inwencja 
liczy się Jako strata. W analizie 
osiągnięć ruchu wynalazczego I ra
cjonalizatorskiego ta pozycja powin
na być bardziej Wszechstronnie prze
analizowana, gdyż w jakimś stopniu 
świadczy o zainteresowaniu Jedno
stek gospodarki uspołecznionej 
wprowadzaniem innowacji w Ich 
działalności wytwórczej czy usługo
wą).

Utarł się u nas pogląd, skądinąd 
uzasadniony, że w szeregu resortów 
postęp techniczno-ekonomiczny jest 
„tłoczony, a nie ssany”. Trzeba de
cyzji zjednoczenia lub resortu, żeby 
takie czy Inne rozwiązanie zostało 
wdrożone przez niektóre przedsię
biorstwa. Tymczasem Ilość innowa

cji wdrożonych można traktować ja
ko sprawdzian prężności organiza
cyjnej przedsiębiorstwa, jak również 
jako miernik jego reagowania na po
trzeby rynku wewnętrznego i eks
portu.

Fakt, że przedsiębiorstwa przemy
słu kluczowego nie są w wielu przy
padkach bezpośrednio zainteresowa
ne wdrożeniem innowacji często wy
nika stąd, że wprowadzenie danej 
innowacji nie zawsze rzutuje w spo
sób zasadniczy na ostateczny wynik 
działalności przedsiębiorstwa zaan
gażowanego w produkcji asortymen
tu poszukiwanego na rynku. Jest to 
jedna z przyczyn, które wpływają na 
ilość przyjętych i faktycznie zasto
sowanych projektów’ wynalazczych 
i racjonalizatorskich. Ale jest i jesz
cze jedna, chyba najistotniejsza 
przyczyna — to element ryzyka, jaki 
wiąże się z wdrożeniem projektu do 
realizacji. W działalności wytwór
czej i usługowej wyodrębnia się trzy 
zasadnicze aspekty ryzyka: technicz
ny, ekonomiczny i społeczny.

Ryzyko techniczne wynika ze stop
nia rozeznania możliwości technicz
nych realizacji projektu. Wymaga 
ono od przedsiębiorstwa pełnego ro
zeznania aktualnego stanu nauki 
I techniki w danej dziedzinie oraz 
możliwości wykorzystania posiada
nego wyposażenia technicznego przy 
przejściu z produkcji dotychczasowe
go asortymentu na nowy. Dla wyro
bienia sobie pełnego rozeznania ist
niejących warunków technicznych 
wdrożenia danego projektu, przed
siębiorstwa korzystają z pomocy jed-. 
nostek zaplecza, co w jakiejś mie
rze zapobiega podjęciu niewłaściwej 
decyzji, ale rówmocześnie poważnie 
wydłuża okres wdrażania, często do 
dwóch a nawet trzech lat. Przypisu
je się to małej elastyczności techno
logicznej dużych przedsiębiorstw, ale 
sedno sprawy tkwi w zabezpieczaniu 
się przed skutkami ryzyka.

Nie mniej istotną rolę odgrywa ry
zyko ekonomiczne, które narzuca 
przedsiębiorstwu posiadanie pełnego 
rozeznania potrzeb rynku i eksportu 
przynajmniej na najbliższe pięciole
cie, jak również rozeznania optymal
nej perspektywnoścl przyjętego roz
wiązania wyrażającej się w zastoso
waniu takich rozwiązań, które będą 
przesądzać o nowoczesności wyrobu 
na okres kilku ezy kilkunastu lat. 
Są to wymagania istotne dla przed- 
alęblorstw*, gdyż decyzją o atrak
cyjności podejmowanej produkcji, 
a tym samym o konkurencyjności 
wyrobów czy świadczonych usług.

Wprawdzie ryzyko społeczne za
wiera w sobie elementy ryzyka tech
nicznego 1 ryzyka ekonomicznego, 
ale na pierwszy plan wybija się w 
nim Interes społeczny. Najczęściej 
ryzyko społeczne występuje w przy
padkach, gdy przedsiębiorstwo nie 
podejmuje społecznie uzasadnionej 
produkcji, zaspokajającej konkretne 
potrzeby rynku czy eksportu. Wyni
ka to albo z kurczowego trzymania 
się dotychczasowego asortymentu 
produkcji, albo chronienia się przed 
ryzykiem technicznym czy ekonomi
cznym Innowacji.

Z reguły kontrola bardzo szczegó
łowo bada spełnienie wymogów te
chnicznych i ekonomicznych warun
kujących sprowadzenie innowacji, 
ale przechodzi do porządku nad spo
łecznym aspektem niepodejmowa
nia przez przedsiębiorstwo innowa
cji adekwatnej dla przedsiębiorstwa, 
A straty z tego tytułu są nie mniej 
uciążliwe dla gospodarki narodowej.

Rzeczą charakterystyczną jest sto
sunek przedsiębiorstw przemysłu 
kluczowego 1 przedsiębiorstw drob
nej wytwórczości do Innowacji. 
Przedsiębiorstwo przemysłu kluczo

wego o ustalonym asortymencie pro- 
ducji w mniejszym stopniu jest za
interesowane wdrażaniem innowa
cji, nawet gdy posiada odpowiednie 
warunki dla ich wdrażania, przede 
wszystkim ze względu na pokonanie 
omówionych przyczyn natury tech
nicznej i ekonomicznej jak i konie
czności spopularyzowania innowacji 
na rynku.

Sytuacja w małych zakładach dro
bnej wytwórczości przedstawia się 
wręcz odwrotnie Dla tego przedsię
biorstwa wdrożenie innowacji naj
częściej wiąże się albo z ugruntowa
niem jego pozycji na rynku wewnę
trznym czy w eksporcie, albo wpły
wa w zasadniczy, sposób na wyniki 
jego’działalności’' gospodarczej czy 
usługowej. Siłą rzeczy przedsiębior
stwo przemysłu terenowego, a zwła
szcza spółdzielnia pracy, jest w 
większym stopniu zainteresowana 
wdrożeniem innowacji, a jeżeli in
nowacja przynosi gospodarce naro
dowej duże korzyści, jest to jedno
znaczne z. ugruntowaniem pozycji 
gospodarczej takiego przedsiębior
stwa.

Można podać szereg przykładów 
wdrażania przez przedsiębiorstwa 
przemysłu terenowego czy spółdziel
nie pracy innowacji, którymi z ty
tułu ich znaczenia dla gospodarki 
narodowej powinny być zaintereso
wane właśnie przedsiębiorstwa prze
mysłu kluczowego. Do takich inno
wacji m in należy zaliczyć wdrożo
ną przez drobną wytwórczość pro- 
diikcję oleju talowego z odpadów ce
lulozowych. czy wykorzystanie odpa
dów kory do produkcji płyt izolacji 
termiczpej. a nawet do produkcji 
płyt dla . przemysłu meblar
skiego. Zdawałoby się, że tak 
produkcją oleju talowego jak i płyt 
z kory powinny być zainteresowane 
zakłady przemysłu kluczowego po
siadające i odpowiednie wyposażenie 
techniczne i odpowiednią kadrę, 
a jednak ze względu na duży stopień 
ryzyka „odstąpiły” je zakładom 
drobnej wytwórczości. Świadczy 
o takim właśnie stosunku do inno
wacji także bogaty asortyment le
ków produkowanych przez spółdziel
nie pracy, a wśród nich takich, jak 
„Clofibrat”. szeroko stosowany lek 
przeciw miażdżycy, czy leków naser- 
eowych, jak „Fenąil” 1 „Heptami- 
nol”.

Zasłoną djnnną jest twierdzenie, że 
małe przedsiębiorstwa spełniają ro
lę swego rodzaju laboratoriów do
świadczalnych, których wyniki 
przejmują zakłady przemysłu klu
czowego. W zestawieniu z istnieją
cym potencjałem zaplecza technicz
nego przemysłu kluczowego twier
dzenie to jest mocno żenujące

Istota sprawy tkwi w stosunku za
kładów przemysłu kluczowego do in
nowacji Stosunek ten w wielu nrzr- 
padkach jest bierny, a o nodjęciu 
inicjatywy naicześciei decvduje po
lecenie jednostki nadrzędnej.

*
Analiza wdrożonych projektów 

wynalazczych i racjonalizatorskich 
oraz projektów zakwalifikowanych 
do wdrożenia a nie wdrożonych, 
obok analizy U’k’erunkovyania inwen
cji twórczej i klasyfikacji projek
tów _ stanowi zasadniczy element 
właściwej oceny ruchu wyna’azcze- 
go. i racjonalizatorskiego Śmiem 
twierdzić, że tylko anabza obejmu
jąca wszystkie trzy wyżej omów;one 
elementy dale pełny poelad na „bla
ski. i. cienie" ruchu wynalazczego 
i racjonalizatorskiego, traktowanego 
jako cześć składowa postępu tech
niczno-ekonomicznego i organizacyj
nego zjednoczenia i resortu.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 5 (1220) 2.11.1975 r.



raport w sprawie transportu samochodowego

JAK KOORDYNOWAĆ?
LEÓN DOROZIK

WIELOKROTNIE już podkre
ślano rolę transportu samo- 
chodąwego w gospodarce kra

ju, wskazywano na dynamiczne tem
po. wzrostu przewozów i każdorazo
wo akcentowano potrzebę radykalnej 
poprawy organizacji działania tego 
transportu. Dotychczas w zasadzie 
próbowano osiągnąć poprawę jedną 
drogą; mianowicie wydawaniem 
aktów normatywnych..
Cykliczne pojawianie. się aktów 
norrńatywnych mających na celu po
prawienie funkcjonowania transpor
tu. Wskazuje na niedoskonałość pro
ponowanych rozwiązań oraz na to, 
że.kojejne akty mają zamykać „furt
ki"., którymi obchodzi się wydane 
i nie respektowane przepisy. Taki 
kićrunek postępowania doprowadził- 
do tego,-że eześć przepisów jest nie 
realizowana w ogóle, a realizacja 
części, przebiega w .sposób odmien
ny od przewidywanego i powoduje 
tym samym odmienne od zakłada
nych skutki.

Niska efektywność tych poczynań 
zmusza do zastanowienia się, co jest 
tego przyczyną i jak doprowadzać do 
planowej , gospodarki posiadanym 
potencjałem przewozowym?

Wymagania racjonalnej gospodar
ki środkami transportowymi, a także 
sytuacja paliwowa kraju zmuszają 
do koordynacji międzygałęziowej. to 
jest harmonijnego współdziałania ze 
■oba transportu kolejowego, samo
chodowego. morskiego, żeglugi śród
lądowej 1 transportu lotniczego oraz 
do koordynacji wewnątrzgałęziowej. 
to .znaczy do takiej organizacji prze
wozów-, która doprowadzi do racjo
nalnego wykorzystania taboru u 
wszystkich przewoźników (publicz
nego. branżowego i własnego).

Jedną z przyczyn niskiej efektyw
ności wydawanych aktów prawnych 
mających usprawnić transport, jest 
brak adresata, który byłby zobowią
zany i zainteresowany bezwzględną 
realizacją poszczególnych paragra
fów zawartych w danym akcie. Albo 
też przeoisy były kierowane do adre
sata. którv nie miał sił (mocy praw
nej). środków lub możliwości do ich 
realizacji Przykładem mogą być. po
wołane z myślą o koordynacji pra
cy przedsiębiorstw transportu samo
chodowego’ porozumienia terenowo- 
branżowe.. które są organami 
praktycznie nie mającymi prawa 
podeimowania obowiązujących decy
zji. mogą jedynie postulować

określone sposoby działania. Istot-
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nym osiągnięciem w działaniach 
zmierzających do racjonalnego go
spodarowania środkami transporto
wymi, było powołanie w roku 1963 
Przedsiębiorstwa Spedycji Krajowej, 
którego zadaniem miało być mię
dzy innymi zapewnianie ładun
ków powrotnych.

Powołanie przedsiębiorstwa i po
stawienie przed nim zadania nie roz
wiązuje jednak problemu. Brakło 
bowiem metod, środków technicz
nych i bodźców ekonomicznych po
zwalających na racjonalne' zagospo
darowanie zgłaszającego Się dó eks
pozytur PSK taboru.

Do niedawna działanie tego orga-” 
nu można określić jako połączenie 
przypadkowości ż dobrą wolą współ
partnerów (zleceniodawców). Przy
padkowości, bo aby doszło do reali
zacji zlecenia przewozowego, powra
cający bez ładunku samochód musi 
napotkać w pierwszej ekspozyturze 
(bo w praktyce kierowca do następ
nej się nie zgłasza) zlecenie na kie
runki jego trasy Zgłoszenie zaś zle
ceń do placówek PSK odbywa się 
na zasadzie dobrowolności.

Sytuacja ta doprowadziła do stop
niowego zmniejszania roli, jaką po
winien spełniać, spedytor w organi
zacji całego procesu transpórtowegó; 
Obecnie usługobiorcy zgłaszają tylko 
wtedy zlecenia przewozowe, kiedy 
żadne z przedsiębiorstw transporto
wych nie przyjmie ich do realizacji 
lub kiedy są one nieistotne z punktu 
widzenia zleceniodawcy. Zaś przed
siębiorstwa transportowe same sta
rają się o pozyskanie ładunku. po
wrotnego (poza PSK).

Można postawić pytanie: dlaczego 
taka niechęć do PSK? Odpowiedź 
jest dość złożona. W początkowym 
etapie, kiedy wszyscy chcieli korzy
stać z usług spedytora, ten nie był 
do tego przygotowany 1 nie mógł (i 
dalej nie może) podołać zadaniom, 
jakie na niego nałożono. Drugą przy
czyną jest termin, w jakim spedytor 
zobowiązuje się dostarczyć ładunek 
do miejsca przeznaczenia. Okresy te 
niewiele odbiegają od tych, z jakimi 
poruszano się na początku naszego 
wieku. Trzecią przyczyną był brak 
bodźców ekonomicznych, skłaniają
cych kierowców do zgłaszania'się po 
ładunki powrotne.

Doraźnym wyjściem „w racjonali
zacji przewozów” (pomocy spedyto
rowi) jest obecna, wzmożona kontro

la wykorzystania taboru prowadzo
na przez organa społeczne i Milicji 
Obywatelskiej, a także wprowadze
nie różnorakich pieczątek informu
jących o przedawizacji, braku ładun
ku powrotnego. Ze względu na ni
ską społeczną efektywność takiego 
działania można je stosować jedy
nie przejściowo.

Z faktu, że tabor jest eksploato
wany w sposób ekstensywny muszą 
zdać sobie sprawę wszyscy, którzy 
są zatrudnieni w transporcie, korzy- 
stąją z niego lub mają inny wpływ 
na jego funkcjonowanie. Rozwiąza
nia doraźne nie dadzą tu wysokich 
i trwałych efektów.

Dziennie w przewozach między
wojewódzkich zaangażowanych jest 
w całym kraju około 7 tysięcy pojaz
dów. dla których trzeba racjonalnie 
zorganizować świadczenie usług 
przewozowych. Obecnie stosowane 
metody, jak również sama organiza
cja transportu samochodowego tego 
nie gwarantuje. 1

Przeprowadzono wszechstronne 
badania jak funkcjonuje transport w 
województwie szczecińskim. Ich wy
cinek obrazujący wykorzystanie po
jazdów w przewozach międzyregio
nalnych dla czterech głównych prze
woźników regionu obrazuje załączo
na tablica. Analizując dane, widzi
my pewne kierunki, na których nie 
wykorzystany jest tabor u wszyst
kich przewoźników (Koszalin, Poz
nań, warszawa, Zielona Góra) oraz 
dostrzec można Inną cechę, miano
wicie to, że wszyscy wożą wszędzie. 
Transport budownictwa, handlu 
świadczy również usługi na odległo
ści przekraczające 200 kilometrów 
Fakt ten zmusza do zastanowienia 
się, czy obecny model funkcjonowa
nia transportu jest słuszny oraz do 
odpowiedzenia sobie na pytanie: co 
trzeba zrobić, by dopracować się 
sprawnie funcjonującego transportu?

Obecne problemy transportu sa
mochodowego nie dają się racjonal
nie rozwiązać bez zmian systemo
wych. Podstawowym problemem 
jest, aby wprowadzone zmiany nie 
pogorszyły jeszcze sytuacji w trans
porcie w okresie ich Wdrażania. 
Stąd konieczne wydaje się stopnio
we wypracowywanie i wprowadzanie 
systemu. W chwili obecnej najistot
niejsze staje się wprowadzenie ko
ordynacji ponadresortpwej transpor
tu samochodowego ’W regionie i w 
skali międzyregionalnej, opartej na 

komputerach i wykorzystującej' w 
procesie podejmowania decyzji o 
sposobie świadczenia usługi przewo
zowej metody matematyczne.

WYKORZYSTANIE POJAZOOw W PHZ EWOZACH MIĘDZYREGIONALNYCH 
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Białostockie 4 50 0 0 0Bydgoskie 4 0 4 50 3 0 0
Gdańskie 16 6 1 0 0 0
Katowickie 21 90 0 . 2 0 2 0
Kieleckie o 0 1* 0 1 100 1 0
Koszalińskie 69 19 2 50 2 0 7 86Krakowskie 8 63 0 0 0Lubelskie 6 - ■ 0 0 0Łódzkie 26 8 2 0 0 0
Olsztyńskie 0 0 0 0
Onolskie 5 0 0 0 0
Poznańskie 32 31 12 25 2 0 1 109
Rzeszowskie o 0 0 0 0
Warszawskie 16 13 7 57 3 33 0 0
Wrocławskie 13 38 8 38 0 0 0 0
Zielonogórskie 31 16 5 40 46 n 82 1 100

Sugerowanie tak radykalnego sko
ku, może wydawać się zbyt śmiałe, 
ale tylko szybkie przejście na no
wy sposób działania może pozwolić 
na usprawnienie działalności trans
portu samochodowego. Informatyka 
(jej urządzenia techniczne) daje to, 
czego brakuje obecnemu systemowi, 
mianowicie sprawnego uzyskania 
i przepływu informacji. Nie daje jed
nego, a mianowicie: systemu zachę
ty do racjonalnego działania. Dlatego 
też przy wprowadzaniu informatyki 
nie należy zapominać, że jest to tyl
ko strona techniczno-organizacyjna. 
Drugą stroną jest właściwie zbudo
wany mechanizm ekonomiczny, skła
niający do sięgania po nowoczesne 
rozwiązania, do przestrzegania zasad 
racjonalnego gospodarowania.

Komputer jest urządzeniem tech
nicznym pozwalającym na zgroma
dzenie w swej pamięci wszystkich 
niezbędnych informacji służących 
organizacji przewozów Należy pod
kreślić. że możliwość dużej szybko
ści i niezawodności działania w koor
dynacji przewozów to nawet nie po
łowa sukcesu. Jednakowo ważnym 
czynnikiem są urządzenia do przesy
łania informacji, pozwalające na 
zebranie danych wejściowych i prze
kazanie wyników z różnych punktów 
kraju. ••

Uwzględniając poczynione uwagi, 
postaramy się • nakreślić ' model in
formatycznej koordynacji przewo
zów oraz sprecyzować wymogi jego 
praktycznej realizacji.

Na podstawie dotychczasowych 
prac można przyjąć, że informatycz
ny system koordynacji przewozów 
będzie realizował funkcje:
. 0 techniczno - organizacyjnego 
przygotowania procesów przewozo
wych,

6 planowania przewozów,

S alokacji zadań i środków, 
sprawozdawczości i analizy.

Zakłada się również dwuszczeblo- 
wą hierarchiczną budowę systemu.

Szczebel niższy (I) regionalny i wyż
szy (II) międzyregionalny system ko
ordynacji przewozów.

Takie podejście podyktowane jest 
dążeniem do zapewnienia spójności 
systemu koordynacji’przewozów oraz 
wynika z faktu, iż dla obu pozio
mów potrzebne są te same informa
cje (proces podejmowania decyzji 
jest jednolity, a zmienia się tylko 
skala problemu). •

Dla prawidłowego funkcjonowania 
zakłada’ się trzyszczeblową organiza
cję systemu:

I szczebel — dyspozytornia cen
tralna. spełniająca zadanie central
nego koordynatora przewozów w 
skali kraju, łącząca wojewódzkie 
centra koordynacji oraz przyjmują
ca zlecenia na przewóz od zlecenio
dawców i informacje o planowanym 
wysłaniu taboru (na dalekie odleg
łości) od przedsiębiorstw transporto
wych. Jej zadaniem byłoby zagospo
darowywanie pustych przebiegów 
powrotnych.

II szczebel — regionalne ośrodki 
koordynacji łączą dyspozytornie po
wiatowe w jedną całość i współpra
cują ze sobą za pośrednictwem cen
tralnego koordynatora przewozów, 
będąc jednocześnie źródłem informa
cji dla niego.

IU-szczebel — dyspozytornie po
wiatowe,, najmniejsze ogniwo w -pro
ponowanym systemie, są podstawo
wym źródłem informacji; ich rolę 
mogą pełnić obecne dyspozytornie 
przedsiębiorstw.

Można sobie postawić pytanie: czy 
tak ■ zarysowany system jest możli
wy do wprowadzenia i ekspoloata- 
cji w warunkach: Polski? Wydaje się, 
że na to pytanig możemy odpowie
dzieć w pełni twierdząco. Model sy
stemu od strony teoretycznej jest 
logicznie poprawny i sprawdzony. 
Natomiast praktyczna jego realiza
cja wymaga:

— zmian w organizacji i zarządza
niu transportem,

— sprzętu (komputerów i sieci 
przekazywania informacji),

— usunięcia „szklanej ściany”, ja
ka istnieje pomiędzy przedsiębior? 
stwami transportu, należącymi do 
różnych branż,'

— szkojenia kadr,
W budowie systemu należy przy 

tym wyróżnić dwa podstawowe eta
py realizacji. W pierwszym etapie 
należy 'ograniczyć się do wykorzy
stywania próżnych przebiegów oraz 

zagospodarowywania taboru nie za
trudnionego. W drugim etapie sy
stem powinien zająć się organizacją 
przewozów — poprzez opracowane 
programy przewozowe i wypracowa
ny w pierwszym etapie sposób aKWi- 
zacji zleceń przewozowych, koordy
nować świadczenie usług przewozo
wych, wykonywanych przez trans
port publiczny, branżowy, własny, 
taborem nie zorganizowanym.

W prowadzonych pracach należy 
wykorzystać istniejącą sieć woje
wódzkich dyspozytorni PKS. Opie
rając się na nich jako punktach re- 
gionamvch (dvsoozvtornie niższych 
szczebli istnieją we wszystkich 
przeds:ebi°rs‘wach transportowych), 
mżemr wykorzystać je jako węzły 
przep’vwu informacji dla systemu 
konrdvnacj’ orzewozów mżpdzrregio- 
nalnych Wymagane jest jednak 
utworzenie kralowego centrum ko- 
ordyracii (czv krajowej dyspozytor- 
ni). w której zbiegną się informacje 
o planowarrch przewozach i zlece
niach z C?’ezo kraju. Uwzględnia
jąc obecne możliwości sprzętowe 
oraz istniejące uwarunkowania orga
nizacyjne. prawne i ekonomiczne, 
proponuje się ograniczenie zakresu 
systemu (w pierwszym etapie reali
zacji) do kilku województw, a na
stępnie stopniowe rozszerzenie na 
obszar całego kraju, lub opracowa
nie i wprowadzenie dla jednego 
przewoźnika, a po dopracowaniu do
łączanie pozostałych. Drugie podej
ście pozwala na odsunięcie na pe
wien czaś problemu „różnic intere
sów” istniejących pomiędzy przewoź
nikami. Nie ulega jednak ■wątpliwo
ści. że wybór jakiejkolwiek drogi 
realizacji wymaga Jak najszybszego 
przystąpienia do prac i natychmia
stowych decyzji odpowiedzialnych za 
to organów.

Rozwiązania oparte na podobnych 
założeniach istnieją już i działają 
(w części łub całkowicie) w kilku 
krajach: W Brytanii. Kanadzie. RFN. 
Przykładowo w RFN przewozy 
dalekie organizuje się przy po
mocy informatycznego systemu 
DATAFRACHT od 1973 roku Obo
wiązkowo objęto nim Stowarzysze
nie Przewoźników (LRVen). mogą 
jednak z niego korzystać dobrowol
nie wszyscy przewoźnicy i zlecenio
dawcy. Przy pomocy tego systemu 
zmniejszono puste przebiegi o pra
wię 50 proc. .

Główną trudnością przy wdraża
niu informatycznego systemu koor
dynacji pftewozów w Polsce będzie 
niedostrzeganie potrzeby jego 
istnienia. Obecne metody planowa
nia ■ i zarządzania, nakładające 
umiarkowane zadania na 
przedsiębiorstwa (przy braku pod
staw do nałożenia innych) powodu
ją, że organa kierujące nie potrzebu
ją jeszcze sięgać do informatyki ja
ko narzędzia pomocniczego w zarzą
dzaniu. Jednak postępująca inten
syfikacja pracy doprowadzi do ko
nieczności skorzystania z kompute- * 
rów.

Wprowadzenie informatycznej ko
ordynacji przewozów samochodo
wych przez jeden wspólny ośrodek 
dyspozycyjny’ wymaga oparcia zasad 
funkcjonowania wszystkich przed
siębiorstw na jednymi wspólnym 
mierniku oceny typu syntetycznego, 
jak również ujednolicenia obowią
zujących dymektywnych wskaźników 
planowania. Ich różnorodność (za
równo mierników oceny, jak i 
wskaźników dyrektywnych) prowa
dzi do powstawania sztucznych ba
rier między przedsiębiorstwami.

BUDOWLANY POTENTAT
BILANS 1974 ROKU
WYSOKIE tempo wzrostu pro

dukcji, cechujące budownict
wo od czterech lat, utrzymu

je się nadal. Decydującą rolę odgry
wa tu szybko rozwijający się po
tencjał przedsiębiorstw resortu bu
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych, których udział w wy
konawstwie robót inwestycyjnych 
rośnie z każdym rokiem. Aktualnie 
obejmuje on ok. 67 proc, ogólnokra
jowej ich wartości, podczas gdy je
szcze w roku 1970 nie przekraczał 
52 proc.’

W roku ubiegłym ten główny po
tentat budowlany podsumował swoje 
wyniki Miększą o 22 proc, wartoś
cią produkcji; niż zrealizowana w 
1973 roku. Wprawdzie analogiczny 
wskaźnik wyrażający relacje między 
1972 i 1973 rokiem był wyższy, ale 
biorąc pod uwagę wzrastające w 
kolejnych latach wielkości bazowe, 
od których wylicza się ten wskaź
nik, niższe liczby oznaczają tu wyż
szą skalę przyrostu. I tak, 25-pro- 

centowy wskaźnik dynamiki za rok 
1973 oznacza przyrost produkcji w 
stosunku do roku poprzedzającego, o 
1,7 mld zł, podczas gdy 22-prócen- 
towy wskaźnik osiągnięty w roku 
1074 obejmuje kwotę przyrostu 8,2 
mld zł.

Mimo tak szybkiego tempa roz
woju budownictwa, realizacja zadań 
rzeczowych w poszczególnych dzia
łach wykonawstwa nie przebiega bez 
zakłóceń. I choć wzrost produkcji 
przekracza również założenia planu, 
budownictwo nie zdołało zakończyć 
na czas wszystkich obiektów prze
widzianych do przekazania w roku 
1074, Jak poinformowano difsńnikż- 
rzy na konferencji prasowej, w .Mi
nisterstwie Budownictwa i ,PMB, w 
roku ubiegłym przedsiębiorstwa to
go resortu przekazały do użytku po
nad 160 tya. mieszkań,, oddając ,3 tys. 
mieszkań ponad plan. Dla Osiągnię
cia tych wyników 1 pełnęgoża- 
kończenia robót na wszystkleh 0- 
biektach przewidzianych do odda- 

nla w roku ubiegłym, budowlani do
sztukować musieli jednakże nieco 
kalendara 1074 roku, kończąc nie
które budynki jeszcze w styczniu, 
ale był to jedyny sposób rózliczę- 
nia się z zobowiązań planu nie tyl
ko w skali globalnej, ale również i 
w skali poszczególnych województw.

Pełna realizacja zadań w tym 
dzielą budownictwa ma tym więk
sze znaczenie, że resort ten reali
zuje 51 proc, ogólnego planu inwe
stycji mieszkaniowych w kraju, przy 
czym w budownictwie uspołecznio
nym w jego zasięgu działanie jest 
aż OB proe. tedeń. W roku ubiegłym 
wykonańs ustały w pełni zeplano- 
wane rozmiary budownictwa towa- 
rzyezącego, ńa która składa się 147 
tys. m. kw. -powierzchni użytkowej. 
0-22 proc, przekroczono plan budo
wy pomieszczeń do nauki, oddając
do użytku obiekty o łącznej liczbie 
2100 pomieszczeń. . ________ _____,

O 4175 łóżek powiększyła się po- czyńą tych nlepowoduA było had- ______ _____ ________  ______
jemność naszej basy szpitalnej. W mierna spiętrzenia terminów prze- wałó w roku ubległym pewną poprą-

naciowym rozliczeniu oznacza to 
przekroczenia planu o > proc,i ale 
niepełne wykorzystanie nakładów 
inwestycyjnych przeznaczonych na 
ton sol w roku ubiegłym, świadczy 
jednocześnie e niedostatecznym za
awansowaniu prac na inwestycjach 
kontynuowanych.

W grupie inwestycji przemysło
wych — przypomnljmy — w ubieg
łorocznym planie resortu znalazło 
się 171 obiektów. Przekazano • do 
użytku lub eksploatacji 150, a wśród 
nich również kilka zadań z planu na 
rok 1975. M. In. na 1350 MW produ
kowanych przez nowo uruchomione 
w roku ubiegłym turbozespoły skła
dają się włączone przedterminowo do 
krajowej sieci dwa bloki energetycz
ne o mocy 400 MW — w elektrow
niach Kozienice 1 Dolna Odra 
których termin zakończenia ustalo
ny był na rok 1975.

Tak więc, mimo że budownictwo 
odnotowało w roku ubiegłym wiele 
sukcesów w skracaniu cyklów reali
zacji poszczególnych obiektów,’ a 1/3 
spośród zakończonych inwestycji: bu
dowana była krócej, niż przewidy
wały ustalenia planu, zakończenie
robót na wielu obiektach nastąpi 
dopiero w 1075 roku. Główną pfzy-

każywania obiektów w IV kwarta
le. Dla ponad 100 inwestycji termi
ny dostaw maszyn 1 urządzeń wy
znaczone zostały na okres ostatnich 
trzech miesięcy, co ograniczyło moż
liwość bardziej racjonalnego rozpla
nowania robót; Powstały trudne do 
przezwyciężenia: napięcia w zapew
nieniu' specjalistycznego potencjału 
wykonawczego dla zbyt szeroko za
krojonego/ frontu robót wykończe- 
niówych, spotęgowane brakami w 
zaopatrzeniu placów budowy w ma
teriały 1 armaturę przemysłową, na 
którą zwiększa się gwałtownie za
potrzebowanie w końcowej fazie bu
dowy.

Ńife przekazano również na czas 
wszystkich inwestycji z grupy szcze
gólnie ważnych dla gospodarki. 
Wprawdzie wśród terminowo zakoń
czonych przedsięwzięć znalazły się 
wszystkie tzw. 'inwestycje rynkowe, 
ale ze znacznym opóźnieniem podej- 
mą produkcję m. lii. 'takie obiekty, 
Jak clągarnia rur w Hucie „Warsza- 
wż”, Warszawska Fabryka Pomp, 
Fabryką Okładzin Ciernych, w Pu
stelniku, baterie ■«koksownicze nr 7 
1 8 w Zdzieszowicach; Zakłady Od- 
gazowanla w Odolanowie oraz wal- 
cownia Slabing w Hucie im. Lenina. 

Budownictwo resortows odnoto-

wę ekonomicznych relacji. Przy po
nad 20-procentowym wzroście pro
dukcji, zatrudnienie powiększyło się 
0 0 proc. W ten sposób o 13,5 proc. ■ 
zwiększyła się wartość produkcji 
przypadająca na 1 zatrudnionego. - 
Wraz ze wzrostem wydajności rosła 
średnia płaca. W stosunku do roku 
1973 była ona wyższa o 9,4 proc., a 
więc stopień opłacenia dodatkowo
wykonanej produkcji 
się na . poziomie 0,73 za 
wzrostu wydajności.

W ocenie resortu, w

ukształtował 
każdy punkt

roku bieżą-
cym istnieją możliwości uzyskania 
dalszego postępu w tej dziedzinie, 
m. in. poprzez poprawę struktury 
zatrudnienia i bardziej racjonalną 
gospodarkę kadmami. Przeprowadzo
ny w grudniu 1974 r. przegląd po
ziomu i struktury zatrudnienia w 
skali całej organizacji, był okazją do 
gruntownego przeanalizowania ist
niejących na tym odcinku możliwoś
ci. Stwierdzono, że bardziej efektyw
ne wykorzystanie kadry zgromadza- • • 
nej w wykonawstwie pozwoli na • 
przesunięcie do innych działów go
spodarki 17 tys. zatrudnionych i 
zmniejszenie ogólnego stanu zatrud
nienia o 1,7 prpc.

T.G.
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SREBRNY JUBILEUSZ PWE
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

MINĘŁO 25 lat od powstania 
Państwowego Wydawnictwa 
Ekonomicznego. Milo nam od

notować ten srebrny jubileusz nie 
tylko dlatego, że PWE . dostarcza 
wielu cenńych pozycji książkowych, 
które pogłębiają naszą wiedzę eko
nomiczną. Jest jeszcze jeden powód. 
Mianowicie „Życie Gospodarcze”, 
jeszcze jako dwutygodnik — do ro
ku 1957 — ukazywało się właśnie w 
ramach tego wydawnictwa.

ZAWSZE
W SŁUŻBIE GOSPODARKI

Jeśli patrzeć z pozycji dnia dzisiej
szego — to początki były raczej 
skromne. Wydawnictwo dó roku 
1950 nazywało się „Pólgos” • i pod
legało Państwowej Komisji Plano
wania Gospodarczego. „Polgps” wy
dawał głównie w tym czasie - instruk
cje oraz broszury dotyczące formal
nych, zasad planowania i zarządza
nia gospodarką socja-Hśtyteną. ■ O po
lityce wydawniczej z prawdziwego 
zdarzenia, czy o publikacji opraco
wań teoretycznych nie było, wtedy 
mowy. A przy tym dawał się jeszcze 
we znaki - brak pracowników z od
powiednimi kwalifikacjami, niedo
statek papieru, kłopoty z poligrafią.

Dopiero ó rzeczywistym wydaw
nictwie książkowym można, właści
wie mówić- od roku 1950. Wtedy za
częły się ukazywać książki o tematy
ce teoretycznej. Białymi krukami te
go okresu były prace:,. Oskara Lan* 
gego. „Teoria statystyki” oraz Stefa
na Szulca — „Metody Statystyczne". 

Ta ostatnia pozycja zrobiła świato
wą karierę i była tłumaczona na kil
kanaście języków.

„Gdybyśmy spojrzeli krótko na hi
storię PWE — mówi dyrektor i re
daktor naczelny wydawnictwa Zbig
niew Gajczyk — to należy podkre
ślić, że zawsze na przestrzeni 25 lat 
nasza działalność edytorska była 
związana ściśle z rozwojem gospo
darki i odzwierciedlała najważniej
sze wydarzenia społeczno-gospodar
cze. I tak pierwszy okres to plan 
6-letni. Publikacje naszego wydaw
nictwa były ściśle związane z prak
tyką gospodarowania. Brak nato
miast było opracowań teoretycznych. 
Takie jednak były wymagania owych 
czasów. Potem bardzo wyraźne oży
wienie myśli ekonomicznej po roku 
1956. Ukazało się w tym czasie sze
reg ciekawych pozycji teoretyczno- 
-naukowych dotyczących węzłowych 
problemów planowania, zarządzania, 
efektywności gospodarowania. Wre
szcie trzeci etap, to okres po roku 
1970. Nastąpił znów bardzo wyraźny 
postęp w rozwoju nauk ekonomicz
nych, a zwłaszcza społecznych aspek
tów gospodarowania. Wymienić 
choćby można prace prof. Antoniego 
Rajkiewlcza „Polityka społeczna” 
i Wacława Szuberta „Studia z poli
tyki społecznej”. I najważniejsza pu
blikacja jednego z najznamienit
szych naszych autorów prof. Kazi
mierza Secomskiego — „Elementy 
polityki ekonomicznej”, za którą m. 
in. autor otrzymał nagrodę państwo
wą I stopnia".

OSIĄGNIĘCIA

W ciągu 25 lat istnienia PWE wy
dała ponad 2900 tytułów, o łącznym 
nakładzie 170 min egzemplarzy. Ro
cznie, wydawnictwo ma na swym 
koncie 130-140 tytułów, z czego około 
12 proc, stanowią przekłady z lite
ratury światowej.

W miarę rozwoju, w wydawnictwie 
coraz większego znaczenia zaczyna
ją nabierać publikacje w ramach 
tzw. bibliotek oraz serii wydawni
czych. Oczywiście taicie ustawienie 
pracy edytorskiej jest przede wszy
stkim podyktowane zapotrzebowa
niem na określoną tematykę ekono
miczną. I tak np.: dużą popularno
ścią cieszy się Biblioteka Dyrektora, 
w ramach której ukazało się 15 tytu
łów. Niektóre z nich osiągnęły po 
10 tys. nakładów, co jest rekordem 
zważywszy na tematykę poruszoną 
w tych książkach. W roku bieżącym 
zostanie ona połączona z Biblioteką 
Doskonalenia Kadr i powstanie Bi
blioteka Kadr Kierowniczych. Moż
na wymieniać jeszcze Bibliotekę Go
spodarki Materiałowej oraz Gospo
darki Magazynowej. Osobną pozycję 
zajmuje Biblioteka Polska — RWPG 
— Świat, gdzie wiele uwagi poświęca 
się zwłaszcza socjalistycznej integra
cji, handlowi zagranicznemu Polski 
z innymi krajami itp.

Najważniejsze serie wydawnicze 
(wspólne elementy graficzne na ok
ładkach) to: „Problemy ekonomii po

litycznej socjalizmu”, „Polityka spo
łeczna”, „Informatyka”.

Bardzo ważną i ciągle rozwijaną 
dziedziną działalności PWE są pod
ręczniki o tematyce społeczno-eko
nomicznej dla szkół wyższych. Liczba 
tytułów osiągnęła już ponad 70 pozy
cji, a rocznie wydaj,e się 10 — 12 pod
ręczników. Potrzeby w zakresie pod
ręczników akademickich, wielkości 
nakładów, wprowadzania nowych ty
tułów na rynek, są ściśle ustalane 
przez poszczególne redakcje z Mini
sterstwem Nauki, Techniki i Szkol
nictwa Wyższego.

Obok książek PWE wydaje 18 cza
sopism, m. in.: „Ekonomistę” (rów
nież w języku angielskim), „Gospo
darkę Planową”, „Ekonomikę i Orga
nizacji Zarządzania”.

Sukcesy edytorskie każdego wy
dawnictwa zależą w dużym stopniu 
od długości cyklu wydawniczego. Im 
książka zhajdzie się szybciej na pół
kach księgarskich, tym Jest większa 
pewność, że prędzej znajdzie nabyw
cę. Z cyklami wydawniczymi nie jest 
na ogół za dobrze w polskich wydaw
nictwach. Na tle innych, PWE nale
ży w Polsce do najbardziej opera
tywnych wydawców. Przeciętny tytuł 
o objętości 15 arkuszy ukazuje się 
na rynku w ciągu roku — półtora 
od momentu złożenia rękopisu przez 
autora. W większości wypadków o- 
kres ten jest' tak długi z powo
du słabości poligrafii drukarni. Oczy
wiście są wyjątki jak np.: ubiegło
roczne wydanie „Granic wzrostu”, 
które ukazało się błyskawicznie, 

a jeszcze szybciej zniknęło z pólek 
księgarskich. Naturalną rzeczą po
winien więc być dodruk popularnej 
książki w ciągu kilku tygodni. Oka
zuje się to jednak możliwe ze wzglę
du na drukarnię, ponieważ nie jest 
ona zainteresowana trzymaniem ma
tryc książkowych. Do przerobu wli
cza się jedynie nowy skład.

Może ktoś zapytać, dlaczego przy 
okazji jubileuszu, wkraczano w tak 
zawiłe sprawy techniczne. Otóż zda
niem przedstawicieli wydawnictwa, 
to jest właśnie owe „wąskie gardło”, 
które hamuje proces wydawniczy i w 
wielu przypadkach rzutuje na polity
kę edyktorską w przyszłości. A po
nadto w ostatecznym rozrachunku, to 
nie na drukarnię, lecz na PWE sypią 
się narzekania nabywców.

ZAMIERZENIA

Określając krótko zamierzenie wy
dawnicze PWE na najbliższą przysz
łość i dalsze lata można powiedzieć, 
że są to plany bardzo ambitne. Już w 
najbliższych tygodniach pojawi się 
w księgarniach trzeci tom dzieł 
Oskara Langego, a czwarty spodzie
wany jest w drugiej połowie tego ro
ku. Ten prawdziwy rarytas edytor
ski, nie tylko dla ekonomistów, uka- 
że się w całości do roku 1977. łą
cznie 8 tomów. W latach 1976—77, 
PWE przygotowuje wydanie wszyst
kich dzieł Michała Kaleckiego.

W ciągu najbliższych dni na pół
kach księgarskich pojawi się praca 
Józefa Pajestki — „Determinanty 
postępu”. W przygotowaniu do dru
ku znajdują się kolejne publikacje 
Kazimierza Secomskiego m. in.: „Po
lityka społeczno-ekonomiczna”.

Książką, na którą oczekują od daw
na praktycy życia gospodarczego, bę
dzie praca Z. Leśkiewicza, Z. Szerca 
— „Wielkie Organizacje Gospodarcze 
— założenia i problemy organizacyj

ne”. Ukaże się ona w drugim półro
czu.

Wreszcie należy wspomnieć, o edy
cjach. które cieszą się'niebywałym 
powodzeniem. Ubiegłoroczne wyda
nie rozszerzonej „Małej 'Encyklopedii 
Ekonomicznej”, zniknęło bardzo 
szybko z pólek księgarskich. W tym 
roku przewiduje się wznowienie tej 
pozycji. Natomiast w latach 1977—79 
ukaże się trzy tomowa „Encyklopedia 
Ekonomiczna”. Z innych zapowiedzi 
na uwagę zasługuje — „Słownik ter
minów statystycznych”, (tłumaczenie 
z angielskiego), oraz, małe encyklo
pedie: organizacji zarządzania, han
dlu wewnętrznego, rachunkowości.

Na tle tych ambitnych planów, w 
wydawnictwie nie ukrywa się trud
ności. które wystąpią w tym roku- i w 
przyszłości. Dotyczy to głównie de
ficytu papieru. Stąd na pierwszy 
plan wysuwa się zadanie bardziej se
lektywnej polityki wydawniczej, lep
szej gospodarki papierem, dokład
niejszego opracowywania tekstów 
czy wreszcie dokładniejszego rozpoz-' 
nania rynku, tak. aby ukazywało się 
jak najmniej ■ tytułów chybionych 
o dużej ilości zwrotów. Oczywiście 
nie oznacza to wcale. iż zostaną zdję
te z planów wydawniczych pozycje, 
na które istnieje, zapotrzebowanie. 
Wszvstkie serie wydawnicze oraz 
..Biblioteki”, będą nadal drukowane, 
a wiele tytułów wznawianych. Por 
może w tym tzw.. ..mała poligrafia”. 
Tą techniką będą drukowane książki 
w mniejszych nakładach w znacznie 
skróconym cyklu wydawniczym. Już 
w tym roku skompletuje się wszy
stkie urządzenia do ..małej poligra
fii”. Odnosi się to również do pod
ręczników akademickich, oraz tłu
maczeń. Generalną dewizą PWE jest 
nadążanie za najważniejszymi i ak
tualnymi wydarzeniami oraz dostar
czanie czytelnikowi wartościowych 
pozycji autorów polskich i zagranicz
nych.. „

Fot. S. ZUBCZEWSKI

sprawy ekonomistów

EKONOMIŚCI MAJĄ OBOWIĄZEK WYJAŚNIANIA

POMIJAJĄC w tej chwili tak 
istotną sprawę, jak zgłaszane w 
świecie uwagi co. do wyraźniej

szego i szerszego zakreślenia kon
turów ■ ekonomii; nauki ekonomii 
politycznej,, trzeba powiedzieć, że w 
ostatnim czasie, w centrum uwagi 
stają zagadnienia związane'z samym 
procesem nauczania ekonomii. Wiele 
miejsca poświęca się zagadnieniom 
dydaktyki na studiach wyższych, 
zwłaszcza ekonomicznych1). Podkre
śla się przy tym konieczność zmiany 
tradycyjnego sposobu myślenia eko
nomistów (tych wyszkolonych i tych 
pobierających edukację) z tradycyj
nego na nowoczesne myślenie.

i Materiały”.
J) Coraz śmielej proponuje się rozsze

rzenie definicji ekonomii jako nauki o 
nowe aspekty, a w szczególności postu
luj® się nadanie szczególnie ważnego 
miejsca tzw. mikroekonomii.

•) Por. wywody L. Żurawickiego za
mieszczone w numerze 44/1974 „Życia Gospodarczego”., vru

•) Wypowiedź doc. dr hab. E. Czer
wińskiej na konferencji szkolehiowej w 
Polańczyku. Por. tezy referatu, które zo- 

“"neszczone w numerze „studia 
i Materiały” poświęconym szkoleniu mło
dej kadry pracowników naukowo-dydak
tycznych w Polańczyku. ’ y

’> Por. tezy referatu doc. dr. W. Roma
nowskiej, na konferencji w Polańczvku 
f MaVFaVach” opubllkowane w .„Studiach

Docenia się potrzebę wzbogacania 
nauki ekonomii politycznej o wnio
ski płynące z innych dyscyplin nau
kowych, jak socjologia, naiikl poli
tyczne, demografia itp.'

Nowoczesne myślenie ma przy
świecać zarówno działalności dy
daktycznej, jak i naukowej ekono
mistów. Zawiązujące się związki 
1 występujące sprzężenia zwrotne 
pomiędzy procesem- nauczania uni
wersyteckiego a procesem ’ badaw
czym (naukowym) nie ulegają wąt
pliwości 1 ich jakość będą warunko
wały dokonujący się postęp w nauce 
ekonomii,, a także praktyczna eko- 
nomizacjaTudzkich dziąłąń.

Aby zapewnić niezakłócony postęp 
w tej dziedzinie nieodzowne wydaje 
się wzmożenie działalności informa
cyjnej całego społeczeństwa. Nie 
może być bowiem miejsca na pomi
janie w dyskusjach uniwersyteckich 

czy pozauniwersyteckich informacji 
społeczeństwa o aktualnych osiąg
nięciach nauki i stopniu wdrażania 
osiągnięć naukowych do praktyki ży
cia gospodarczego. Już dzisiaj nie 
można nie prowadzić ze studentami 
dialogu na temat przewidywanych 
lub już zaistniałych konsekwencji 
decyzji ekonomicznych w makro- jak 
też w mikroskali ekonomicznej’). 
Szczególne zainteresowanie budzą 
sprawy z zakresu postępu technicz
nego i nowych zasad finansowania 
gospodarki narodowej.

Wydaje się kiełkować tzw. moda 
na naukę. Zjawisko obserwowane o- 
becnie w całym świecie. Krytykowa
ne już od dawna tradycyjne metody 
dydaktyki uniwersyteckiej i zgłasza
ne pod jej adresem zarzuty są coraz 
bardziej wyraźne i określone. Po
trzebą chwili wydaje się poddawanie 
pod rozwagę opinii publicznej treści 
formułowanych pod adresem nauki 
zarzutów w zakresie dostrzeżonych 
anachronizmów i coraz wnikliwsze 
rozpatrywanie zgłaszanych wnlo-, 
sków i postulatów. We Francji np. 
podobnie i w innych krajach, zgła
sza się potrzebę zorganizowania 
wspólnej (ogólnoeuropejskiej konfe
rencji) dla przyjęcia wspólnej poli
tyki naukowej w kwestiach intere
sujących aktualnie wszystkie kraje.

Przypisuje się coraz większą rolę 
i znaczenie powszechnej edukacji 
społeczeństwa poprzez wykraczanie 
poza formy instytucjonalne. Chodzi o 
rozbudzenie społecznego zaangażo
wania naszą nauką zarówno od stro
ny teorii, jak i praktyki ekonomicz
nej. Dokonujący się postęp wywiera 
coraz silniejszy nacisk na zwiększa
nie intensyfikacji procesów eduka

cyjnych. Twierdzi się bowiem nie 
bez słuszności, że ekonomia ze sztuki 
powinna stawać się nauką inspiru
jącą twórczą pracę 1 myślenie na 
miarę czasów współczesnych3).

Zatem dewizą postępowania w 
nauczaniu musi się stać rzetelna in
formacja o rozwoju nauki, o osią
ganym postępie badawczym, o wdra
żaniu wyników badań do praktyki 
życia gospodarczego. Wydaje się ko
niecznością eliminacja dotychczaso
wych ogólnikowych informacji i de
finicji naukowych na rzecz pobudza
nia studentów (1 całego społeczeń
stwa) do samodzielnego myślenia 
i indywidualnego poszukiwania roz
wiązań nurtujących problemów nau
kowych i przykładów wziętych z ży
cia gospodarczego.

Wydaje się, że od nauki i bada
czy oczekuje się już nie tylko tech
nologii, ale również dostarczania 
„podstaw umysłowych” służących o- 
panowywaniu tejże technologii, pod
staw do lepszego zrozumienia jej o- 
becnego stanu 1 rzeczywistego ucze
stniczenia w „nowych prądach”4).

Drogą wiodącą w tym kierunku 
wydaje się tzw. nauczanie problemo
we. Oznacza to także stopniową e- 
limlnację tzw. metod odczytowych. 
Przy ■ czym koniecznością w całym 
procesie edukacyjnym jest coraz lep
sze 1 pełniejsze zaznajamianie z 
przedmiotem ekonomii, słownikiem 
ekonomicznym, czy wreszcie stoso
waną terminologią. Przy czym w za
leżności od audytorium należy sto
sować mniej lub bardziej przystęp
na informacja 1 pojęcia.

W szeroko pojętej edukacji eko
nomicznej sprawą główną wydaje mi 
się pokazywanie istniejących pytań 
w . przedmiocie (pytań oczywiście 
ważnych), także udzielanie odpowie
dzi na te pytania — i to najlepiej 
przez samych edukowanych — przy 
wskazaniu źródeł zdobycia informa
cji. lub na podstawie przygotowa
nych wyjaśnień wykładowcy (nau
czającego). Chodzi o to, aby nie da
wać gotowych odpowiedzi, a co je
szcze gorsze, nie egzekwować me
chanicznego przyswajania znanych 
definicji, pojęć czy określeń. W 
przypadku spraw otwartych niez
będne wydaje się pokazywanie dro
gi; metody dociekania i rozwiązy
wania. Zatem naszym zdaniem, za
równo program, jak i podręczniki u- 
niwersyteckie ekonomii politycznej 
powinny • być zaledwie zespołem su
gestii (wytycznych) dla nauczającego 
(wykładowcy) a ńie zespołem pole
ceń. Na szczególną uwagę zasługują 
zgłaszane uwagi w zakresie pracy 
własnej studenta (nauczanego), jed
nakże połączonej węzłem współdzia
łania nauczającego z nauczanym, o- 
czywiście z pożytkiem dla obu stron 
procesu dydaktycznego. I tak np. 
student otrzymuje — w ramach pra
cy własnej — zadanie sprowadzają
ce się do samodzielnej pracy nad 
jednym lub kilkoma tekstami. Roz
wiązanie zadania polega na samo
dzielnym ustaleniu:

— myśli przewodniej prący lub 
odpowiedzi na pytanie postawione 
przez autora pracy;

— określenie (opisanie) przedsta
wionych w tekście zdarzeń i okóllcz- 
noici; .

— zaznaczenie przez studenta co 
jest w danym (zadanym) tekście nie
zrozumiałego lub

— co nowego tekst zawiera poza 
dotychczas znanymi studentowi in
formacjami;

— co w tekście jest przedstawione 
fałszywie, a co zrozumiale czy też 
odkrywczo itp.

W przypadku poszczególnych dy
scyplin specjalistycznych (np. plano
wanie, finanse, rachunkowość) mogą 
to być teksty własne wykładowcy 
lub teksty obce (innych autorów).
» Stronie merytorycznej procesu dy
daktycznego nie powinny ani zagra
żać ani też ograniczać jej narzucane 
zestawy metod, środków i form dy
daktycznych. Słuszne jest bowiem 
twierdzenie, że ludzie sami tworzą 
(i powinni tworzyć) własne zasady' 
w toku swego' działania 5). Natomiast 
sama treść wykładowa powinna na
rzucać 1 ujawniać najwłaściwsze for
my przekazywania. Dlatego też nie
zupełnie zasadne wydają mi się 
twierdzenia, że w procesie nauczania 
należy trzymać się ściśle takiej, a nie 
innej metody, czy formy, takiej a nie 
innej, systematyki przedmiotu. Nawet 
jeśli to będzie najbardziej nowator
ski i zarazem podstawowy podręcz
nik, czy najbardziej nowoczesna lub 
zmodernizowana forma, to jednak w 
każdej sytuacji w procesie edukacji 
ekonomicznej musi pozostać miejsce 
na inwencję własną i to po obu stro
nach procesu nauczania.

Postulowana — zwłaszcza ostatnio 
— aktywizacja procesów nauczania 
ekonomii politycznej i nauk pokrew
nych wraz z lansowanym . unowo
cześnianiem 1 modernizacją musi 
każdorazowo uwzględnić z jednej 
•trony możliwości i zdolności percep- 

cyjne edukowanych grup społeczeń
stwa, z drugiej zaś strony ogranicze
nia wynikające z posiadania takich 
a nie innych środków dydaktycz
nych, czy posiadanej bazy technicz
nej — jeśli idzie, o rozpowszechnia
nie metod audiowizualnych. Powinna 
też uwzględniać możliwości i zdol
ności nauczającej kadry ekonomi
stów.

Moda na naukę to nie tylko moda 
na dyplom magisterski, to także mo
da na ustawiczne pogłębianie i ak
tualizowanie zdobytej wiedzy. Nauka 
musi być modna po obu stronach 
procesu nauczania i edukacji eko
nomicznej.

MARIA JUSTYŃSKA

O, W ostatnim czasie nasilają się zja
zdy, konferencje i seminaria poświęcone 
doskonaleniu procesu „dydaktycznego. Je
dno z ostatnich seminariów poświęcono 
szkoleniu młodej kadry naukowo-dydak- 
tycznej w uczelniach ekonomicznych 
(Polańczyk: 21—28 września 74 r.). Por. 
materiały zjazdowe, które zostaną opu
blikowane w jednym z numerów „Studia

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 5 (1220) 2.11.1975 r.



jednostki inicjujące

PROBLEMY MOTYWACJI
JAN MUJŻEL ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

1

NA ZASADZIE wyboru ograniczę 
się do poruszenia trzech kwe
stii, jak się wydaje szczególnie 

istotnych, ujmując je w formie na
stępujących pytań:

• Czy wskaźniki produkcji doda
nej, tak jak są one konstruowane 
i obliczane w jednostkach inicjują
cych, stanowią poprawną podstawę 
dla systemów motywacyjnych? Czy 
można więc uznać, że wypełniają one 
funkcję nakierówującą w sposób 
społecznie racjonalny? Lub mówiąc 
nieco inaczej: czy najnowszy doro
bek badawczy i doświadczenia jed
nostek inicjujących zdołały rozwiać 
wątpliwości, jakie były w tej kwe
stii formułowane już od dłuższego 
czasu?

9 Czy motywacje zawarte w sy
stemie produkcji dodanej działają 
dostatecznie silnie, aby zapewnić 
społecznie racjonalne postępowanie 
jednostek inicjujących?- A zatem — 
czy pełnią należycie swoją funkcję 
aktywizującą?

0 Czy można uznać relacje do
chodowe, które powstają w wyniku 
działania systemu motywacyjnego 
opartego na produkcji dodanej jako 
poprawne i prawidłowe z makroeko
nomicznego punktu widzeń:-?

2

Krótko o każdym z tych pytań. 
Jeżeli chodzi o pierwsze, to w lite
raturze stosunkowo najwcześniej 
i najpełniej zostały omówione pewne 
słabości wskaźnika produkcji doda
nej w nakierowywaniu substytucji 
pomiędzy nakładami pracy żywej 
a nakładami materiałowymi, koope
racyjnymi czy nawet kapitałowymi. 
Chodzi, jak wiadomo, o to, że wska
źnik ten może wyzwalać społecznie 
nieuzasadnione preferowanie przez 
organizacje technik nadmiernie ma- 
teriało (kapitało) chłonnych, jak 
również Jjpmiigkować^ racjonalne- 

~-rożmiesżćzeme~mBteriainy^
ków wzrostu wydajności pracy. W 
Interesującym ujęciu wrócili do tej 
sprawy na sesji Instytutu Planowa
nia We wrześniu ub. r. profesor Wi
told Trzeciakowski i docent dr Alek
sander Legatowicz. Teoretycznie, 
przy pewnych założeniach jest to te
za uargumentowana solidnie. Czy 
jednak znajduje ona potwierdzenie 
w doświadczeniach jednostek inicju
jących? Nie sądzę. Wydaje się, że 
obecne doświadczenia nie mogą tu 
dostarczyć odpowiedzi ani potwier
dzającej, ani też zaprzeczającej. Pra
wdopodobnie w aktualnych warun

sprawy ekonomistów

KONFERENCJA W KRAKOWIE
W grudniu 1974 r. odbyła się w 

Akademii Ekonomicznej w 
Krakowie konferencja nauko

wa na temat: „CZYNNIKI DYNA
MIZUJĄCE EFEKTY GOSPODA
ROWANIA W JEDNOSTKACH INI
CJUJĄCYCH".

W czasie konferencji wygłoszono 
następujące referaty:

• Wdrażanie nowego systemu za
rządzania 1 doświadczenia jednostek 
Inicjujących — doc. dr B. BRYSKI.

• Wpływ bariery zatrudnienia na 
wybór kierunków rozwoju WOG — 
dr J. KNAPIK.

• Planowanie wieloletnie w no
wym systemie kierowania przemy
słem — dr K. GÓRKA.

• Sprzężenie programowania roz
woju branży z działalnością Inno
wacyjną na przykładzie WOG „Po- 
lifarb” — mgr inż. K. IRZYK 1 mgr 
J. LEŚNIAK.
• Funkcjonowanie jednostki Ini

cjującej w warunkach bariery zao
patrzeniowej 1 rynku odbiorcy — 
mgr inż. E. ROBAK.
• Przyswajanie 1 kierowanie in

nowacji w WOG ze szczególnym 
uwzględnieniem motywacji — mgr 
R. CWIERTNIA.
• Próba oceny funkcjonowania 

systemu planowania krótkookreso

kach wybory substytucyjnych tech
nik podlegają szeregowi innych od
działywań i ograniczeń, bardziej 
istotnych aniżeli logika optymaliza
cyjnego rachunku produkcji doda
nej. Niemniej jednak jest to zagad
nienie, nad którym przechodzić dc 
porządku nie należy, zwłaszcza w 
sferze badań teoretycznych oraz 
prac nad wieloletnią ewolucją eko
nomicznego mechanizmu. Między in
nymi warto zastanowić się nad tym, 
czy słabości produkcji dodanej, 
o jakiej tu mowa, nie można by ne
utralizować przy pomocy budowa
nych pod tym kątem cen czynników 
materialnych.

W innej ważnej sferze wyborów 
i decyzji jednostek inicjujących — 
w ustalaniu struktury produkcji 
bieżącej — poprawne nakierowywa- 
nie przez produkcję dodaną wyma
ga, jak wiadomo, odpowiednich wa
runków,w tym między innymi, czy 
nawet przede wszystkim warunków 
cenowych. Zagadnienie to, mimo ob
szernej literatury, stanowi w naszej 
myśli nadal teren dosyć zasadni
czych sporów. Na wspomnianej sesji 
Instytutu Planowania było ono pod
noszone w szeregu referatów, ob
szerniej w referacie dr. Adama Li
powskiego, a także przez wielu dy
skutantów. Należy tu wyróżnić co 
najmniej dwa aspekty. Pierwszy 
dotyczy zgodności pomiędzy kon
strukcją i relacjami cen w ob
rębie produkcyjnie przestawiał-, 
nych struktur a treścią kryte
rium wyboru, czyli tym razem 
produkcji dodanej. Czy zatem nie 
powinniśmy korygować zasad syste
mu cenowego, ustalanych dotąd pod 
kątem ich zgodności ze wskaźnikiem 
zysku, jeżeli nie zysk a produkcja 
dodana ma stanowić w organiza
cjach kryterium dominujące? Myślę, 
iż taka potrzeba, na ogół nie zacho
dzi. Jeżeli bowiem kryterium wybo
ru pozostaje produkcja dodana na 
jednego zatrudnionego (jednostkę 
pracy), zaś podział nadwyżki ekono
micznej pomiędzy ceny przestawial- 
nych produktów następuje propor
cjonalnie do bezpośrednich kosztów 
płacowych i z kolei kosztów przero
bu, to wskaźnik produkcji dodanej 
i konstrukcja cen wyjściowych po- 
jiostają zgodne., Źródłem zniekształ- 

.-■ceń- strukturalnych może być nato- 
'miast- przechodzenie na> procentowe 
stawki podatku obrotowego, jeżeli w 
grupach produktów o stawkach jed
nolitych nie zostały usunięte nagro
madzone historycznie, nieraz znaczne 
różnice w poziomie porównywalnej 
akumulatywności. Stawki procento
we przenoszą je w zmodyfikowanej 
formie na układ cen dla producen
tów i na rachunek produkcji dodanej.

Donioślejszy wydaje się być jed
nak aspekt drugi. Polega on na kon
trowersyjnym rozwiązaniu, upoważ
niającym dyrektorów jednostek ini
cjujących do ustalania cen nowych 
wyrobów, bynajmniej nie tylko tzw. 
nowości, na bazie rachunku relaty

wego w jednostkach inicjujących — 
doc. dr K. JANIK.

• Oddziaływanie nowego systemu 
zarządzania na procesy inwestowa
nia — mgr E. NĘDZOWSKI.

• Wpływ nowego systemu zarzą
dzania na odnawianie asortymentu 
w przemyśle cukierniczym — mgr 
S. WITEK.

• Pobudzanie postępu techniczne
go w WOG — mgr J. URYGA i mgr 
Z. WYDYMUS.

• Rozrachunek gospodarczy w 
WOG — mgr M. PAJDAK-STĘ- 
PIEN 1 mgr Z. WYDYMUS.

• Stymulowanie poprawy jakości 
w nowym systemie ekonomiczńo-fl- 
nansowym — mgr B. MICHERDA.

• Procesy Innowacyjne w prze
myśle meblarskim — mgr J. OSI- 
KOWICZ.

Zachowanie właściwych proporcji 
między ekonomistami teoretykami 
a. praktykami zapewniło dogłębną 
analizę tematu konferencji oraz obu
stronnie korzystną wymianę do
świadczeń. W dyskusji sformułowa
no szereg wniosków zmierzających do 
udoskonalenia funkcjonowania no
wych zasad gospodarowania. Ich au
torami byli: mgr J. URYGA 
(ZKSCh), mgr R. CWIERTNIA 
(ZPL1S), mgr Inż. A. BAZAŃ 
(ZPR1P „Petrochemia”), mgr R. JA

wnej wartości użytkowej, niezależ
nie od jej definicji i metod szacun
ku zawartych w odpowiednich prze
pisach cenowych. Znaczne zróżnico
wanie akumulatywności przestawial- 
nych struktur staje się tu zasadą 
a nie przejściowym odchyleniem. Or
ganizacje gospodarcze zainteresowa
ne maksymalizacją produkcji doda
nej (każdej wielkości syntetycznej 
liczonej w cenach realizacji pełnych 
lub opodatkowanych procentowo) 
powinny dążyć do struktur odzna
czających się najwyższą wartością 
produkcji dodanej na jednostkę pra
cy (majątku trwałego). Dążenie to 
ujawni się oczywiście z tym więk
szą konsekwencją, im silniej zadzia
ła stymulacja związana z produk
cją dodaną l im większe będzie zróż
nicowanie poziomu akumulatywno
ści w obrębie grup przestawialnych. 
Można żywić obawy, że w warun
kach wysoce ograniczonej konkuren
cyjności oraz znacznego stopnia do
wolności w szacowaniu relatywnej 
wartości użytkowej mechanizm ten 
będzie kształtować struktury bez na
leżytego uwzględniania preferencji 
użytkowników, czyli ze szkodą dla 
ogólnego poziomu społecznego do
brobytu.

Na podstawie posiadanych mate
riałów nie jestem w stanie stwier
dzić, w jakiej skali niepożądane zja
wiska strukturalne, o których praw
dopodobieństwie była mowa wyżej, 
występowały rzeczywiście w działal
ności jednostek inicjujących. Usta
lenia tego rodzaju i ich teoretyczna 
interpretacja wymagałyby znacznie 
dokładniejszej znajomości mnóstwa 
faktów i tendencji.

Przy omawianiu nakierowującej 
funkcji wskaźnika produkcji doda
nej nie sposób pominąć nienowej 
również kwestii roli tego wskaźnika 
jako stymulatora skłonności organi
zacji do innowacji, czyli — używa
jąc znanego określenia profesora Jó
zefa Pajestki — dynamizmu innowa
cyjnego. Nie ulega wątpliwości, że 
został uczyniony poważny wysiłek, 
abystymujaćjilfe^'^ 
cją dodaną zapewnić orientację in
nowacyjną. Do najważniejszych roz
wiązań systemowych mających ten 
cel w jednostkach inicjujących rea
lizować, należą: wieloletniość norma
tywów spinających dynamikę bądź 
poziom dyspozycyjnego funduszu 
płac z produkcją dodaną (tzw. para
metry R lub U), rezerwy funduszu 
płac, płacowe kredyty antycypacyj
ne, uwzględnianie działalności ba
dawczo-rozwojowej w rachunku 
produkcji dodanej, uelastycznienie fi
nansowania tej działalności 1 proce
sów wdrożeniowych, no i oczywi
ście — kontrowersyjna reguła rela
cjonowania cen nowych wyrobów 
z szacunkiem wartości użytkowej w 
obrębie grup produkcyjnie przesta-

KUBOWSKI (FSO Żerań), mgr B. 
ANTAS (WSK Rzeszów), dr F. 
SKALNIAK (AE), mgr J. URBA
NIAK (ZPS).

Wymiana poglądów, jaka miała 
miejsce w czasie konferencji, umoż
liwiając lepsze rozumienie dalszego 
rozwoju systemu służyć powinna je
go efektywniejszemu funkcjonowa
niu. Podkreślił to Prezes Zarządu 
Oddziału Wojewódzkiego PTE w 
Krakowie prof. dr J. GAJDA pod
sumowując wyniki konferencji.

Przy okazji warto nadmienić, że 
w ostatnich dniach ukazała się pra
ca zbiorowa pt. „Nowy system za
rządzania przemysłem w teorii 
1 praktyce” wydana przez Akademię 
Ekonomiczną w Krakowie. Zawarto 
w niej materiały z poprzedniej kon
ferencji, w tym artykuł prof. dr h. 
J. Pajestki na temat doświadczeń 
funkcjonowania jednostek inicjują
cych i dalszych kierunków rozwoju 
w tym zakresie- Praca, stanowiąc 
kompendium wiedzy o nowym sy
stemie zarządzania, mole być z po
wodzeniem wykorzystana w ce
lach szkoleniowych w przedsiębior
stwach, zjednoczeniach, PTE, TNO1K, 
NOT. Zamówienia na przesłanie 
książki za zaliczeniem pocztowym 
przyjmuje Dział Wydawnictw Aka
demii Ekonomicznej w Krakowie, ul. 
Rakowicka 27, 81-510 Kraków,
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wialnych. Należy skrupulatnie badać 
skuteczność, wszystkich tych narzę
dzi, aby móc ocenić, w jakiej mie
rze są one zdolne przezwyciężyć 
krótkookresowy, czy nawet retro
spektywny charakter produkcji do
danej. Być może, iż w wyniku tych 
dociekań trzeba je będzie uznać za 
wyraźnie niedostateczne, co między 
innymi potwierdzałoby potrzebę 
przesuwania punktu ciężkości w sty
mulacji innowacyjnej na elementy 
leżące poza obszarem produkcji do
danej lub jakiegokolwiek ze znanych 
w gospodarce socjalistycznej mier
ników i bodźców sformalizowanych 
(np. zysku). Hipoteza ta wysuwana 
w literaturze od dłuższego czasu wy
daje się pozostawać w zgodzie z wy
nikami dotychczasowych badań wy
cinkowych i dobrze wyjaśniać sze
reg aktualnych faktów.

Na zakończenie zatrzymajmy się 
nad modyfikacją, jaką w nakierowu- 
jące działanie produkcji dodanej 
wnosi przyjęta w większości jedno
stek inicjujących formuła regulowa
nia dyspozycyjnego funduszu płac. 
Mianowicie, przy danej normatyw
nej relacji pomiędzy wzrostem fun
duszu płac i produkcji dodanej (nor
matyw R), elastyczność wzrostu śre
dniej płacy względem wzrostu wy
dajności pracy stanowi malejącą 
funkcję wzrostu zatrudnienia. Siła 
funkcyjnej zależności jest tym więk
sza, im bardziej napięty (niski) po
zostaje normatyw dochodowy. Przy
kładowo — przy typowym normaty
wie równym 0,6 wzrost zatrudnienia 
o 5 proc, powoduje, że 10-procento- 
wy wzrost wydajności pracy umoż
liwia wzrost średnich płac nie o 6 
proc., lecz tylko o 3,9 proc. Toteż 
w miarę zainteresowania organiza
cji wzrostem średnich płac, w ich 
postępowaniu — po ustaleniu docho
dowego normatywu — należy ocze
kiwać specjalnego (w stosunku do 
kryterium produkcji dodanej) prefe
rowania wszelkich wariantów poz
walających obniżyć wzrost, czy na
wet poziom zatrudnienia. Może to 
powodować pewne dodatkowe kom
plikacje w substytucji czynników 
produkcji i dostosowaniach -struktu
ralnych, o czym była mowa wcze
śniej. Przede wszystkim może jed
nak ograniczać społecznie pożądaną 
ekspansywność produkcyjną oraz 
krępować innowacyjny dynamizm w 
tych wszystkich przypadkach, gdy 
wymaga on wzrostu produkcji i za
trudnienia. W takiej sytuacji nasz 
wniosek o potrzebie wyeksponowa
nia w stymulacji innowacyjnej ele
mentów poza systemem produkcji 
dodanej musi nabierać szczególnego 
znaczenia.
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Nasze drugie pytanie w grupie 
problemów motywacyjnych dotyczy 
siły działania bodźców związanych 
z produkcją dodaną.

Rozpocznę od przypomnienia, że 
wprowadzając miernik produkcji do
danej 1 sprzęgając z nim dyspozycyj
ny fundusz płac, czyli główny ele
ment stymulacji materialnej adreso
wany do całej załogi, kierowano się 
dążeniem do zapewnienia temu mier
nikowi szerokiego oddziaływania 
społecznego 1 maksymalnej skutecz
ności. Dzięki nim miał on uzyskać 
rangę nadrzędnego kryterium mikro
ekonomicznych wyborów. Zastanów
my się przez chwilę, czy rozumowa
nie to jest pełne 1 czy doświadcze
nia jednostek inicjujących nie ujaw
niły działania pewnych mechaniz
mów osłabiających aktywizującą si
łę produkcji dodanej.

W obecnych Jednostkach inicjują
cych, a w pewnej mierze także w 
całej koncepcji reformy, WOG, 
głównie jako zjednoczenia 1 kombi
naty, stają się przedsiębiorstwami 
podstawowymi. W Ich procesach de
cyzyjnych rolę dominującą wydają 
się posiadać grupy zawodowych kie
rowników, przy stosunkowo słabo 
rozwiniętych formach 1 oddziaływa
niu zarządu robotniczego. Wobec 
nadrzędności WOG stosunki te prze
noszą się na teren organizacji wew
nętrznych (wchodzących w skład 
WOG). Oczywiście, nie znaczy to, że 
kadra kierownicza WOG, a tym bar
dziej organizacji wewnętrznych mo
że nie Uczyć się z postawami załóg, 
zwłaszcza zaś z Ich oczekiwaniami 
płacowymi. Niemniej jednak można 
przypuszczać, że w takiej sytuacji 
przeważające staje elę dążenie do 
osiągania produkcji dodanej w pew
nej wysokości, na poziomie — naz- 
wljmy to — zadowalającym, który 
jest niezbędny dla stworzenia po
prawnych stosunków z załogą 1 ko
rzystnego klimatu społecznego w 
obrębie organizacji. Używając pojęć 
programowania, moglibyśmy powie

co najmniej trzech czynników: 1) in
flacyjnych ruchów na rynkach za
granicznych, 2) procesów cenowo- 
-strukturalnych na rynku krajowym, 
3) metodologicznych trudności w 
w ustalaniu zindywidualizowanych 
wieloletnich normatywów dochodo
wych (przede wszystkim tzw. para
metrów R lub U). W większości 
opracowań poświęconych tym kwe
stiom jest poddawana analizie sku
teczność alternatywnych narzędzi 
korekcyjnych, zarówno tych które 
już zastosowano, jak i innych, pozo
stających w potencjalnym arsenale 
polityki gospodarczej. Są to istotne 
sprawy z punktu widzenia społecz
nej efektywności nowego mechaniz
mu. Dyskusja nad nimi może pomóc 
w wypracowaniu trafnych sądów 
i z kolei doraźnych środków, zabez
pieczających przed zniekształceniem 
relacji dochodowych w aktualnych 
warunkach. Ze swej strony chciał- 
bym tylko zauważyć, że jest rzeczą 
ważną, aby te uzupełniające narzą
dza korekcyjne pozostawały maksy
malnie spójne z całością mechaniz
mu. aby — mówiąc inaczej — nie 
podważały walorów produkcji do
danej w nakierowywaniu i aktywi
zowaniu organizacji. Tego rodzaju 
niebezpieczeństwa stają się, jak są
dzę, nie do uniknięcia, jeżeli np. w 
korekcyjnym działaniu nazbyt sze
roko wykorzystuje się system od
rębnych ocen i odrębnych stymu
lacji wobec kadry kierotvniczej. o 
czym wspominałem, wprowadza 
ostre progresywne opodatkowanie 
wygospodarowanych funduszy, a 
zwłaszcza -stosuje się doraźne ko
rekty zindywidualizowanych nor
matywów dochodowych.

NA tle powyższych doświadczeń 
i poszukiwań powstają także 
pewne uwagi ogólniejsze, które 

mogą mieć znaczenie dla prac nad 
wieloletnim doskonaleniem nowego 
mechanizmu. Po pierwsze, coraz bar
dziej przekonywająca wydaje się być 
teza o potrzebie ewolucji w kierunku 
normatywów dochodowych maksy
malnie ogólnych, a nie zindywiduali
zowanych. Nie wyklucza to ich róż
nicowania, wymaga jednak, aby na
stępowało ono według kryteriów 
ogólnych i ilościowo jednoznacznych. 
Ważne jest również uwolnienie ogól
nych zasad, różnicowania normaty
wów od cech mogących tłumić ini
cjatywy i efektywność. Być może, iż 
realizacja tych postulatów musiałaby 
postawić na porządku dziennym -ce
lowość ponownego przemyślenia for
muł regulowania dochodowych fun
duszy organizacji.

Po drugie, w analogiczny sposób 
należałoby odnieść się do innej teo
retycznej hipotezy, w myśl której 
efektywność ekonomiczna i popraw
ność społeczna modernizowanego 
mechanizmu wymaga w naszym kra
ju zapewnienia organizacjom gosno- 
darczym cenowych warunków wol- 

ęnjtćh.
Po trzecie, warto gruntownie za

stanowić się nad problemem siły 
i trwałości wiązania dochodów pra
cowniczych z wynikami finansowy
mi organizacji. Można, jak sądzę 
formułować hipotezę, iż skądinąd 
zrozumiałe dążenie do wiązania obu 
tych elementów w sposób maksy
malnie silny oraz trwały prowadzi 
do rozwiązań wewnętrznie sprzecz
nych. Prawdopodobne jest bowiem, 
że jego następstwem stają .się m.in. 
międzybranźowe dysproporcje do
chodowe. Zapobieganie tym 

skutkom przy pomocy progresyw
nego opodatkowania nie jest oczy
wiście rozwiązaniem atrakcyjnym. 
Nawiasem mówiąc, najnowsze do
świadczenia i koncepcje węgier
skie dają tu sporo do myślenia. 
A zatem warto badać i dyskuto
wać rozwiązania alternatywne, w 
których siła, przede wszystkim zaś 
trwałość w czasie wiązania wynagro
dzeń i wyników ulegają przewarto
ściowaniu i zostają w skali mikro
ekonomicznej racjonalnie ograniczo
ne. Dodajmy, że posuwanie się w 
tym kierunku bynajmniej nie' musi 
podważać aktywizującej siły bodź
ców materialnych.

ARTYKUŁ chciałbym zamknać 
refleksją nieco ogólniejszą. W 
tym co mówiłem znalazło się 

sporo wątpliwości, a niekiedy uwag 
krytycznych pod adresem czy to 
pewnych popularnych w naszym 
środowisku poglądów, czy też nie
których rozwiązań w jednostkach 
inicjujących. Otóż niech mi wolno 
będzie podkreślić, że nie ma to nic 
wspólnego z postawą negacji, czy 
nawet rezerwy wobec programu re
formy i jej realnego efektu — jed
nostek inicjujących. Przeciwnie, 
opracowanie koncepcji reformy i jej 
realizacje w okresie ostatnich dwu 
lat uważam za jedno z najdonio
ślejszych i najcenniejszych wyda
rzeń w naszej myśli i praktyce eko
nomicznej. I chociaż różne elemen
ty nowego mechanizmu wymacają 
w moim przekonaniu dalszych prac • 
studialnych i doskonalenia, to je
stem jak najdalszy od niedocenia
nia pozytywnych efektów reformy 
już w jej wariancie dzisiejszym. Za
liczyłbym do nich w pierwszym rzę
dzie wprowadzenie gospodarki na 
drogę do innowacji systemowych, 
traktowanych przez politykę w spo
sób kompleksowy i otwarty oraz za
początkowanie dzięki nim procesu 
zmian w społecznym klimacie i po
stawach ludzkich, sprzyjających za
angażowaniu, inicjatywom i ducho
wi przedsiębiorczości.

dzieć, iż miernik produkcji dodanej 
zamiast być nadrzędną funkcją kry
terium zaczyna spełniać rolę jednego 
z ograniczników w wytyczaniu linii 
działania organizacji.

Do tego dochodzą pewne dalsze 
zjawiska istotne z punktu widzenia 
aktywizującej siły produkcji doda
nej i charakterystyczne dla obecnych 
warunków jednostek inicjujących. 
Po pierwsze, sprzęganie funduszu 
płac z produkcją dodaną następuje 
przy pomocy zindywidualizowanych 
normatywów dochodowych. Są one 
ustalane dyrektywnie dla każdej 
WOG (i z kolei organizacji wewnę
trznej), w zasadzie na podstawie jej 
planu nakładów i wyników i pod ką
tem wyrównywania szans płacowej 
poprawy dla ogółu jednostek. Po
mimo założenia o wieloletniości nor
matywów kryją się w powyższej 
procedurze elementy antyefektyw- 
nościowej zależności „im lepiej, tym 
gorzej”, wzmagające się gwałtownie, 
jeżeli normatywy są korygowane w 
okresach stosunkowo krótkich. Po 
drugie, na szeroką skalę występują 
'centralne regulacje płacowe, których 
działanie musi polegać między inny
mi na usuwaniu nadmiernych od
chyleń relacji płacowych rzeczywi
stych, powstających w następstwie 
uzależnienia funduszu płac od pro
dukcji dodanej, od relacji, które mo
glibyśmy określić jako wzorccwe. 
Należy sądzić, że w obecnych warun
kach społecznie dopuszczalne prze
działy tych odchyleń są niewielkie. 
Zjawisko trzecie polega na społecz
nych i służbowych presjach wywie
ranych na kierownictwo WOG, aby 
nie posuwało się do wzrostu śred
nich płac wyraźnie odbiegającego od 
wskaźników przeciętnych lub uzna
wanych w planie społeczno-gospo
darczym za pożądane. Wreszcie 
zjawisko czwarte — na ruchach 
cen, do których trzeba zaliczyć 
zarówno inflacyjne ruchy cen tran
sakcyjnych na rynkach zachodnich 
dla naszych eksporterów, jak i po
ruszane poprzednio zasady ustale
nia cen nowych wyrobów na bazie 
rachunku relatywnej wartości użyt
kowej. W końcowym rachunku za
dowalający poziom produkcji doda
nej ulega obniżeniu, zaś drogi jego 
osiągania zostają niejednokrotnie 
ułatwione przez możliwość wykorzy
stania ruchów cen i związanych z ni
mi przesunięć strukturalnych. Moż
liwość ta w poszczególnych organi
zacjach jest z pewnością niejedna
kowa i zależy od charakteru powią
zań z rynkami zagranicznymi i ro
dzaju wytwarzanych produktów.

Jeżeli powyższe rozumowanie 
przynajmniej częściowo jest popraw
ne, to siła aktywizująca produkcji 
dodanej w uruchamianiu głębszych 
rezerw i forsowaniu postępu techni
czno-organizacyjnego nie może być 
znaczna. Punkt ciężkości w syste
mie motywacyjnym prawdopodobnie 
więc musiał się przesuwać na jego, 
drugi człon- 'główny — na : śyśtem 
ocen kadr kierowniczych i na opar
tą na tyeh ocenach szeroko rozumia
ną politykę kadrową. Uzasadnia to 
także fakt, że następny miernik syn
tetyczny — zysk, z którym zastały 
sprzęgnięte premiowe bodźce wobec 
kadr kierowniczych i wobec organi
zacji jako całości, działa z bardzo 
niewielką siłą, co w zasadzie odpo
wiada założeniom reformy. Pewne 
tendencje w działaniu jednostek ini
cjujących wydają się potwierdzać 
powyższe hipotezy. Mam na myśli 
stosunkowo wysokie wskaźniki 
wzrostu zatrudnienia, mimo wyraź
nie antyekspansywnej stymulacji 
związanej z produkcją dodaną, jak 
również znacznie mniejsze — i stop
niowo malejące zróżnicowanie wzro
stu średnich płac, aniżeli wielkości 
rezerw płacowych, mierzonych ich 
stosunkiem względem tzw. funduszy 
bazowych.

Można zatem sądzić, że system mo
tywacyjny w jednostkach inicjują
cych odbiega od tego, jaki sobie naj
częściej wyobrażano projektując re
formę. Miernik produkcji dodanej, 
na którym koncentrowały się zain
teresowania i oczekiwania w tam
tym okresie, nie stał się głównym 
wyznacznikiem inicjatyw i decyzji 
jednostek. Rolę tę przejęły inne ele
menty systemu, przede wszystkim 
kadrowe oceny i kadrowa polityka 
organów nadrzędnych (centralnych) 
w warunkach dużej na nie wrażli
wości ze strony personelu kierowni
czego. Stan ten. w pewnym stopniu 
zasługiwałby na ocenę krytyczną, 
gdyż ograniczenie aktywizującej siły 
sformalizowanych mierników synte
tycznych można by uznać za nie wy
korzystaną rezerwę systemu moty
wacyjnego. Z drugiej jednak strony 
stan ten wydaje się unaoczniać waż
ne cechy, czy nawet prawidłowości 
rozwiązań motywacyjnych — ich 
złożoność, ogromne znaczenie ich 
wewnętrznej spójności oraz fakt, iż 
ich część sformalizowaną, oparta czy 
to na produkcji dodanej czy na zy
sku, nawet jeśli została zbudowana 
Optymalnie, nie wyczerpuje ani moż
liwości, ani też potrzeb systemu sty
mulacji w sterowaniu organizacjami 
gospodarczymi. Jest to szczególnie 
ważne w motywowaniu dynamizmu 
innowacyjnego.

4

Przejdę obecnie do trzeciego py
tania w grupie problemów motywa
cyjnych, czyli do zagadnień relacji 
dochodowych. Prawie we wszystkich 
referatach prezentowanych na wrze
śniowej sesji Instytutu Planowania 
i Instytutu Finansów, a także w 
wielu najnowszych wypowiedziach 
i materiałach w tej lub innej formie 
i kontekście wyrażany jest niepokój 
o makroekonomiczną poprawność 
tych relacji. Istotnie, w funkcjono
waniu jednostek inicjujących są one 
narażone na zniekształcający wpływ
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ZAGRANICZNY
POLSKI
W 1974 ROKU
ROZWÓJ polskiego handlu zagra

nicznego w 1974 r. dokonywał 
się w warunkach utrzymującej 

się wysokiej dynamiki wzrostu całej 
gospodarki. Jakie to miało konsek
wencje?

Istotny wpływ na rozwój obrotów 
towarowych z zagranicą wywarła 
Stopa wzrostu nakładów inwestycyj
nych. Stąd też z jednej strony wy
stępował silny nacisk na zakup 
środków inwestycyjnych za granicą 
— powodując wzrost importu. Z 
drugiej strony wysoka ^aktywność 
inwestycyjna i produkcyjna wzma
gała popyt krajowych producentów 
na produkowane w kraju środki i 
materiały do produkcji.

Zwłaszcza, że w wyniku poważne
go wzrostu dochodów ludności podo
bne tendencje występowały w dzie
dzinie artykułów konsumpcyjnych. 
Bowiem wzrost płac nominalnych o 
ok. 13 proc., realnych o ok. 8 proc, 
w stosunku do roku poprzedniego 
powodował silną absorpcję artyku
łów konsumpcyjnych przez rynek 
wewnętrzny.

Trzecim czynnikiem, który silnie 
oddziaływał w 1974 r. na znacznie 
wyższy wzrost wartości importu niż 
eksportu była gospodarka hodowla
na, której szybki rozwój wymagał 
znacznego zwiększenia wydatków 
dewizowych na import pasz, nie za
pewniając odpowiednio wysokich 
wpływów z eksportu. W porówna
niu z 1973 r. ceny pasz znacznie 
wzrosły, a ceny mięsa obniżyły się, 
ponadto eksport hamowany był przez 
restrykcje importowe w EWG.

DYNAMIKA A CENY

Wysoka dynamika polskiego han
dlu zagranicznego — liczona w ce
nach bieżących została w 1974 r. 
utrzymana. W porównaniu z 1973 r. 
wartość eksportu wzrosła o 29 proc., 
a importu o 33 proc. Eksport na 1 
mieszkańca wzrósł więc do 246 doi. 
w porównaniu z 193 doi. w 1973 r., a 
import do 320 doi. w porównaniu z 
236 doi. w 1973 r. Wzrost wskaźni
ków jest więc dość znaczny, należy 
jednak zaznaczyć, iż w niektórych 
krajach (które i tak mają wysokie 
obroty handlowe) analogiczne wska
źniki rosły znacznie szybciej.

Udział polskiego eksportu w eks
porcie światowym liczony w cenach 
bieżących nie wzrasta równiej ze 
względu na znacznie wyższy wzrost 
cen w handlu krajów kapitalistycz
nych niż w handlu krajów RWPG. 
Natomiast udział ten liczony w ce
nach stałych 1970 r. wzrósł do ok. 
1,3 proc, wobec 1,1 proc, w 1970 r.

W efekcie wzrostu cen na rynkach 
świata kapitalistycznego wzrosły w 
1974 r. bardzo poważnie ceny w o- 
brotach Polski z krajami kapitalisty
cznymi. Szacuje się, że wskaźnik cen 
w polskim eksporcie do krajów ka
pitalistycznych wzrósł o ok. 40 proc, 
ą w imporcie o niecałe 30 proc, w 
porównaniu z 1973 r.

W poprzednich kilkunastu latach 
zmiany cen dewizowych w polskim 
hanćiu zagranicznym były stosunko
wo nieznaczne (w eksporcie wyjąt
kowo najwyżej do 4 proc, rocznie, a w 
imporcie od 1 do 2 proc, rocznie), 
więc analiza dynamiki struktury to
warowej i geograficznej dokonywana 
w cenach bieżących nie odbiegała za
sadniczo od analizy w cenach sta
łych. Obecnie, ze względu na ogrom
ne tempo ogólnego wzrostu cen i du
że zróżnicowanie tego tempa poja
wiają się zasadnicze rozbieżności 
między wynikami w cenach bieżą
cych i cenach stałych, dlatego powin
no się w miarę możności analizować 
obroty w obu rodzajach cen.

Liczone w cenach stałych tempo 
wzrostu obrotów handlu zagranicz
nego zmalało w 1974 r. w porówna
niu z dwoma poprzednimi latami.

Mimo obniżonego tempa wzrostu 
obrotów w 1974 r. wskaźniki średnie 
za lata 1971-1974 wskazują na zwię
kszenie dynamiki handlu zagranicz
nego w stosunku do lat sześćdziesią
tych. Szczególne przyspieszanie na
stąpiło w imporcie — zwłaszcza z 
krajów kapitalistycznych, ale także 
z socjalistycznych.

Oznacza to, że import wypełnia, 
wynikającą ze strategii społeczno- 
ekonomicznego rozwoju kraju, rolę 
istotnego czynnika modernizacji apa
ratu wytwórczego, zarazem wzrosło 
też znaczenie importu surowcowo- 
materiałowego, a także importu ar
tykułów konsumpcyjnych. Świadczy 
ó tym podwyższenie wskaźnika elas
tyczności dochodowej importu. W la
tach 1966-1970 na 1 proc, wzrostu do-* 
chodu narodowego przypadało 1,50 
proc, wzrostu importu, a w latach 
1971-1974 już'1,87 proc, wzrostu im
portu.

Obniżyła się natomiast elastycz
ność produkcyjna eksportu. W po
przednim pięcioleciu ■ na 1' proc, 
wzrostu produkcji przemysłowej 
przypadało 1,13 proc, wzrostu eks
portu, a w ostatnich czterech latach 
wskaźnik ten ukształtował się na po
ziomie jedności.

Zdając sobie sprawę z szeregu o- 
biektywnych przyczyn zewnętrznych 
i wewnętrznych, które złożyły się na 
niedostateczne przyspieszenie eks
pansji eksportowej, należy jednak z 
całą ostrością wskazać na koniecz
ność skuteczniejszego rozwoju eks
portu. Jest to dziś niewątpliwie klu
czowy problem polskiego handlu za
granicznego.

Potężną dźwignię rozwoju produk
cji proeksportowej stanowią inwes
tycje, zwłaszcza jeśli zważyć, że tyl
ko w latach 1971-1974 trwały mają
tek w naszym przemyśle wzrósł o 

ponad 1/3. Szczególnie efektywnym 
' narzędziem polityki proeksportowej 

powinny być kompleksowe zakupy 
inwestycyjne (na kredyt) podej
mowane z myślą o maksymalnym 
nakierowaniu ich’produkcji na eks
port.

GEOGRAFIA OBROTÓW

.Pierwszoplanowy kierunek dalszej 
aktywizacji eksportu stanowi pogłę
bienie związków integracyjnych gos
podarki polskiej z, gospodarkami 
krajów RWPG, a, zwłaszcza ZSRR. 
Dynamika Obrotów towarowych 
Polski z krajami RWPG w obecnym 
pięcioleciu jest wyższa niż w po
przednim, jednakże możliwości jej 
podwyższenia są dalekie od wyczer
pania.

Podstawowe znaczenie’dla rozwoju 
polskiego handlu zagranicznego w 
1974 r. miały, jak zwykle stosunki 
z krajami RWPG, wspólnie z który
mi Polska realizuje . kompleksowy 
program socjalistycznej , integracji 
gospodarczej. Planowy charakter 
wymiany handlowej, stałość kursów

zarówno 
.ztograńićżeii' przewozowych, jak i z 
nierytmicznego przekazywania ła
dunków przez naszych partnerów.

Zgodnie .. z założeniami eksport 
Polski do Innych krajów socjalisty
cznych wzrastał zdecydowanie bar
dziej dynamicznie (ponad 24 proc.) 
niż w 1973 r.,. natomiast import zde
cydowanie wolniej niż w 1973 r. 
(ok. 7 proc.). O dynamicznym wzroście 
eksportu do tych krajów zadecydo
wała znaczna aktywizacja dostaw 
kompletnych obiektów przemysło
wych, przede wszystkim do CSRS £ 
NRD. Zwiększył się także znacznie 
eksport wyrobów automatyzujących 
procesy produkcyjne.

W 1974 r. nastąpiła pewna popra
wa w realizacji umów specjalizacyj
nych i kooperacyjnych z krajami 
RWPG w porównaniu z 1973 r. Nie 
była ona jednak w pełni zadowala
jąca. Do podstawowych przyczyń 
niepełnej realizacji zobowiązań na
leży zaliczyć nie pokrywającą umów 
kontraktację i nieterminową realiza
cję dostaw specjalizacyjnych i koo
peracyjnych.

Zgodnie z założeniami polityki 
handlowej zmniejszyła się w 1974 r. 
rozpiętość między wzrostem impor
tu a wzrostem eksportu Polski do 
krajów kapitalistycznych rozwinię
tych, niemniej jednak tempo wzros
tu importu pozostało nadal zdecydo
wanie wyższe.

Złożyło się na to kilka elementów 
takich, jak: znaczny wzrost importu 
wyrobów metalurgicznych (przede 
wszystkim stali) wspomniana już za
sadnicza zmiana sytuacji w zakresie 
obrotów towarami rolno-spożywczy
mi (zwłaszcza paszami i mięsem) 
oraz znaczne pogłębienie się ujem
nego salda obrotów w ' zakresie to
warów przemysłu chemicznego, w 
związku z eksplozją cenową na pro
dukty petrochemiczne. Równocześnie 
jednak wyższy od przewidywanego 
wzrost woluminu eksportu • i cen 
węgla przysporzył dodatkowe wpły
wy dewizowe.

Dyriamika obrotów Polski z kraja
mi rozwijającymi się, po okresie sta
gnacji, była W 1974 r. bardzo wysoka, 
i — co charakterystyczne — ponad 
2-krotnie wyższa niż dynamika han

Fot. Z. KOSYCARZ

dlu zagranicznego, krajów, rozwijają
cych się w ogóle 1

i cen nabrały w 1974 r. szczególne
go znaczenia na tle. nieustabilizówar- 
nej sytuacji ekonomicznej reszty 
świata. Równocześnie rozwój gospo
darczy wszystkich r kraj ów RWPG 
cechował się w 1974 r. stosunkowo 
wysoką dynamiką wzrostu, co stwa
rzało dobre podstawy rozwoju wza
jemnych obrotów handlówyćh i za
cieśnienia współpracy ińwestycyjno- 
produkcyjnej.
_ Liczony w cenach stałych (ceny 
|970 r.) udział KS w polskim ekspor
cie wzrósł o ok. 3 pkt, w 1974 r. w 
stosunku do/1973 r., zmniejszył się 
natomiast ich .udział w imporcie.'

Najbardziej charakterystyczną ce- 
ęhą rozwoju obrotów handlowych 
Pólski z ZSRR — głównym naszym 
partnerem — była w 1974 r, bardzo 
wysoka dynamika importu (ók. 23 
proc, wobec wzrostu eksportu o 14 
prpc.). i w efekcie zrównoważenie 
bilęnstr 'handlowego. ' Aktywizacja 
importu, dotyczyła przede wszystkim 
wyrobów/ przemysłowych zarówno 
inwestycyjnych, jak ,i konsumpcyj
nych. Natomiast nastąpiły1 pewne 
opóźnienia w 1974 r. w dostawach 
towarów do ZSRR, których eksport 
wynika z poprzednio podjętych 
przedsięwzięć inwestycyjno-prodiik- 
cyjnych. I tok np. wartość eksportu 
wyrobów " przemysłu elektromaszy
nowego dó ZSRR wzrosła w '1974 r. 
ó ?ok. j 5' proc, w stosunku ' do roku 
ppprżedhięgo, (o wynikach i struk
turze Handlu z ZSRR', pisano bliżej 
W „2. G.”, ąr ”52/74 i 4/75).

W 1974 r.. realizacja obrotów han
dlowych a krajami socjalistycznymi, 
utrudniona była przea zakłócenia

I tak gdy chodzi o eksport do tych 
krajów — w roku 1974 rozpoczęto 
realizację dużych kontraktów eks
portowych na dobra inwestycyjne 
(m. in. tabor kolejowy, statki, kom
pletne obiekty przemysłowe). Wzrost 
eksportu nastąpił również dzięki 
zwiększeniu . dostaw artykułów 
chemicznych. Oprócz tego działały tu 
czynniki o charakterze przejściowym: 
związane z recesją w uprzemysło
wionych krajach kapitalistycz
nych. W imporcie natomiast przy
rost spowodowany został rozpoczę
tymi na większą skalę zakupami pa
liw. zwłaszcza ropy algierskiej. Rów
nocześnie jednak nastąpiło znaczne 
ograniczenie przywozu wyrobów 
przemysłowych z tego obszaru, wo
bec napiętego bilansu w obrotach 
wolnodewiizowych ogółem.

PROBLEMY STRUKTURALNE
Wskutek znacznych zmian na ryn

kach międzynarodowych, które za
szły w 1974 r. zmieniła się znacznie 
struktura towarowa polskiego han
dlu zagranicznego liczona w cenach 
bieżących. W eksporcie zmniejszył 
się udział wyrobów przemysłu elek
tromaszynowego. a także udział ar
tykułów rolno-spożywczych i wyro
bów przemysłu lekkiego. Znacznie 
natomiast wzrosła wartość eksportu 
paliw i energii oraz wvrobow prze
mysłu chemicznego. W strukturze 
importu zaszły podobne zmiany, przy 
czym ich nasilenie spowodowane by
ło w dużym stopniu nierównomier
nym wzrostem cen w poszczegól
nych grupach towarowych.

O ile eksport wyrobów, przemysłu 
elektromaszynowego- do krajów -so
cjalistycznych wzrósł znacznie w 
1974 r. (prawie o 20 proc.), o tyle 
wzrost eksportu maszyn i urządzeń 
do krajów kapitalistycznych rozwi
niętych był stosunkowo nieznaczny- 
i wyniósł ok. 9 proc.

Wynika to z niedostatecznych roz
miarów produkcji, która w niektó
rych branżach nie może zaspokoić 
nawet potrzeb krajowych. Niezado- 

■ walający wzrost eksportu wyrobów 
przemysłu elektromaszynowego wy
nika też z ciągle jeszcze niskiego

.poziomu technicznego i. jakości ofe
rowanych produktów.

Podstawowym problemem w im
porcie surowców i materiałów do 
produkcji był wzrost cen. W związ
ku z tym podjęto kroki zmierzające 
do znacznej oszczędności surowców. 
Na przykład zużycie ropy naftowej 
z 1974 r. utrzymało się na poziomie 
1973 r.

Mimo programu zmniejszenia ma
teriałochłonności, dynamika rozwoju 
przemysłowego wymagała znacznego 
zwiększenia ilości niektórych wyro
bów. Z tego względu np. w 1974 r. 
obniżył się woluminowo eksport wy
robów hutniczych, a wzrósł import. 
Należy jednak podkreślić, iż nastą
piła poprawa warunków wymiany na 
te wyroby — ceny uzyskiwane za 
nasze wyroby hutnicze wzrosły bo
wiem szybciej niż ceny płacone w 
imporcie. Wzrósł także znacznie — 
na skutek rosnącego zapotrzebowa
nia krajowego — import wvrobow 
chemicznych. Mimo to wystąpiły bra
ki wielu produktów chemicznych, 
związane z ich brakiem również na 
rynkach międzynarodowych.

W 1974 r. staliśmy się po raz pierw
szy od szeregu lat znowu importerem 
netto w grupie artykułów- rolno-spo
żywczych; spowodowane to było zły
mi warunkami atmosferycznymi, 
znacznym wzrostem produkcji ho
dowlanej. stąd konieczność zwiększe
nia importu zbóż konsumpcyjnych 1 

• paszowych po wysokich cenach. 
Zwiększona produkcja hodowlana 
nie dała zamierzonych efektów eks
portowych ze względu na trudności 

-gospodarcze krajów kapitalistycz
nych, naszych. głównych odbiorców 
w tej grupie towarow;ej.

-Również ze względu na recesję w 
KK eksport artykułów przemysłu 
lekkiego nie był tak dynamiczny, jak 
w latach poprzednich. Głównym 
odbiorcą tych towarów pozestają na
dal kraje socjalistyczne.

*
Rok 1974 potwierdził, że proces ot

wierania gospodarki przynosi nam 
duże korzyści, ale wymaga coraz ela
styczniejszego i szybszego dostoso
wania się producentów i eksporte
rów do zmieniających się warunków 
na rynkach zagranicznych.

za granicą piszą

GDY WZROST ZOSTAŁ ZATRZYMANY
„Niewątpliwie przeżywamy obec

nie najtrudniejszy okres w powojen
nej historii gospodarstwa światowe
go" — od tego stwierdzenia zaczy
na MICHAEL RUBY swój artykuł 
na łamach amerykańskiego tygod
nika „NEWSWEEK” z 6 stycznia br. 
W tym interesującym artykule czy
tamy m. in.:

Niepomyślne lata' zdarzały się 
i wcześniej',-ale po to, żeby zna
leźć właściwe porównania dla 

ekonomicznego zamętu i lęków ro
ku 1974, przywódcy polityczni i go
spodarczy krajów świata musieli od
woływać się do czasów sprzed pra
wie 30 lat. . Wyglądało bowiem na 
to, że powojenna era nieprzerwanej 
prosperity i stale rosnących oczeki
wań ekonomicznych nagle dobiegła 
kresu. Seria kolejnych podwyżek cen 
ropy 'postawiła kraje -konsumenckie 

— zarówno bogate, jak biedne — 
wobec konieczności uporania się z 
fenomenem, który niezawodnie oka- 
że się największą w historii redy
strybucją światowego bogactwa. 
Dwucyfrowa inflacja nie przestawa
ła uszczuplać siły nabywczej, poważ
na recesja nawiedziła tak kraje roz
winięte, jak i rozwijające się obsza
ry świata. Skutkiem takiej sytuacji 
ekonomicznej był gwałtowny spadek 
kursów akcji na giełdach całego glo
bu i zagrożenie stabilności między
narodowego systemu bankowego,, co 
miało miejsce pod koniec roku. (...)

W miarę upływu czasu stawało się 
jasne, że potężne siły pchają świąt 
w kierunku przepaści,’ zwanej rece-1 
sją. Ceny większości surowców pięły 
się pod niebo, s w, gospodarce świa
ta wciąż jeszcze utrzymywały się poj- 
zostałości napięć, zrodzonych w trak
cie bezprecedensowego boomu lat 
1972—73. Ze zwyczajnie ludzkiego, 
jeśli nie ekonomicznego, punktu wi

dzenia o wiele bardziej niepokojąca 
była letnią pośucha w USA 1 seria 
nieurodzajów ną innych obszarach, 
wskutek czego światowe zapasy zbóż 
i żywności -spadły; do niebezpiecznie 
niskiego .tpoziómii, ' a perspektywa 
głodu przybliżyła się dramatycznie 
do. miltortów mieszkańców III Świa
ta.
.Niemniej jednak, przez większą 

ązęść roku w Stanach Zjednoczo
nych, Japonii- i -większości krajów 
Europy Zachodniej: za najgroźniejsze 
zjawisko gospodarcze uważano infla
cję. Wkrótce' po zaprzysiężeniu na 
prezydenta USA,\Gerald Ford okre
ślił inflację miańehi „wroga publicz
nego numer 1” działając jW! spo
sób. bezprecedensowyzwołał do 
Waszyngtonu na/Łd^ujiniowe .Wspól
ne obrady/kilkuset ’ ćzplówygh Oie- 
rykariSkich byzńąsmeńÓw, [przywód
ców- związkowych- i ekonomistów, by 
radzić - z nimi nad: Sposobami zaha
mowania spirali. cen., Zresztą jeszćzę , 

przed tym, jak Ford odbył swój 
szczyt gospodarczy, jego poprzednik, 
Richard Nixon, podobnie jak przy
wódcy Europy Zachodniej i Japonii, 
byli zgodni co do tego, że dalsze u- 
trzymywanle się wysokiego tempa 
inflacji może w sposób nieodwracal
ny nadwerężyć strukturę społeczną 
ich krajów. Charakter polityki go
spodarczej prawie wszystkich 
państw rozwiniętych w roku 1974 
był rezultatem tego przeświadczenia.

W USA, gdzie stopą inflacji była 
dwucyfrowa, mówiono o powrocie do 
zasad „starej, dobrej doktryny” — 
zrównoważonego budżetu i ścisłej 
dyscypliny w polityce pieniężnej. 
Główny ciężar walki z inflacją spo
czął ną formalnie niezależnym od 
rządu Zarządzie Rezerwy Federalnej 
Oraz' jego .prezesie, Arturze Burnsie. 
Przez większą część roku 70-letni 
Burns bezlitośnie ograniczał podaż 
pieniądza,, prz.ez co doprowadził do 
wywindowania stopy procentowej 

do rekordowego poziomu, wywołując 
tym sposobem kompletny zastój w 
budownictwie mieszkaniowym.

Inne kraje również stosowały po
litykę drugiego pieniądza, uzupełnia
jąc ją różnymi dodatkowymi środka
mi. We Francji prezydent Valery Gi
scard d’Estaing podwyższył opodat
kowanie przedsiębiorstw, wprowa
dził zdecydowane ograniczenie kre
dytu dla nich oraz zmniejszył dopu
szczalne granice, w jakich mogły — 
przez podnoszenie cen — przerzucać 
koszty podwyżek płac na' swoich 
klientów. W Japonii początek roku 
przyniósł stopę inflacji równą 24 
proc, w skali rocznej i przyrzecze
nie premiera Kakuei Tanaki, iż za
trzyma rozszalałą Spiralę cen przed 
nadejściem następnego roku. Tanaka 
porzucił hołubione przez siebie pla
ny przebudowy. Japonii, obciął wy
datki rządu na roboty publiczne o 
10 mld dolarów, przykrócił wzrost 
podaży pieniądza i prawie pądwoił 

wysokość stopy procentowej. W W. 
Brytanii rząd labourzystowski pró
bował zdusić inflację stosując kon
trolę cen, subsydia do cen żywności, 
zwiększone opodatkowanie korpora
cji i zawierając dżentelmeńską „u- 
mowę społeczną” ze związkami za
wodowymi. W RFN tempo inflacji, 
wynoszące wiosną 1974 r. 7,6 proc, w 
skali rocznej, wystarczyło, by zaha
mować rozpęd zachodnioniemieckie- 
go Wirtschaftswunder i zmusić rząd 
kanclerza Helmuta Schmidta do 
wprowadzenia w życie pakietu zde
cydowanych środków antyinflacyj-

W większości* krajów wojna wyda
na inflacji przynosiła umiarkowane 
sukcesy Francja, RFN, Japonia i na
wet USA zdołały osłabić tempo 
wzrostu cen. Ale do całkowitego po
skromienia inflacji również i tam 
było daleko, natomiast dość szybko 
okazało się, że cena, jaką płacą te 
ktaie za antyinflacyjną krucjatę, 
jest wysoka. Produkcja w wyrażeniu 
realnym poczęła rosnąć jeszcze wol-

A ? TW przypadku W. Brytanii 
UoA i Japonii , wręcz malała, wtrą
cając trzy spośród czołowych gospo-

12 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 5 (1220) 2.11.1975, r.



SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
W WĘGIERSKIM

JAN GROŚFELDPRZEMYŚLE

K przemysłowej

W latach 1945—1948 węgierskie - Nadanie przedsiębiorstwom więk-

ILKA przyczyn złożyło się na 
znaczny rozwój sektora spół
dzielczego w przemyśle Węgier,

latach 1960—67

a przede wszystkim długoletni doro
bek spółdzielczości w handlu i prze
myśle. duży zasięg i popularność 
spółdzielczości w społeczeństwie oraz 
potrzeba aktywizowania działalności 
gospodarczej w wielu branżach i re
gionach • wtedy, gdy państwowe 
przedsiębiorstwa koncentrowały się 
na podstawowych dziedzinach i w 
centralach ekonomicznych. - Spół
dzielczość potraktowana została jako 
Instrument łagodzący napięcia spo
łeczne, a następnie stosunkowo e- 
fektywny instrument ekonomiczny 
realizacji celów państwa.

spółdzielnie przemysłowe wytwarza
ły przede wszystkim artykuły kon
sumpcyjne, zaspokajające bezpośred
nio popyt ludności. Przyjęte w latach 
1948—1949 koncepcje rozwoju powo
dowały,- Iż produkcja ta ustąpiła 
miejsca asortymentom wynikającym 
z coraz ściślejszej kooperacji spół
dzielni z dużymi przedsiębiorstwami 
państwowymi. Z drugiej strony koo
peracja ta w okresie deficytu surow
cowego . zapewniała spółdzielniom 
dosfawy surowców ze strony prze
mysłu państwowego. Stąd też w la
tach 1949—1953 spółdzielnie dostar
czały części, półfabrykaty i produk
ty służące produkcji państwowej. 
Cierpiał na tym niezaspokojony po
pyt rynkoWy i słabo rozwinięte u- 
sługi. ą jakość dostaw kooperacyj
nych była niska.

Potem spółdzielczość ^przemysłowa 
uzupełniała’ też państwową produk
cję rynkową, bowiem sektor-pań--- 
stwowy rozszerzał przede wszystkim 
produkcję niekonsumpcyjną. Ale 
przemysł państwowy wytwarzał swą 
wielkoseryjną produkcję z surowców 
atrakcyjnych, a spółdzielnie produ
kowały artykuły rynkowe z surow
ców gorszych, przy dużym nakładzie 
pracy ręcznej.

Ostatnio natomiast ustalono na
stępujący zakres działania przemy
słu spółdzielczego: produkcja dóbr 
konsuniDcyjnvch, nrace naprawczo- 
-remontowe dla ludności, szeroko po
jęte usługi, współpraca produkcyjna 
z państwowymi przedsiębiorstwami 
przetwórczymi, wytwarzanie dóbr 
I usług na notrzeby innych spółdziel
ni, praca w ramach kontraktów za
wartych z instytucjami publicznymi.

Członkowie spółdzielni przemysło
wych na Węgrzech otrzymują wyna
grodzenie za pracę zgodnie z ogólno
krajowym systemem płac oraz udział 
w czystej nadwyżce Wygospodarowa
nej w ciągu roku. Roczny udział w 
nadwyżce odpowiada przeciętnie 
równowartości 4—5-tygodni owego 
wynagrodzenia za pracę. Przeciętna 
płaca nominalna w spółdzielczości 

dąrek uprzemysłowionego świata w 
najgorszą recesję w ciągu ostatnich 
trzech dziesięcioleci. Stopa bezrobo
cia skoczyła do góry w całym roz
winiętym świeci e: do 6,5 proc, w 
USA (poziom najwyższy od 13 lat) i 
3,5 proc, w RFN (minister finansów 
Hans Apel zaprzeczył doniesieniom, 
iż dla złagodzenia sytuacji na rynku 
pracy robotnicy cudzoziemscy zosta
ną wydaleni z kraju. Przyznał jed
nak, że Bonn spodziewa się tej zimy 
miliona bezrobotnych). W Anglii 1 we 
Francji rosnące bezrobocie wywoła
ło .niepokoje społeczne.

Gdy spadek koniunktury przybrał 
na sile, giełdy papierów wartościo
wych na całym świecie gwałtownie 
zareagowały w obliczu sytuacji, któ
rą co bardziej pesymistyczni proro
cy ogłosili już za początek nadcią
gającej depresji. W USA wskąźnik 
Dow Jones’a (mierzący aktualną ce
nę wybranego zestawu akcji przemy
słowych) osiągnął najniższy poziom 
od ‘ 12 lat. (...) Wskaźnik cen akcji, 
publikowany przez „Financial Ti
mes”., który jest angielskim odpo
wiednikiem indeksu Dow Jones’a, 
spadł do. poziomu nie notowanego

płaszczyznach — spółdzielczej i pań
stwowej. Ze strony spółdzielczej rola 
centralnego związku sprowadzona 
jest, formalnie, do reprezentowania 
interesów spółdzielni wobec organów 
państwowych i do opracowywanie 
rad ekonomicznych, informacji oraz 
wspomnianych już nieobowiązują- 
cycłi zaleceń. Jest to istotna zmiana 
w porównaniu z okresem sprzed 1971 

sną zieSztą szybciej niż płace, toteż , roku, gdy funkcje centralnego zwią-

wzrastała o ok. 2 proc, rocznie, na
tomiast w okresie objętym reformą 
mechanizmu gosncdcrczego (1968— 
—1973) o 8 proc., co stanowi jeden z 
efektów reformy.

W ostatnich latach szybko wzra
sta ęfektywość gospodarki spółdziel
ni przemysłowych. Zyski brutto ro- 

w latach 1967—1972 ich stosunek do 
płac zwiększył się z 42 proc, do 82 
proc. Wydaje się, że najważniejsze 
przyczyny takiego procesu tkwią w 
zmianie ekonomicznego L finansowe
go systemu gospodarki węgierskiej.

szych uprawnień decyzyjnych. Ujed
nolicenie parametrów-regulatorów e- 
konomicznych, określających sytua
cję przedsiębiorstwom oraz stymulu
jących ich działalność w określonych 
kierunkach, spowodowało poważny 
wzrost zysków brutto jako rezultat 
szybkiego tempa wzrostu wydajno
ści: w okresie 1960—1972 wydajność 
pracy liczona wg produkcji globalnej 
na 1 zatrudnionego rosła średnio
rocznie o 9,2 proc., natomiast płace 
o 3,0 proc.

Wprowadzenie nowego systemu ć- 
konomicznego zracjonalizowało pro
cesy gospodarcze w przedsiębior
stwach węgierskich. Pole manewru 
nie zwiększyło się jednakże tak, jak 
przewidywali to niektórzy teoretycy 
reformy Jest to wynik m. in. silnego 
wpływu tzw. regulatorów ekono
micznych (zwłaszcza podatków, cen 
i płac) na decyzje przedsiębiorstw. 

. Uprzedni sposób wydawania; ppleceń 
spółdzielniom przez centralne. zwią- 

• zki-ustąpił-miejsca zaleceniom, -for-
„usługowe” (4 proc, od płacy)' otrzyj 
mują łakże wszyscy pracownicy za- 

malnie nieobowiązującym, jedńak do ’. „„ . , . . , .. ■ . ■ „, . , trudmem w usługach. Szczególny na-przedyskutowania których społdziel- ।
nie są zobligowane. W. praktyce o- ćisk na rozwój usług jest wynikiem 
statnich 5 lat nie zdarzył się ani je- niechęci spółdzielni do tego rodzaju 
den przypadek odrzucenia zaleceń działalności, która jest bardziej
centralnego związku przez walne 
zgromadzenie członków. Zalecenia 
dotyczą na ogół spraw organizacyj
nych statutowych, prawnych. Nato
miast w kwestiach ekonomicznych, 
przynajmniej w początkowym sta
dium reformy, samodzielność przed- 
siębiorstw spółdzielczych (jak i pań- ferencjl państwa jest premia dla
stwowych) uległa znacznemu zwię- 
kszeniu.

Ustawa 
miała na 
dzielniom 
wania w

o spółdzielniach z 1971 r. 
celu umożliwienie śpół- 
i ich członkom decydo- 

każdej sprawie Ich doty- 
czacej. Mimo iż praktyka czasem Od
biega od tych założeń — władze 
spółdzielczości przemysłowej są zda
nia, iż nawet formalne tylko wpro
wadzenie zasad samorządu jest du.- 
żym krokiem naprzód. Obecnie żaden 
organ zewnętrzny nie może, teore
tycznie biorąc, decydować e niczym 
co ma związek a wewnętrznym Ży
ciem zrzeszenia.

Spółdzielnia poddana jest jedńak 
wpływowiz sewnętrzńemu w dwu 

przez ostatnie 20 lat. Giełdy akćyjhe 
całego świata rejestrowały równie 
przygnębiające spadki kursów.

Był to nieomylny sygnał, że a|t- 
cja antyinflacyjna posunęła się zbyt 
daleko. W ostatnich miesiącach 1974 
roku kierownicy gospodarki w USA, 
Europie 1 Japonii w sposób niedwuz
naczny uznali tę ocenę za trafną.W 
USA pod koniec listopada Zarząd 
Rezerwy Federalnej znacznie popu
ścił cugle kredytu, zaś na froncie 
budżetowym prezydent Ford -r w 
nadziei pobudzenia słabnącej aktyw
ności gospodarczej — postanowił 
zamknąć rok finansowy deficytem 
rzędu 20 mld dolarów.

Podobnie działo się w innych kra- 
jach. Bowiem w pewnym momencie
późnej jesieni 1974 nierozłączne pla- nie o mającej nastąpić gorączce zło
gi bezrobocia i recesji postrzeżono ta lat 1970 i jeszcze bardziej wywin- 
jako groźniejsze dla dobrobytu eko- dowala jego cenę. Oczy posiadaczy
nomicznego od inflacji.. (...) żółtego metalu 1 spekulantów zalśnl-

Na przekór tej huśtawce, cechu- ły jeszcze, jaśniejszym blaskiem, kle
jącej politykę gospodarczą krajów dy z końcem roku rządy Zachoau do- 
rozwiniętych w roku 1974, jeden jej szły do porozumienia w kwestii do-
element był niezmienny: wszędzie ptiszcżalnoścl rewaloryzacji oficjal- 
realizowano programy oszczędzania nych rezerw złota w oparciu na jego 
energii. Sądzono, że zredukowani* cenie rynkowej. > 
zużycia energii osłabi zależność’ kfa- Gdy. rok dobiegał kresu, mało kto

zku nie różniły się właściwie od roli 
ministerstwa. W praktyce wpływy 
centrali dokonują się poprzez lokal
ne i branżowe związki spółdzielni 
przemysłowych, chociaż nie w taki 
sposób, który był charakterystyczny 
dla okresu, gdy stanowiły one po
średni szczebel w procesie przekazy
wania dyrektyw.

Ze strony państwowej wpływ n." 
spółdzielnie ma dwojaki charakter 
Nie mieszając się bezpośrednio w 
działalność spółdzielni, państwo za
pewnia sobie stały nadzór prawny 
i ekonomiczny. Nadzór nad spółdziel
niami- z punktu widzenia zgodności 
ich gospodarki z przepisami praw
nymi sprawują odpowiednie wydzia
ły lokalnych rad narodowych. Od
działywanie ekonomiczne państwa 
również nie jest bezpośrednie. Nadzór 
gospodarczy Sprawowany jest przez 
branżowe ministerstwa. Bezpośrednie 
nakazy zastąpione zostały przez wy
tyczne, które przyczyniać się mają do 
stymulowania określonych kierun
ków produkcji oraz przez wynikające 
z planu centralnego regulatory ekono
miczne.

Jedną z form wyrażania preferen
cji są np. premie dla kierownictwa 
spółdzielni — za rozwijanie usług 
wypłacana jest premia 8 proc, od 
wynagrp.dzęnia njiesięczn.ego. Premie, dzielni, przemysłowych w planowa-

skomplikowana, zindywidualizowa
na, mniej rentowna! Źródłem fi
nansowania premii usługowych są 
obniżki podatku dochodowego dla 
spółdzielni.

Innym przykładem wyrażania pre- 

prezesa spółdzielni, jeśli stosunek 
nadwyżki zysku do łącznych płac 
zwiększa się. Ma to stymulować 
wzrost wydajności pracy poprzez 
różne możliwości manipulowania za
trudnienia, płacami, uzbrojeniem 

’ technicznym itd.
Węgierska reforma dotyczyła rów

nież systemu planowania. Wprowa
dzone nowe metody,5 identyczne dla 
sektóra państwowego i spółdzielcze
go, stanowiły dość radykalne odej- 
ście od poprzednich. Każda spółdziel
nia przygotowuje własny, niezależny 
plan 1 to nawet w skali B-letnlej. Nie 
Istnieją plany szczebli pośrednich 
(ministerstw, zjednoczeń). Zasady 
budowy planu opracowują mlnlster-

jów — konsumentów ropy od jej bli
skowschodnich . producentów 1 
zmnlęjśzy ogromny ciężar finansowy, 
jaki spądł na bilanse płatnicze im
porterów w wyniku podrożenia ro
py. Mimo że USA, Europa 1 Japonia 
odnotowały pewne osiągnięcia w ak
cji oszczędzania paliw, to jednak 
zbyt skromne, aby w Istotny sposób 
zmniejszyły piętrzące się ogromne 
deficyty płatnicze. (...)

Nie może dziwić, że przy tak po
nurych perspektywach gospodar
czych, złoto skupiło ńa sobie większą 
uwagę,1 niżby sobie tego życzyła 
większość krajów . uprzemysłowio
nych. Amerykańska decyzja, zezwa
lająca obywatelom tego kraju na po
siadanie złota, ożywiła prżepowied-

stwa oraz centralny związek spół-
dzielni przemysłowych.

Jednocześnie spółdzielnie otrzy
mują z ministerstw i ze związku nie
obowiązkowe wytyczne, które doty
czą np. pożądanego procentowego 
przyrostu produkcji, zatrudnienia, 
zysku, postępu technicznego, docho
dów robotników. Spółdzielnie nie są 
zobowiązane do zaakceptowania pro
pozycji zewnętrznych, muszą jednak 
je przedyskutować.

Teoretyczne założenie o riieuczest- 
niczeniu centralnego związku spół- 

niu nie zawsze znajduje potwierdze
nie ' w' rzeczywistości': Ministerstwa 
i związki spółdzielcze od pierwszej 
chwili wprowadzenia nowego syste
mu uczestniczą w planowaniu, przy 
czym dopiero później sytuację tą for
malnie zalegalizowano. Uchwalone w 
1973 r. zmiany w systemie plani
stycznym nakładają na ministerstwa 
i organa reprezentujące interesy 
spółdzielni przemysłowych obowią
zek uczestnictwa w tworzeniu planu’ 
centralnego.

Udział w planowaniu ma charak
ter pośredni. Ogólne koncepcje roz
woju. aktualne priorytety centralne 
przekazywane są m. in. do central
nego związku spółdzielni przemysło
wych. Z drugiej strony związek bie- 
rze udział w ich formułowaniu. Jeśli 
na przykład rząd postanawia rozwi
jać przemysł chemiczny, wówczas o- 
kreśla organ odpowiedzialny na rea
lizację tego programu (np. minister- • 
stwo oraz organa współpracujące). 
Zebrane z różnych źródeł Informacje 
są dyskutowane 1, efekt dyskusji 
wchodzi do centralnego planu gospo
darki narodowej. Program taki musi 
odzwierciedlać różnice istniejące 
między interesami 1 koncepcjami po
szczególnych . ministerstw. Oznacza 
to, że ministerstwo musi Uczyć się

sppśród ekspertów gospodarczych 
wątpił, że w bliskiej przyszłości 
trudności ekonomiczne spotęgują się 
jeszcze, po czym dopiero sytuacja za
cznie się poprawiać. (...) Ponury ra
port OECD zapowiada, że w r. • 1975 
na 24 państwa członkowskie. tylko 
Japonia 1 RFN powiększą swój pró- 
dukt narodowy w wyrażeniu realnym, 
a i to zaledwie o 2 i 2,5 proc. Na
wet bardziej deprymujące są prze
widywania co do Inflacji (stopa In
flacji dla całej OECD, traktowanej 
łącznie, ma w 1975 r. obniżyć się nie
wiele, bo do 11 proc.) 1 bezrobocia 
(którego stopa ma wszędzie gwał
townie rosnąć).

Chodzi po prostu o to, że zanim 
nowo przyjęta polityka ekonomiczna 
przynosić zaczyna spodziewane re
zultaty, upływa zawsze pewien ęzas, 
Dlatego może potrwać wiele miesię
cy, aż dokonywane obecnie w licz
nych krajach posunięcia, umiarko
wanie pobudzające aktywność go
spodarczą, dadzą efekty w postaci 
zahamowania postępów negatyw
nych zjawisk w gospodarce śwlatM 
1 — w końcu — powrotu do dodat
niej stopy wzrostu produkcji. Jeśli 

z preferencjami pozostałych uczest
ników projektu i je uwzględniać.

Centralny Związek Spółdzielni 
Przemysłowych ma prawo veta-wo
bec koncepcji programowych doty
czących spółdzielni doń należących. 
Veto zastosowane zostało np. w sto
sunku . do programu rozwoju prze
mysłu meblarskiego, który przewi
dywał zakup w Szwajcarii dwu fa
bryk mebli dla sektora państwowe
go. Po udowodnieniu, że ta sama 
produkcja będzie mogła być wyko
nana taniej przez Istniejące spół
dzielnie meblarskie,’ program został, 
zmieniony zgodnie . z preferencjami 
związku.

Ustalone koncepcje i parametry 
rozwoju przekazywane.są do zainte
resowanych spółdzielni. Główne ich 
elementy otrzymuje spółdzielnia w 
formie rekomendacji.-jak np. „Pro
dukcja przemysłowa mą wzrosnąć o 
10--12 proc.” Rekomendacje te mu
szą być dyskutowane na walnym 
zgromadzeniu członków, gdzie po
równuje się je z planami własnymi 
spółdzielni. Jak. dotychczas nie zda
rzył się ani jeden przypadek odrzu
cenia rekomendacji związku.

W sumie, nowe metody działania 
centralnego związku są niewątpliwie 
bardziej elastyczne w porównaniu z 
poprzednim okresem, korzystniejsze 
dla spółdzielni. W tych warunkach 
spółdzielczość przemysłowa na Wę
grzech, już dawno ujęta w ramy go
spodarki planowej, zmierza do coraz 
bardziej efektywnego realizowania 
stawianych przez państwo zadań.

Zadania te mają charakter ekono
miczny, produkcyjny czy usługowy. 
Natomiast, stopień specyfiki 1 samo
dzielności ekonomicznej spółdzielni 
jest zmienny w zależności od okre
sowych celów państwa i aktualnego 
systemu funkcjonowania gospodarki.

Stąny Zjednoczone chcą. uniknąć re
cesji potężnych rozmiarów, zarówno 
we własnej , gospodarce, jak i u swo- 
ich partnerów handlowych, to wyda
je się, że będą zmuszone pobudzać 
koniunkturę, wewnętrzną w sposób 
o wiele bardziej zdecydowany, niż 
to obecnie zakładają. (...)

Mimo to rok 1974 przyniósł jedną 
zmianę na korzyść: wydaje się, że 
— bardziej niż kiedykolwiek w ciągu 
ostatnich lat — przywódcy politycz
ni świata są gotowi współpracować 
ze sobą, by zapobiec załamaniu go
spodarczemu na wielką skalę? Zała-. 
maniu, które w.braku przeciwdzia
łania przekształciłoby się we w peł
ni rozwiniętą depresję. Nikt nie jest 
w stanie przewidzieć,. jdk długo u- 
trzyma się owo pojednawcze, nasta
wienie, w szczególności jeśli będzie 
następował dalszy spadek poziomu 
życia i erozja siły nabywczej indy
widualnych konsumentów. Ale na 
razie przynajmniej fakt, że ów duch 
współpracy’ istnieje, jest' chyba je
dynym budzącym nadzieję zjawi
skiem w światowej, sytuacji ekono- 
micznej, która zapowiada nadejście 
ciężkich czasów. _ (Tłum. J. H.)

z krajów 
socjali
stycznych

CELULOZA DLA KRAJÓW 
RWPG

W Ust-Ilimsku, nieopodal jeziora 
Bajkał, powstaje miasto obliczone 
na' 80 tys. osób, elektrownia wodna 
o mocy ponad 4 tys. MW oraz —■’ 
co najistotniejsze — wielkie zakła
dy celulozowe o rocznej produkcji 
500 tys. ton. Zakłady te mają dostar
czać te tak duże ilości celulozy dla 
wszystkich krajów RWPG.

Budowa zakładów celulozy jest fi
nansowana ze środków krajów 
RWPG. Wyrąb tajgi wokół fabryki 
będzie postępował zgodnie z ruchem 
wskazówki zegara, przy czym cał
kowity obrót tej „wskazówki” obli
czony jest na 80 lat — tak, aby 
na rekultywowanych zrębach zdążył 
wyrosnąć nowy las, gdy po 80 latach 
znowu zacznie się eksploatacja tych 
samych terenów wokół zakładów ce
lulozowych.

ZAGOSPODAROWANIE 
ZIEMI W RFSRR

Ogromne przedsięwzięcie, jakim 
jest rolnicze zagospodarowanie 52 
min ■ hektarów nleczarnoziemnych 
terenów RFSRR, pochłonie w na
stępnej pięciolatce (1976-80) wiele 
środków. M. in. przeznaczy się na 
ten cel 120 min ton nawozów sztucz
nych, 380 tys. traktorów i 230 tya. 
samochodów ciężarowych. Łączne 
nakłady przyszłego planu 5-letnlego 
mają tu wynieść 35 miliardów rubli.

Cały program realizowany będzie 
etapami do 1990 roku. Na terenie 
29 obwodów i republik autonomio-- 
nych powstanie ogółem 9 600 nowyeh 
kołchozów 1 sowchozów specjalizu
jących się w uprawie zbóż, roślin 
przemysłowych 1 hodowli. Intensy
fikacja rolnictwa w tym rejonie 
Związku Radzieckiego dokonana bę
dzie poprzez kompleksową mecha- - 
nizację, meliorację oraz chemizację: 
przy zastosowaniu najnowszych- 
osiągnięć nauki i techniki. Realiza- 
cja tego programu przeobrazi ogro
mne tereny w centrum Kraju Rad.

EKSPORT OBRABIAREK 
Z NRD

Szybko rozwija się eksport wyro
bów przemysłu obrabiarkowego ŃRD. 
Wyroby te sprzedawane są na ryn
kach 60 krajów. Głównymi odbior
cami NRD-owskich obrabiarek są 
kraje socjalistyczne, na które przy
pada 80 procent całego eksportu tej 
branży. Np. w zakładach produkują
cych' samochody „Moskwicz”’ pracu-”' 
je 20 kompletnych linii z NRD, ą 
ponad 100 NRD-owskich pras karo- 
seryjnych zainstalowano w zakła
dach „Skoda”. W rumuńskim prze-' 
myślę maszynowym znalazło już za
stosowanie 6 tys. różnego typu obra
biarek wyprodukowanych przez 
przemysł NRD. Obrabiarki, z NRD 
zdają egzamin również w Egipcie 
i Brazylii, zaś fabryki obrabiarek w 
Indiach produkują maszyny oparte 
na sprowadzanych z NRD licencjach 
i elementach. Wvroby przemysłu ob-’ 
rabiarkowego NRD zdobyły sobie re
nomę także na rynkach zachodnich: 
od 8 do 30 proc, obrabiarek importo
wanych do Francji. Włoch i Japonii 
sprowadzane jest właśnie z NRD.

BUŁGARSKIE URZĄDZENIA 
DLA TRANSPORTU 
WEWNĘTRZNEGO

Bułgaria jest obecnie największym 
europejskim producentem wózków 
jezdniowych i innych urządzeń trans
portu wewnętrznego. Zjednoczenie 
„Balkancar” eksportuje ponad 95 
proc, swoich wyrobów. Głównymi 
odbiorcami tych urządzeń jest Zwią
zek Radziecki i kraje socjalistyczne,, 
na które przypada około 80 proc, 
bułgarskiego eksportu tej branży. 
Wśród 30 krajów kapitalistycznych, 
do’ których „Balkancar” wysyła swo
je wyroby, największymi odbiorca
mi są: Francja. RFN. Belgia i Ja
ponia. Szybkiemu rozwojowi ekspor
tu sprzyja różnorodność oferty hand
lowej bułgarskiego przemysłu środ
ków transportu wewnętrznego, któ
ry produkuje np. 70 modeli wózków" 
elektrycznych i motorowych. Duże 
znaczenie dla podnoszenia' poziomu 
tej produkcji ma nawiązywanie sto
sunków kooperacyjnych z firmami 
zagranicznymi i zakup licencji na 
niektóre części i zespoły. I tak np. 
już od kilku lat niektóre typy wóz
ków motorowych o większej ładow
ności (2 i 3 tony) wyposażone są w 
silniki spalinowe ze Związku Ra
dzieckiego, stosowane * w samocho
dach osobowych „Wołga” i ' „Mo
skwicz”. Od niedawna fabryki „Bal- 
kancaru” budują serię bramowych 
wózków podnośnych na podstawie 
licencji zakupionej w brytyjskiej fir
mie RUbertoy Owen. Wózki te wy
posażone są w silniki Parkinsona, 
produkowane w Bułgarii również na 
licencji brytyjskiej.

PRZEMYSŁ MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH NA KUBIE

W związku z realizacją szerokiego 
programu inwestycyjnego na Kubie 
intensywnie rozwija się tam prze
mysł materiałów budowlanych, zwła
szcza cementowy. Pięć czynnych 
obecnie w tym kraju cementowni 
wytwarza ponad 2 min ton cementu 
w skali .rocznej. Produkcja całego 
kubańskiego przemysłu, materiałów 
budowlanych wzrasta ostatnio w 
tempie ok. 20 proc, rocznie.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych

KURSY WALUT Tablica nr 2
17.1 11.1 22.1 24.1

Funt .zterling (w doi. u funta) 2,353 1,363 2,386 1,384
Gulden holenderski (w guld. aa doi.) 3,469 2,446 2,431 1,419
Frank belgijski (we fr. aa doi.) 16,66 35,35 35,03 34,88
Marka RFN (w mk. za doi.) 1,383 1,369 2,335 2,32
Ur wioski (w lirach za doi.) 647,3 644,0 641,1 637,19
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,385 4,339 4,309 4,286 ■
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,56 2,511 2,497 2,468
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,067 4,041 4,150 3,996
Jen Japoński (w Jen. za doi.) 300,8 300,75 300,75 297,8

W TRZECIM TYGODNIU stycz
nia cena złota była dość ustabilizo
wana, oscylowała bo-wiem w grani
cach 173,75 — 175,5 doi. za uncję. 
Jedynie w dniu 211 i' 241 wykro
czyła ona poza ten przedział, prze
kraczając w Londynie 177,5 dpi. za 
uncję' (por. tablica nr 1 i wykres). 
Wspomniany wyżej wzrost ceny zło
ta wiązał się ściśle z rozwojem sy
tuacji na rynkach walutowych.

Głównym czynnikiem charaktery
zującym ten rozwój był znaczny spa
dek kursu dolara w stosunku do wa
lut innych krajów kapitalistycznych, 
przede wszystkim jednak w stosunku 
do franka szwajcarskiego i marki za- 
chodnioniemieckiej (por. tablica hr 
2). Spadek ten ujawnił się szczegól
nie wyraźnie w dniu 21 I, w którym 
Zarząd Systemu Banków Rezerwy 
Federalnej podjął decyzję w sprawie 
obniżenia o i,l mld doi. rezerw, ja
kie zobowiązane'są utrzymywać ban
ki handlowe.. Decyzja ta poważnie 
zwiększy zdolność kredytową ■ ban
ków handlowych i stanowi drugi już 
w tym miesiącu krok władz finanso
wych zmierzających do ożywienia 
koniunktury gospodarczej USA . (po
przednim było, obniżenie w. dniu 
31 stopy dyskontowej banków 
systemu Rezerwy Federalnej z 7,75 
proc, na -7,25 proc, pżwiążaiha z-tym 
obniżka 'prima' rate.,bArików-_handlo
wych (por. „2G” nr 2 i 3).....................

Spadek kursu dolara w trzecim 
tygodniu stycznia br. jest więc za
równo J wynikiem, pogarszającej się 
sytuacji gospodarczej USA, jak rów
nież środków zmierzających do jej 
pobudzenia. Obniżka stopy procen
towej w USA zmniejsza bowiem 

atrakcyjność lokat w bankach ame
rykańskich, i co się z tym wiąże 
wpływa na zniżkę kursu waluty 
amerykańskiej. W tym samym kie
runku działają inne środki finanso
we nastawione na ożywienie koniun
ktury takie, jak: zapowiedź obniżki 
podatków (por. „ZG" nr 4) czy 
wspomniane wyżej złagodzenie re
strykcji kredytowych. Rodzą one bo
wiem obawę dalszego wzrostu stopy 
inflacji w tym kraju.

Władze finansowe krajów, których 
waluty wykazały najwyższy wzrost 
kursu, w stosunku do dolara podjęły 
interwencyjne zakupy tej waluty. 
W dniu 22 I Bundesbank zakupił 
35 min doi., a Bank Francji 50 min. 
Szwajcarski Bank Centralny zmu
szony został' nie tylko do podjęcia 
interwencyjnych zakupów dolarów, 
lecz również do dalszego zacieśnie
nia kontroli nad napływem dolarów 
do tego kraju. Środki podjęte w tej 
dziedzinie w dniu 22 I br. przewidu
ją:
• Przeszło trzykrotny wzrost kar

nych odsetek 'od wkładów dolaro
wych obcokrajowców’ w- bankach 
szwajcarskich (tzw. ujemne oprocen
towanie tych wkładów zostało zwięk
szone z 12 proc, do 40 proc, w skali 
rocznej).

♦-Zniesienie płatności :wie fran
kach- szwajcarskich ód depozytów 
obcokrajowców.
♦ Wprowadzenie obowiązku co

dziennego bilansowania przez banki 
operacji terminowych w zagranicz
nych walutach.
♦ Prawo banku centralnego do 

zablokowania franków szwajcarskich 
wydatkowanych na interwencyjne 

zakupy dolarów na nieoprocentowa- 
nych kontach.

Mimo wspomnianej wyżej inter
wencji spadek kursu dolara w sto
sunku do walut innych głównych 
krajów' kapitalistycznych nie został 
zahamowany. W dniu 24 I. za dolara 
płacono: 2,468 franków szwajcar
skich, co jest jak dotąd najniższym 
kursem dolara w stosunku do tej 
waluty; 2.32 marki zachodnionie- 
mieckiej oraz 4,288 franka francu
skiego, co w obu przypadkach jest 
poziomem kursu nie notowanym od 
pierwszej połowy 1973, a więc od 
czasu drugiej dewaluacji dolara.

Zniżka kursu dolara znalazła wy
raz również w stosunku do funta

na rynkach towarowych

Data Wskaźnik

15.1 181,92

20.1 176,92

23.1 177.25

Przed miesiącem 182,77

Przed rokiem 219,64

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(1.VI.1962 r. = 100)

Tablica nr 3

W TRZECIM TYGODNIU stycz
nia wskaźnik cen surowców „Finan
cial Times” wahał się w granicach 
179,97 — 175,30, a więc na poziomie 
niższym niż w ubiegłym tygodniu 
(por. „Ż.G.” Nr 4), niż przed miesią
cem i przed rokiem (por. tablica nr 
3 i wykres). Dla wyjaśnienia ogól
nego ruchu cen surowców w oma
wianym okresie sięgnijmy, jak zwy
kle, do danych tablicy nr 4. Z tabli
cy tej wynika, że:
• W sytuacji na rynku zbóż 

1 pasz, których ceny były do nie
dawna jednym z głównych czynni
ków hamujących spadek ogólnego 
wskaźnika ruchu cen surowców, na-, 
stąpiły dość istotne zmiany. W ty
godniu objętym informacją zazna
czyło się osłabienie cen wszystkich 
ujętych w tablicy zbóż i pasz, w sto
sunku do poziomu sprzed tygodnia 
i miesiąca (z wyjątkiem owsa). Na 
podkreślenie zasługuje również, że 
ceny pszenicy są obecnie o 35 proc, 
niższe riiż przed rokiem, a ceny soi 
odpowiednio o 14,3 proc. Ceny jęcz
mienia, kukurydzy i owsa utrzymu
ją się jednak nadal na poziomie wyż
szym niż' przed rokiem., /Tk

Na oslabienie-ćen zibóż i’pą§z dzia- , 
łały w ostatnim okfeśie^ria^tę^ 
czynniki: Ogłoszona w dniu 22 ■ I 
przez Międzynarodową Radę do 
Spraw Pszenicy ocena, zgodnie z któ
rą zboża ozime mają dobre warunki 
wegetacji w USA, Kanadzie, Indiach 
i w Chinach, zadowalające w Związ
ku Radzieckim, a niekorzystne tylko

szterllnga, mimo że w dniu 17 I Bank 
Anglii obniżył stopę dyskontową z 
11,5 do 11,25 proc., w ślad za czym 
cztery banki należące do grupy naj
większych (Barclay, Lloyd, National 
Westmlnster i Midland) obniżyły 
swą stopę procentową z 12 na 11,5 
proc. Wiadomości o dalszych posu
nięciach finansowych zmierzających 
do ożywienia koniunktury gospodar
czej napływają także z innych kra
jów (np. w dniu 23 I Bundesbank 
zwiększył możliwości redyskonta dla 
instytucji finansowych, co zwiększy 
ich zdolność kredytową o 2,5 mld 
marek). Rozwijająca się recesja co
raz silniej oddziałuje na tendencje 
ruchu cen surowców.

w_ Europie i Afryce Północnej. Lep
sze niż pierwotnie przewidywano 
zbiory zbóż w USA w roku ubiegłym 
(głównie kukurydzy) oraz komunikat 
Ministerstwa Rolnictwa USA, z któ
rego wynika, że: areał uprawy ku
kurydzy w roku 1975 wynosi 76,1 min 
akrów (a więc jest tylkg o 0,4 proc, 
niższy niż w ub. roku), co stanowi 
zapowiedź rekordowych zbiorów, je
śli nie nastąpi pogorszenie warun
ków atmosferycznych, jak to miało 
miejsce w roku 1974; areał uprawy 
soi wynosi 57,1 min. akrów, a więc 
został powiększony o 7,7 proc, w 
stosunku do ubiegłego roku, sorga 
odpowiednio o 9,6 proc., a jęczmie
nia o 8 proc, (głównie kosztem 
zmniejszenia areału uprawy baweł
ny). Wywiad udzielony Agencji Reu
tera w dniu 23 I przez wiceministra 
rolnictwa USA Richarda Bella, w 
którym poddał ón w wątpliwość po
trzebę dalszego utrzymywania ogra
niczeń w eksporcie pszenicy i soi 
z USA.

* W zakresie innych artykułów 
żywnościowych tendencję ruchu cen 
^ły, dość zróżnicowane’: ..zniżkowa 

- tendencja ruchii cen kąWyijutrżymu- 
.•>5 e.<się- nadal:., cenykakao/wykazały 
’''Wprawdzie pewne"OsłąBieiiiW^ sto- 
sunku do ubiegłego tygodnia/utrzy
mują się jednak w dalszym ciągu na 
poziomie wyższym niż przed miesią
cem i przed rokiem; ceny cukru ob
niżyły się w stosunku do poziomu na 
jakim kształtowały się przed tygodr 
niem i przed miesiącem, są jednak

Tablica nr 4
.....................

23.1. Przed Przed Przed W ciągu
pieniądza 

1 wagi
1975 tygodn. mieś. rokiem roxu 

w proc.

ZBOŻA 1 PASZE
-

607,9 
245,5 
283,75 
156,0
262,5

«4,9 
119,3 
107,2 
124,4
85,7

pszenica centy /buszcJ
jęczmień „
kukurydza »»
owies 
ziarno soi dol/tona

394,0 
293,0 
391.25 
191,0 
225,0

w 
ro 

1 w

W
5 »1* 

r-cM »« © w
5

 05 m
 5

 S

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa centy/Ib _ 69,5 —
kakao f/szt/tona 768.0 806.0 764,0 579,0
cukier centy/lb 36,0 33,5 45,25 15,65

WŁÓKNA I SKORY
39,1bawełna centy/Ib 44,95 44.15 44,75 71.5

wełna pensy/kg 160,0 162,0 165,0 .287,0
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 13,0 13,0 12,5 31,5 41,3

METALE 
złom stali dol/tona 77,5 76,83 76,83 86,17 83.0
miedź elekŁr. 539,0 

3040,0
902,0 
2901,0

55.4 
115,0(wire bars) 

cyna 
cynk 
ołów

f/szt/tona 500,0 
3335.0

522,5 
3315.0

340,5 
227,0

340.0
227,5

336,5 
229,0

622,0 
247,5

54,7
91,7

INNE 
kauczuk pensy/kg 25,25 25,0 - 58,5 43,2

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie);
Rotterdam — ziarno soi. Nowy Jork — kawa, cu-

kier, żlom stali: Bradford — wełna Liverpool — bawełna; Londyn — Kakao, mieaz
elektr. (wire bars), cyna, cynk, kauczuk.

•

nadal o 130 proc, wyższe niż przed 
rokiem.
♦ Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego utrzymują się nadal na ni
skim poziomie, a cena wełny wyka
zała dalszy spadek, mimo interwen
cyjnych zakupów w Australii. No
wej Zelandii i Afryce Płd., które są 
jej głównymi eksporterami. Według 
oceny opublikowanej przez sekreta
riat Commonwealthu, w roku gospo
darczym 1974/75 produkcja wełny po 
raz pierwszy od roku 1968/69 wyka- 
że wzrost. Przy utrzymującej sie re
cesji w przemyśle włókienniczym' 
działać to może na dalszą zniżkę cen. 
Nadal słabo notowane były również 
ceny kauczuku naturalnego w zwią
zku z trwającą recesją w przemy
śle samochodowym.
♦ Tendencje ruchu cen na. rynku 

metali były dość zróżnicowane.
Mimo pewnego wzmocnienia cen 

złomu stali w stosunku do poziomu 
z ubiegłego tygodnia ich poziom w 
stosunku do ubiegłego roku uległ 
obniżeniu. Według danych opubliko
wanych ostatnio ‘ przez Międzynaro
dowy Instytut Żelaza i Stali, świato
wa produkcja stali surowej wzrosła 
w roku 1974 p 1,9 proc., a więc, wol
niej niż w roku- 1973 (wzrost o 9 
proc.) i w roku 1972 (o 8 proc.). Pod
stawowa część wzrostu produkcji 
stali w ub. roku przypada jednak na 
kraje socjalistyczne. W 24 krajach 
zrzeszonych w Instytucie zwiększy
ła, si ę/ ona bowiem i tylko o 0,4 proc. 
Osłabi^ięMJri^ 
ppłójyy,/ub. roku. -Według oceny; pr.ęr 

' zesa—Instytutu, 
roku napływ zamówień do-przemy
słu stalowego krajów zrzeszonych w 
Instytucie spadł o około 30—-40 proc., 
co oddziałuje na wyraźne osłabienie 
cen stali. ’

Na rynku metali nieżelaznych: ce
ny cyny, wobec jej ograniczonej po

daży, wzrosły w Stosunku do ubieg
łego tygodnia i utrzymują się nadal 
na poziomie wyższym niż przed mie
siącem i przed rokiem; spadek cen 
cynku i ołowiu został zahamowany 
w związku z ograniczeniem produk
cji wprowadzonym w końcu, ubieg
łego roku przez szereg producentów 
w krajach kapitalistycznych (głów
nie w Japonii) na tle wyraźnego 
spadku popytu; dalszą zniżkę wyka
zały natomiast ceny miedzi, które 
kształtują się obecnie na poziomie 
najniższym od lutego 1973 roku, (po
równaj wykres).

Zniżkowa tendencja cen miedzi 
utrzymuje się, mimo ograniczenia 
produkcji przez kraje zrzeszone w 
CIPEC i- koncerny amerykańskie 
oraz wstrzymania eksportu miedzi 
z zapasów nagromadzonych przez 
Japonię. Wobec znacznej rozbudowy 
zdolności produkcyjnych w przemy
śle miedziowym/ i pogłębiającej -się 
recesji w głównych krajach kapita
listycznych. nic nie wskazuje na 
wzmocnienie ceny miedzi, wiele zaś 
na możliwość jej dalszego spadku w 
nadchodzących miesiącach.

ze świata nauki i techniki
RUSZAĆ SIĘ!

U ludzi o ograniczonej aktywności ru
chowej — ą więc zarówno. u leniuchów, 
jak Tli osób pędzących z racji obowiązków 
zawodowych „siedzący” tryb życia — za
chodzą niekorzystne dla zdrowia zmiany 
w organizmie. Praca zawodowa 1 zajęcia 
współczesnego człowieka —. korzystające
go ze wszystkich udogodnień techniki 
m. In. samochodów — charakteryzuje się 
znacznym ograniczaniem wysiłku mię
śniowego. . Niekorzystnym tego następst
wom należy przeciwdziałać — głównie 
przez opracowanie odpowiedniego profi
laktycznego modelu aktywności . rucho
wej, a także diety dostosowanej do wy
magań energetycznych pracy. (PAP)

SPOSÓB NA CIEKNĄCE 
DACHY

Stropodachy są dziś coraz powszechniej 
stosowane w budownictwie. Są one tań
sze 1 bardziej praktyczne, ale też mają 
swoje wady. Najmniejsza niedokładność 
produkcji lub montażu powoduje, że da
chy te mogą łatwo przeciekać. W. Insty
tucie budownictwa Politechniki Krakow
skiej opracowano nową metodę-zabezpie
czenia' stropodachów przed przeciekami. 
Wykorzystuje się tu mieszankę asfaltu ze 
zwykłymi trocinami. Podgrzana masa wy
lewana jest na stropodach w stanie płyn
nym. . Dzięki temu uszczelnia Wszystkie 
szpary 1 spojenia. Masa ta spełnia rów
nież rolę izolacji termicznej. (PAP)

BANK „EKOLOGICZNY"
Pierwszy w święcie bank Informacji o 

środowisku człowieka powstał w Szwecji; 
Zgromadzono w tiim informacje o mate
riałach 1 materiach, które mogą-zagrozić 
człowiekowi lub Jego środowisku.-.Od
dzielnie są w nim kodowane Informacje 
dotyczące ochrony powietrza. W pracach 
prowadzonych już od 1969 r. uczestniczą 
wszystkie instytuty związane z ochroną 
środowiska. Bank uwzględnia wszystkie 
aktualnie ukazujące się przepisy- doty
czące ochrony środowiska 1 automatycz
nie wprowadza Je przy precyzowaniu za
dań. Opracowano Już oddzielny system 
badań zdrowlb ludzi zatrudnionych' w 
przemyśle chemicznym I farmaceutycz
nym. Już od uh.r. do banku wpływa rocz
nie ponad 150 min Informacji o ochronie 
środowiska (FT)

BIAŁYSTOK:
OCHRONA ŚRODOWISKA

Władze Białostocczyzny podjęły ener
giczne działania w dziedzinie ochrony 
środowiska naturalnego. Wojewoda bia
łostocki wydał specjalne .zarządzenie w 
sprawie realizacji programu ochrony 1 
kształtowania środowiska człowieka w 
tym regionie do końca obecnego 10-iecla. 
Przewiduje się m. in. zmianę lokalizacji 
lub profilu produkcji niektórych uciążli
wych dla otoczenia zakładów, uporządko- 

-"wanle gospodarki wodno-ściekowej, 
wprowadzenie zakazu stosowania enem i- 
hallów do zwalczania chwastów na po
boczach dróg i szlaków kolejowych,-'zao
strzenia przepisów w sprawie stosowania 

soli w walce a gołoledzią. Podjęto także 
ustalenia w takich sprawach, jak walka 
z hałasem oraz ochrona użytków rol
nych 1 obszarów rekreacyjnych. (PAP)

SMAKOSZE CENIĄ 
SKORUPKI

Popularność kurzych jaj „Madę In Po- 
land” na rynkach europejskich — jest 
powszechnie znana. Zawdzięczać to ńaier 
ży nie tylko Ich doskonałemu smakowi, 
lecz również... „opakowaniu”. Bowiem 
tak można nazwać skorupkę. Skorupa 
polskiego jaja jest nie tylko trwalsza, ale 
ma Inny kolor — brunatny, co zachęca 
kupujących, 1 podobno jest także wykład
nikiem lepszego smaku zawartości. Brą
zowe jajka pochodzą wyłącznie od krajo
wych kur, wyhodowanych od. kur tzw. 
zielononóżek. (PAP)

ŻYWNOŚĆ Z WODOROSTÓW
Japońska firma Dal Nlppon Ink and 

Chemicals opracowała nową technologię 
otrzymywania różnych produktów ż wo
dorostów przy pomocy energii słonecz
nej. W trakcie procesu splrullna, rodzaj 
algi, bardzo szybko wzrasta pod wpły
wem promieni słonecznych. Zawiera ona 
ok. 70 proc, protein, gdy dla przykładu 
befsztyk z polędwicy ma ich tylko 23 
proc, przy takiej samej wadze. Oprócz 
protein w trakcie procesu otrzymuje się 
pigmenty komórkowe, które mogą być 
użyte do naturalnego barwienia żywno
ści. (NEWSWEEK, 23.09.)

STATEK Z NAPĘDEM 
ELEKTRYCZNYM

Na zlecenie marynarki USA znany kon
cern „General Electric” buduje pierw
szy w świecie eksperymentalny statek z 
napędem elektrycznym. Źródłem napędu 
jest generator prądu stałego, działający 
na zasadzie wykorzystania zjawiska nad
przewodnictwa występującego w meta
lach w temperaturach zbliżonych do ab
solutnego zera. Korzystający z wytwo
rzonej energii silnik elektryczny statku, 
podobhle Jak sam prądotwórczy genera
tor, działający na tej samej zasadzie — 
chłodzone są ciekłym helem 1 osiągają 
moc przekraczającą ( tys. KM. (Inter
press)

GIEŁDY W HUCIE
1100 nowych projektów wynalazczych 

zgłosili Już w tym roku pracownicy Hu
ty „Warszawa”. Do pródukcji wdrożono 
700 projektów) które dały 40 min złotych 
wymiernych korzyści. Tak dużemu ru
chowi wynalazczemu sprzyjają giełdy or
ganizowane bezpośrednio na wydziałach 
oraz krótsze terminy realizacji projek
tów. (PT)

LINIE WYSOKICH NAPIĘĆ — 
NIEBEZPIECZNE

Jak się okazuje, pole elektryczne o wy
sokim napięciu powoduje zakłócenie w 
środowisku. Ciekawych spostrzeżeń do

starczyła obserwacja pierwszych linii 
energetycznych, poprowadzonych w 
zwartych masywach leśnych w woje
wództwie krakowskim. Zwierzyna leśna 
w rejonie tych Unii zachowuje się anor
malnie, posiadając jakby własne biolo
giczne detektory pól elektrycznych. Omi
ja je, bądź rezygnuje ze swych normal
nych form zachowania. Zwierzęta zaprze- 
stają migracji, jeżeli wypadnle im prze
kroczyć linie energetyczne. Wyraźny jest 
również (wpływ pól elektrycznych na u- 
prawy leśne 1 rolne oraz na zdrowie 1 
samopoczucie człowieka. Lekarze stwier
dzają tu nadmierną pobudliwość nerwo
wą, zakłócenia równowagi, osłabienia pa
mięci 1 inne dolegliwości. Naukowcy 1 
specjaliści przestrzegają przed prowadze
niem linii wysokich napięć przez ziwarte 
osiedla ludzkie, lokalizację w ich sąsiedz
twie domów mieszkalnych, zakładów, 
ferm hodowlanych Itp. ośrodków. Radą 
na te kłopoty jest budowa podziemnych 
linii przemysłowych. (PAP)

WSPÓŁPRACA W CHEMII 
POLIMERÓW

Od 1971 roku działa — w oparciu o pro
tokół posiedzenia Komisji Problemowej 
Wielostronnej Współpracy Akademii 
Nauk Krajów Socjalistycznych — Grupa 
Ekspertów „Polimeryzacja Jonowa” Ja
ko międzynarodowy zespól kierujący 
współpracą w tym kierunku badań. We 
współpracy uczestniczy 21 placówek nau
kowo-badawczych z 5 krajów socjalisty
cznych, a kieruje 1 koordynuje je Zakład 
Polimerów Polskiej Akademii Nauk w 
Zabrzu. (WT)

ATOMOWA STAL
Japoński Instytut Badania Energii Ato

mowej bada możliwość spożytkowania 
energii nuklearnej do produkcji stall. 
Rozpatrywany proces otrzymywania sta
ll wyglądałby następująco: chłodzony ga
zem reaktor (HTGR) dostarczałby gaz o 
temperaturze wystarczającej do Jego 
reakcji z rudą w plecach redukcyjnych. 
Następnym etapem byłoby wytapianie 
stall w piecu elektrycznym, do którego 
energii dostarczałby reaktor. Jeśli pró
by dadzą pozytywny efekt, nowy proces 
pomoże rozwiązać problemy energii I za
nieczyszczenia środowiska. (NEWSWEEK, 
30.09.)

WZBOGACANIE PRODUKTÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH

Rozszerzająca się krajowa produkcja 
preparatów z białka mleka umożliwi od 
przyszłego roku całkowite zastąpienie ni
mi w przemyśle mięsnym białka sojowe
go — sprowadzanego dotychczas z zagra
nicy, a mającego nieco niższą wartość. 
„Białczan” 1 „kazelnlan” bardziej podno
szą walory dletyczne wyrobów. W tym 
roku np. przewiduje się wyprodukowa
nie 1900 ton makaronu o wyższej war
tości odżywczej z dodatkiem białek mle
ka, zaś w przyszłym roku jego dosta
wy zwiększą się do ok. 4 tys. ton. Wzbo
gacanie pieczywa natomiast tymi białka
mi wydatnie poprawia właściwości dle
tyczne i wypiekowe Chleba. (PAP)

wiadomości gospodarcze ze świata
darczy Japonii wynosić będzie przez .CO ZASTĄPI BOKSYTY

Najwięksi' na świecie dostawcy 
boksytów — to Jamajka, Gwinea, 
Gujana oraz Australia. Dotychczas 
rozpoznane na świecie zasoby boksy
tów są stosunkowo niewielkie, wy
noszą bowiem 17 miliardów ton. 
Przy obecnym tempie wzrostu wy
dobycia (ok. 9 proc, rocznie) wystar
czyłyby one na około 40 lat, a więc 
na okres krótszy niż zasoby ropy 
naftowej. Największe na kontynen
cie europejskim złoża boksytów — 
we Francji — Śą już nawet na wy
czerpaniu.

Zakłada się jednak, że w nieda
lekiej przyszłości boksyty stracą na 
znaczeniu, produkcja aluminium bę
dzie się bowiem opierać na pow
szechnie dostępnym surowcu, jakim 
jest glina i łupki ilaste. Trudny prob
lem oddzielenia aluminium od związ
ków krzemu, który udało się na ska
lę techniczną rozwiązać prof. Grzym- 
kowi, nabiera w nowej sytuacji su
rowcowej świata dużego znaczenia 
gospodarczego. Podobne osiągnięcia 
francuskiej firmy Pechiney pozwa
lają już, przy obecnych cenach bok
sytów, na opłacalną produkcję alu
minium z łupków ilastych i gliny, 
które zawierają nie mniej niż 20 
proc, aluminium, i już budowane są 
pod Marsylią zakłady mające pro
dukować tą metodą. Nad podobną 
technologią uzyskiwania aluminium 
pracuje szereg amerykańskich kon
cernów aluminiowych. ■

PERSPEKTYWY JAPONII

Według ocen specjalistów amery
kańskich obecnie nastąpi długofalo
wy spadek tempa wzrostu gospodar
czego Japonii i zbliżenie się jej w 
tym względzie do USA oraz krajów 
Europy zachodniej. Japończycy są 
wciąż jeszcze w lepszej sytuacji z 
powodu ich większej zdolności do 
akumulacji kąpitałów i agresywności 
koncernów. Jednakże według specja
listów USA czynniki te nie zdołają 
zapewnić Japonii utrzymania do
tychczasowego tempa wzrostu. Eks
perci z USA zapowiadają także osła
bienie konkurencyjności japońskiego 
eksportu z powodu podwyżek płac 
w Japonii i Wolniejszego wzrostu 
wydajność! pracy.

Przewiduje . się, że wzrost gospo-
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następnych 20 lat przeciętnie O do 
7 proc, roćznie, podczas gdy dotych
czas wynosił on 10—11 proc. Przy 
tak przewidywanym wzroście ja
poński produkt narodowy brutto w 
1990 r. będzie taki, jak w NRF 
i Francji razem wziętych; dochód na 
głowę ludności też będzie taki sam 
jak w bogatych krajach zachodnio
europejskich.

SYTUACJA 
DEMOGRAFICZNA

W RFN

W RFN zaczął się niż demograficz
ny. W 1972 r. przyrost naturalny 
ludności był ujemny i wyniósł 30 
tys. osób, w 1973 i 1974 — absolutny 
spadek zaludnienia RFN wyniósł już 
ponad 100 tys. osób. Sytuację „ratu
ją” jeszcze rodziny gastarbeiterów, 
w których stopa przyrostu natural
nego jest na ogół dość wysoka, nie 
zadowala to jednak zachodnionie- 
mieckich ekonomistów i działaczy, 
którzy wzywają do podjęcia skutecz
nych kroków w kierunku zwiększe
nia zainteresowania ludności RFN 
rozwojem populacji.

WĘGIEL Z OXFORDU

Na terenie hrabstwa Oxford w 
Anglii .odkryto bardzo bogate pokła
dy węgla kamiennego. Odkrycie to 
zaskoczyło Anglików, którzy sądzili, 
iż Wielka Brytania jest już bardzo 
dobrze zbadana pod względem geoloV 
gieźnym. Zasoby nowego zagłębia 
oceniane są na 10 miliardów ton 
wysokogatunkowego węgla. Na ra
zie brak wiadomości, czy i kiedy no
we zboża będą zagospodarowane. Na
tomiast wiadomo już, że rząd Wiel
kiej Brytanii przeznaczył poważne 
kwoty na rozwój górnictwa węglo
wego w najbliższych 5 latach. Pro
gram rozbudowy przewiduje m. in. 
ponowne uruchomienie niektórych, 
zbyt pochopnie zamkniętych w ubie
głych latach kopalń oraz budowę 
kilku nowych.

MEKSYKAŃSKIE SREBRO

Znaczne zasoby srebra w Meksyku 
sprawiły, że do lat czterdziestych 
kraj ten wiódł prym w wydobyciu 

tego metalu. Ciągły ~ spadek ceny 
zmniejszył jednak zainteresowanie 
kopalnictwem srebra, również i w 
innych krajach (światowa produkcja 
srebra utrzymywała się w latach 
1940—55 na nie zmienionym pozio
mie około 200jnln uncji rocznie, a od 
roku 1956 ustaliła się na wysokości 
250 min uncji). Sytuację zmienił do
piero kryzys surowcowy, który spo
wodował kilkakrotny wzrost cen 
szlachetnych metali. Obecnie Mek
syk zajmuje 3 miejsce wśród produ
centów srebra (pierwsze i drugie 
miejsce przypada Stanom Zjednoczo
nym i Kanadzie, gdzie produkcja te
go metalu wyniosła ostatnio po ok. 
45 min uncji). Ale Meksyk przezna
cza obecnie znaczne środki inwesty
cyjne na rozwój kopalnictwa sreb
ra i oczekuje się, że w bieżącym ro
ku produkcja srebra wyniesie w tym 
kraju około 50 miń uncji. Tym sa
mym Meksyk poriownie zająłby 
pierwsze miejsce na światowej liście 
producentów tego metalu.

EKSPORT ZABAWEK

Popyt na zabawki zwiększa się w 
ostatnich latach szybko; w większo
ści krajów roczny wzrost sprzedaży 
zabawek wynosi około 10 proc. Co
raz większe powodzenie mają zabaw
ki mechaniczne, a zwłaszcza elek
tryczne kolejki oraż samochody i in
ne pojazdy o napędzie elektrycznym. 
Zwiększa się także udział gier i róż
nego typu łamigłówek przeznaczo
nych nie tyle dla dzieci, co dla ich 
rodziców: największe powodzenie 
ma ją one w RFN i w USA, zapew- 
niając ciągłość sprzedaży zabawek 
także poza okresami tradycyjnych, 
przedświątecznych zakupów.

Tradycyjnymi eksporterami zaba
wek były w minionych latach Japo
nia i Francja, obecnie jednak na 
światowych rynkach nastąpiły w 
tym względzie znaczne zmiany. Ja
ponia stała się jednym z większych 
importerów — sprowadza obecnie z 
zagranicy zabawki za łączną kwotę 
kilkuset min dolarów rocznie. Na
tomiast Francja, z eksportem sta
nowiącym 15 proc, krajowej produk
cji zabawek, dała się wyprzedzić 
przez RFN (30 proc, produkcji sprze
dawane za granicę), Wielką -Bryta
nię (odpowiednio . — 25 proc 1. a 
przede wszystkim — Włochy (43 proc 
produkcji).. .
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aktualności w ubiegłym tygodniu
ROZWÓJ FUNDUSZU 

NAGRÓD
Wypłaty z zakładowego funduszu 

nagi ód i funduszów o podobnym 
charakterze wzrosły' z 9,7 mld zł w 
1970 r. do ponad 18 mld zł w 1974 r, 
W br. natomiast wypłaty te przekro
czą, jak się zakłada, 20 mld zł. Śred
nioroczne tempo ich wzrostu w bie- 
żącym pięcioleciu przekracza więc 2 
młd zł rocznie, podczas gdy w po
przednim nie osiągało 1 mld zł rocz
nie. (sb)

OSZCZĘDNOŚCI W PKO
Według wstępnych danych stan 

wkładów pieniężnych w PKO w dniu 
31 grudnia 1974 r. wyniósł ok. 221,4 
mld zł. Oznacza to, że w ciągu roku 
wkłady te wzrosły o ok. 41;8 mld zł. 
Jest to -wzrost wkładów wyższy niż 
w 1973 r„ gdy wynosił on ok. 35 mld 
zł i w 1972 r., gdy wyniósł on 27,6 
mld zł. Skala wzrostu wkładów w 
1974 r. jest więc nieco wyższa niż 
to niedawno jeszcze przewidywano.

KONSULTACJE
W SPRAWIE PRAWA PRACY

W celu zapewnienia prawidłowego 
1 jednolitego stosowania przepisów 
prawa pracy Prezes Rady Minist
rów powołał 2 stycznia br. Central
ną Komisję do spraw wykładni i 
popularyzacji przepisów prawa pra
cy. Przewodniczącym Komisji został 
Minister Pracy, Płac i Spraw Socjal
nych T. Rudolf.

Do zadań komisji należy:
1$ koordynacja prac wojewódz

kich zespołów konsultacyjnych,

Sieć 15 km rur z Hostalenu pomaga przy regeneracji jeziora Ossiach w Karyntii/Austria.

- i

Hoechst udzieli informacji.
Prosimy przysłać nam kupon 
z zakreśleniem interesującego 
tematu:

O Szczegółowe informacje 
o rurach z tworzywa 
sztucznego Hostalen GM 5010 

O Informacje o firmie Hoechst

Hoechst pracuje w następujących 
dziedzinach: 
środki lecznicze, chemikalia 
nieorganiczne i organiczne, 
nawozy sztuczne i środki ochrony 
roślin, barwniki I lakiery, włókna 
syntetyczne i środki 
uszlachetniające dla 
włókiennictwa, tworzywa 
sztuczne, folie, kosmetyki, 
reprografia i technika informacji, 
technika spawania i cięcia, 
budowa obiektów przemysłowych.

Irnlę I nazwisko

Zawód wzgl. stanowisko

Adres

Hoechst
Przedstawicielstwo na Polskę: 
Dom Handlowo-Agenturowy 
Maciej Czarnecki i Ska, S.A. 
00-683 Warszawa 1 
ul. Marszałkowska 87 
skr. poczt. 215, telefon 21-78-1'3 
teleks 813278 czar pl

PAisnze

Zanieczyszczenia są 
chorobą jezior, która 
wymaga szybkiej kuracji
Na całym świecie wiele jezior Jest 
chorych — zatruwają je duże ilości 
ścieków spływających z osiedli 
nad brzegami jezior. Choroba ta jest 
jednak uleczalna przy zastosowaniu 
nowoczesnych systemów 
kanalizacyjnych, zapobiegających 
zanieczyszczeniu przez ścieki, a tym 
samym chroniących jeziora.

Badania naukowe nad prakty
cznymi rozwiązaniami ochrony 
środowiska.
Najczęściej zapóźno jest na budowanie 
systemów kanalizacyjnych na lądzie — 
okres ich budowy jest zbyt długi, 
a koszty za wysokie. Można tego uniknąć 
montując sieć przewodów 
kanalizacyjnych bezpośrednio w wodach 
jeziora. Jedna wspólna oczyszczalnia 
obsługuje wszystkie osiedla na brzegach 
jeziora. Jezioro może znów „oddychać1*, 
a wczasowicze mają zapewnioną 
kąpiel w czystej i zdrowej wodzie.

1 bawełny. Jugosławia zaś — więcej 
metali nieżelaznych, butów, leków, 
mebli 1 wyrobów tekstylnych.

■ Światowa produkcja tłuszczów 
1 olejów w 1975 r. — jak ocenia mi
nisterstwo rolnictwa USA — spodnie 
o 2 proc, w stosunku do 1974 r., 
głównie z powodu mniejszych zbio
rów soi w Stanach Zjednoczonych. 
Ogólna produkcja tłuszczów i olejów

Zbawienna sieć przewodów 
z Hostalenu.
W ciągu 10 tygodni ułożono sieć 
o długości 15 km z odpornych na gnicie 
I absolutnie szczelnych rur ciśnieniowych 
z tworzywa sztucznego Hostalen 
GM 5010 produkcji firmy Hoechst. 
Podsumowanie wydatków: 90% niższe 
koszty prac Instalacyjnych.

Rozwiązanie jednego problemu 
technicznego wymaga współ
pracy wielu specjalistów.
Rurociągi z tworzywa sztucznego 
Hostalen są wynikiem gruntownej wiedzy 
I systematycznej współpracy 
specjalistów z wszystkich dziedzin 
petrochemii, przetwórstwa tworzyw 
sztucznych-zwłaszcza wytłaczania rur, 
Ich spawania I Instalowania, 
budownictwa podziemnego I kanałów.

Badania naukowe u firmy 
Hoechst—inwestycje dla 
przyszłości.
Z udziałem 10.500 współpracowników 
w laboratoriach I zakładach 
doświadczalnych i rocznym nakładem 
ponad 480 milionów DM na badania 
naukowe pomaga Hoechst rozwiązać 
zadania dnia dzisiejszego I jutra.

• opisywanie projektów prece
densowych wyjaśnień i wytycznych 
dotyczących przepisów prawa pra
cy,
,© opisywanie projektów przepi

sów szczegółowych w zakresie prawa 
pracy,

© popularyzowanie przepisów 
prawa pracy,

© inicjowanie prac naukowych 1 
niezbędnych prac legislacyjnych w 
zakresie prawa pracy, (sb)

RENCIŚCI NA DRUGĄ 
ZMIANĘ

Pomimo że na wielu odcinkach 
rozwój usług dla ludności nie na
dąża za potrzebami rynku, zakłady 
usługowe pracują zazwyczaj tylko 
na jedną zmianę. W przypadkach 
natomiast, gdy wydłuża się czas 
ich pracy, zatrudnienie zazwyczaj 
pozostaje bez zmiany. Takie wydłu
żenie czasu pracy wcale nie ozna
cza więc zwiększenia zdolności u- 
sługowej i wzrostu wartości usług.

Czynnikiem hamującym pełniej
sze wykorzystanie zdolności usługo
wych w istniejących placówkach są 
trudności związane z pozyskaniem 
nowych pracowników. Wobec male
jącego przyrostu liczby ludności w 
wieku zdolności do pracy, wątpliwe 
jest czy — w warunkach dynamicz
nego rozwoju przemysłu — uda się 
pozyskać więcej chętnych do pracy 
w usługach. W tej sytuacji wskaza
ne okazuje się oparcie pracy na dru
gą zmianę w zakładach usługowych 
na wykwalifikowanych pracowni
kach opuszczających zakłady prze
mysłowe w zwiąaku z osiągnięciem 
wieku emerytalnego, (sb)

SKALA WZROSTU ZAKUPÓW

Wydatki ludności na zakup towa
rów wzrosły z ok. 400 mld zł w 1970 
roku do ok. 630 mld zł w 1974 r., 
a wg założeń planu na 1975 r. mają 
przekroczyć 690 mld zł. Oznacza to, 
że średnioroczne wzrosty zakupów, 
które W poprzednim pięcioleciu wy
nosiły około 24 mld zł, w bieżącym 
pięcioleciu wzrosły do ok. 58 mld zł.

Wydatki ludności na zakup usług 
wzrosły z ok. 70 mld zł w 1975 r. do 
ponad 100 mld zł w 1974 r„ a w 
1975 r. wg założeń planu powinny 
Przekroczyć 120 mld zł. (sb)

NOWE CENY BURAKÓW 
CUKROWYCH

W końcu grudnia ub. r. Rada Mi
nistrów ustaliła nowe podwyższone 
ceny skupu buraków cukrowych 1 
cykorii ze zbiorów 1975 r. Ceny sku
pu buraków cukrowych ustalono na 
1 000 zł za 1 tonę odmian „Polyca- 
ma” i „AJ — 3” oraz 920 zł za tonę 
za pozostałe odmiany. Równocześnie 
utrzymane zostały dopłaty za dowóz 
buraków i rozładunek oraz premia 
za wcześniejszą dostawę (od 50 do 
250 zł za tonę) i nieodpłatne przeka
zywanie wysłodków (prasowanych — 
500 zł za tonę buraków lub 37 kg 
wysłodków suszonych).

Cenę skupu cykorii ustalono na 
1,4 tys. zł za 1 tonę.

Podwyższone ceny skupu spowo
dują w skali rocznej wzrost wydat
ków z tego tytułu w granicach ok. 
3 mld zł. (sb)

w kraju
© BIURO POLITYCZNE 28 bm. za
akceptowało rządowy program dal
szego rozwoju hodowli trzody chlew
nej 1 owiec do 1980 r. Państwo tak, 
jak dotychczas, wspierać będzie wy
siłki rolników zwiększonymi dosta
wami pasz treściwych, polepszaniem 
opieki weterynaryjnej 1 zootechnicz
nej. Niezbędne jest przy tym właści
we gospodarowanie paszami. Ważne 
znaczenie mieć będzie również u- 
sprawnienie obrotu zwierzętami 1 
zaopatrzenie gospodarstw w materiał 
hodowlany. Równocześnie przemysł 
mięsny podejmie działania dla bar
dziej racjonalnego wykorzystania 
surówca dostarczonego przez rolnic
two dla przetwórstwa mięsnego. W 
kolejnym punkcie obrad Biuro Poli
tyczne zapoznało się z informacją o 
ostatnich rozmowach ministra Spraw 
Zagranicznych, Stefana Olszowskie
go, z ministrem Spraw Zagranicz
nych ZSRR, Andrzejem Gromyko.

© 24 br. odbyło się POSIEDZENIE 
RADY MINISTRÓW, w którym 
uczestniczyli wojewodowie 1 prezy
denci miast. Omówiono problemy 
o istotnym znaczeniu dla pełnej pra
widłowej realizacji tegorocznych za
dań. W toku obrad stwierdzono, że 
korzystny bilans ub. roku oraz pod
jęte przedsięwzięcia pozwoliły stwo
rzyć warunki do Jak najlepszego 
startu, w 1975 r. Przynoszą one już 
obecnie dobre rezultaty; świadczą 
o tym chociażby wyniki osiągnięte 
w ciągu 20 dni stycznia.

© Pod przewodnictwem premie
ra Piotra Jaroszewicza odbyła się 
NARADA MINISTRÓW RESOR
TÓW GOSPODARCZYCH, kierow
ników urzędów centralnych 1 preze
sów central spółdzielczych, na której 
dokonano oceny wykonania planu 
obrotów towarowych z zagranicą w 
1974 r. 1 omówiono zadania handlu 
zagranicznego na rok bieżący- Pod
sumowując naradę P. Jaroszewicz 
sformułował szczegółowe wytyczne 
dla resortów gospodarczych i cen
tral spółdzielczych, kładąc nacisk na 
systematyczną realizację zadań od 
pierwszych dni roku 1 uzyskanie op
tymalnych wyników już w I kwar
tale, zwłaszcza w realizacji ustalo
nych zobowiązań eksportowych.

© NA TERENIE BUDOWY HUTY 
KATOWICE odbyło się posiedzenie 
komisji rządowej w celu omówienia 
programu działania zapewniającego 
realizację uchwały Biura Polityczne
go KC PZPR i Prezydium Rządu do
tyczącej terminowego uruchomienia 
Huty Katowice. W trakcie posiedze
nia, któremu przewodniczył wice
premier F. Kaim, pozytywnie ocenio
no dotychczasowy wkład pracy za
łóg budujących hutę.

© Ponad 15 proc, ogólnej warto
ści dostaw rynkowych dostarczyła w 
ub. roku drobna wytwórczość. Wiele 
zakładów produkcyjnych i usługo
wych mieści się w starych budyn
kach i dysponuje starymi wysłużo
nymi maszynami. Unowocześnienie 
zakładów nie jest sprawą prostą. Ko
nieczne są nowe lokale i dobre, spra
wne maszyny. A obecne potrzeby na 
nie zaspokajane są w 25—30 proc. 
Widoczny postęp oczekiwany jest w 
przyszłym pięcioleciu, kiedy krajo
wa produkcja specjalistycznych ma
szyn 1 urządzeń dla drobnej wyt
wórczości zostanie znacznie zwięk
szona. Resort handlu i usług podej
muje wiele działań, aby zmienić na 
korzyść obecną sytuację. Spotkały 
się one z pełną akceptacją posłów, 
którzy omawiali te problemy na 
POSIEDZENIU KOMISJI DROBNEJ 
WYTWÓRCZOŚCI, SPÓŁDZIEL
CZOŚCI PRACY I RZEMIOSŁA. 
Szczególną uwagę zwrócono na nad
mierne rozbudowanie administracji 
w działach usług, co jest przyczyną 
ich niskiej rentowności.

© KOMBINAT HUTNICZY 
„STALOWA WOLA” staje się jed
nym z największych polskich eks
porterów. Wytwarzane w tych zakła- 
dach nowoczesne maszyny budowla
ne i drogowe przysporzą w br. na
szej gospodarce co najmniej 500 min 
złotych dew., tj. o 190 min złotych 
dew. więcej aniżeli w roku 1974.

© W ramach systemu energetycz
nego RWPG, POLSKA JEST DRU
GIM PRODUCENTEM ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ (po ZSRR). W na- 
szych elektrowniach (przemysłowych 
i zawodowych) o łącznej mocy ok. 
18,7 tys. MW wytwarza się obecnie 
przeszło 91,5 mld kWh energii. Wy
starcza to nie tylko na pokrycie po
trzeb krajowych, ale również na 
eksport i pomoc bratnim krajom w 
przypadkach awaryjnych. Nasza 
energia elektryczna trafia głównie

za granicą
■ W NRD obroty handlu detalicz

nego wzrosły w 1974 r. o 5,9 proc., 
w tym artykułami przemysłowymi — 
o 8 proc., a spożywczymi — o 4 proc.

■ Tegoroczne obroty handlowe 
między SFRJ 1 ZSRR osiągną war
tość 1,9 mld dolarów (w ub. r. 1,4 mld 

'dolarów). ZSRR będzie eksportował 
przede wszystkim maszyny I urzą
dzenia dla przemysłu hutniczego, do 
budowy dróg oraz dla rolnictwa. Ju
gosławia natomiast — statki, wyroby 
stalowe, urządzenia telekomunika
cyjne, akumulatory 1 artykuły spo
żywcze. Związek Radziecki będzie 
dostarczał więcej ropy naftowej, ga
zu, węgla, stalowych wyrobów wal
cowanych, produktów chemicznych 

do CSRS I NRD, dokąd przesyłamy 
ją specjalnymi połączeniami równo
ległymi o napięciu 220 kV. Obecnie 
projektowane 1 budowane są nowe 
połączenia liniami 220 i 400 kV. W 
1974 r. dostawy naszej energii do 
NRD i CSRS wyniosły ok. 2,5 mld 
kWh.

© Załoga Wrocławskiej Fabryki 
Maszyn Budowlanych „Fadroma” 
wyprodukuje w br. we współpracy 
ze szwedzką firmą „Kućkums" 
pierwsze wywrotki — GIGANTY 
typu „K-4125 S” oraz komplet 65 
elementów Ich podwozi. Tereno
we wywrotki mają napęd na cztery 
koła, przegubowe, podwozie, skrzynie 
o ładowności 17 ton.

© W Zielonej Górze BUDUJE SIĘ 
NAJWIĘKSZĄ W EUROPIE FAB
RYKĘ DYWANÓW I CHODNIKÓW 
podłogowych „Novita”. Po oddaniu 
do użytku zakład produkować będzie 
rocznie 10 min metrów kwadrato
wych wykładzin gładkich, pętelko
wych (boucle) i welurowych.

© ZADANIA ROLNICTWA DOL
NOŚLĄSKIEGO w bież, roku oraz 
omówienie programu rozwoju go
spodarki żywnościowej w wojewódz
twie wrocławskim do 1980 r. były 
tematem wspólnego posiedzenia ple
num KW PZPR 1WK ZSL.

© Zatwierdzone zostały NOWE 
WZORY OBIEGOWYCH MONET 
10-złotowych z wizerunkiem Adama 
Mickiewicza i Bolesława Prusa. Są 
to monety z lepszego stopu, a więc 
bardziej trwałe, a jednocześni* 
mniejsze od dotychczasowych mo
net 10-żłotowych i wyraźnie róż
niące się wielkością od monet 20- 
-złotowych. Nowe 10-złotówki będą 
wprowadzane do obiegu stopniowo. 
Już od 27 stycznia br. NBP rozpo
czął wypłacanie monety 10 zł z wi
zerunkiem Bolesława Prusa. Jedno
cześnie w miarę produkcji nowych 
monet, będą stopniowo wycofywane 
„duże”, a następnie „średnie” 10-zło- 
tówki. Warto podkreślić, że po peł
nym zakończeniu wymiany, ciężar 
wszystkich monet 10 zł będących w 
obiegu zmniejszy się o około 300 ton.

© Specjalny samolot przywiózł z 
Warszawy na lotnisko w Goleniowie 
ok. 100 marynarzy i rybaków przed
siębiorstwa „Gryf”. Z Nowego Jor
ku do Warszawy rybacy przybyli 
samolotem czarterowym PLL „Lot”. 
W ten właśnie sposób odbywa się 
WYMIANA ZAŁÓG STATKÓW 
znajdujących się na łowiskach Geor- 
ges Bank.

© 11,5 tys. wstępnych badań zgło
szonych wynalazków i wzorów użyt
kowych zamierza w br. przeprowa
dzić URZĄD PATENTOWY PRL. 
Przewiduje się również podjęcie 
ostatecznych decyzji w stosunku do 
ok. 7,7 tys. wynalazków, 1700 wzo
rów użytkowych, 950 znaków towa
rowych i 250 wzorów zdobniczych.

© W ubiegłym tygodniu Minister 
Budownictwa i PMB Alojzy Kar
koszka odznaczył jednego z człon
ków naszego zespołu, RED- TERESĘ 
GÓRNICKĄ SREBRNĄ ODZNAKĄ 
ZA CAŁOKSZTAŁT DZIAŁAL
NOŚCI PUBLICYSTYCZNEJ DO
TYCZĄCEJ TEMATYKI BUDOW
LANEJ.

wyniesie 44,41 min ton wobec 45,39 
min ton w 1974 r. W USA produkcja 
tych wyrobów osiągnie w 1975 r. 
10,6 min ton, tj. o 1,7 min ton mniej, 
podczas gdy w innych krajach świa
ta — 33,8 min ton, tj. o 700 tys. ton 
więcej niż w 1974 r.

■ W USA ceny detaliczne — jak 
podaje ministerstwo pracy tego kra
ju — wzrosły w 1974 r. o 12,2 proc.

■ W Japonii produkcja samocho
dów zmniejszyła się w 1974 r. o 7,6 
proc, w porównaniu z rokiem po
przednim — do 6 546 tys. sztuk. W 
1973 r. wyprodukowano 7 080 tys., 
w 1972 r. — 6 290 tys., a w 1971 r. — 
5 810 tys. pojazdów.

■ Przewiduje się, że w br. wpro
wadzony będzie we Francji podatek 
„od wzrostu wartości”. Z powodu in
flacji coraz więcej osób lokuje ka
pitały nie w bankach, lecz w nie
ruchomościach, dziełach sztuki, bi
żuterii i zlocie. Gwałtownie więc 
wzrosły ceny tych dóbr, co powodu
je, że transakcje mają charakter 
spekulacyjny. One też mają być ob
łożone tym nowym podatkiem. Po
winno to zmniejszyć wzrost cen w 
tej dziedzinie, zahamować spekula
cje oraz osłabić tendencje do wyco
fywania kapitałów z banków.
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na rynku
BIBUŁA I ZŁOTÓWKI

W czasach mojej odległej młodo
ści chodziłem wiecznie umazany 
atramentem. Wymyślono, jeszcze 
dawniej, dość praktyczne urządzenie 
■przeciwdziałające zamazywaniu się 
zeszytów: bibułę. Obecnie nikt w mo
jej rodzinie nie pisze już piórem. W 
szkołach pozwalają już nawet w 
pierwszej klasie używać długopisu.

Moje dzieci kupiły sobie cały zapas 
zeszytów na kilka miesięcy. Głów
nie w kratkę, z Warszawskich Za
kładów Papierniczych im. M. Jawor
skiego. Nazwa wyrobu: „zeszyt 
szkolny, 16-kartkowy z bibułą”.

Zasiedliśmy razem do następują
cego zadania arytmetycznego: Ile 
kosztuje wszystka bibuła dołączona 
do zeszytów, jeśli przyjmiemy, że 
jest w Polsce około miliona uczniów, 
którzy zużywają rocznie ok. 20 ze
szytów? Założyliśmy, że bibuła kosz
tuje 5 groszy.

Najważniejszy był jednakże aspekt 
wychowawczy zadania — oboje ucz- 
niaków wysnuło wniosek: to jest 
marnotrawstwo surowców.

Panowie dyrektorzy, czy moje 
dzieci myślą logicznie? Chyba rze
czywiście zaoszczędziłoby się kilka 
ton masy celulozowej?

Rzucamy sentyment do bibuły?

100 DLA DZIECI

Centralny Związek Spółdzielni 
Spożywców „Społem” postanowił 

znacznie rozwinąć sieć sklepów. Spe
cjalistycznych.

W 1975 roku pragnie otworzyć ńa 
terenie całego kraju okołó 100 Skle
pów „wszystko dla dzieci”. Każdy z 
nich będzie miał minimum 200 m kw. 
pow. sprzedażowej. Jednym z naj
większych będzie warszawski „Fe- 
nix” — o pow. 1800 m kw.

W ubiegłym roku „Społem” zor
ganizowało blisko 50 pawilonów 
„wszystko dla domu”. Prowadzono w 
nich również sprzedaż artykułów 
podnoszących standard mieszkania, a 
także przeróżnych materiałów i u- 
rządzeń do remontu mieszkań. W 
tym roku otwartych zostanie dal
szych 30 tego typu sklepów — każdy 
o pow. min. 1000 m kw.

Trzecim rodzajem sklepów specja
listycznych prowadzonych przez 
„Społem” są „domy chleba”. Jest ich 
obecnie 13. W br. przybędzie dal
szych 40. Będą otwarte od godz. 6 
rano do 8 wieczorem. ,

Prezes „Społem”, Jadwiga Lokkąj, 
zapewniła uroczyście, że będzie w 
nich można zawsze kupić (równićż 
w 12 wolnych sobót) świeże pieczy
wo, a także ciasta typu domowego.

DOMKI OGRODOWE

Rzeszowskie Przedsiębiorstwo 
Produkcji Leśnej „Las” pomyślało o 
potrzebach działkowiczów. Urucho
miło w wyspecjalizowanym zakła
dzie drzewno-budowlanym w Naro-

Iti w powiecie lubaczewsklm produk
cji domków ogrodowych. Wykony
wane są na razie w dwóch wersjach, 
różniących się przede wszystkim 
wielkością.
. Wymieniona firma sprzedała już — 
głównie działkowiczom z Warszawy 
i Lublina — kilkaset domków, lecz 
zamówiehia przekraczają dwukrot
nie możliwości firmy. Czekamy więc 
na następnych producentów.

„SKARBEK"

- W dniu 27 stycznia otwarty został 
nareszcie — budowa ciągnęła się 
od 1965 roku — kolejny supermar
ket w centrum Katowic — „Skar
bek”. .
.Jest to największy obiekt handlo

wy wybudowany przez spółdziel
czość — kubatura 64 tys, 'm sześć. 
Projektantem nietypowego obiektu 
jest mgr inż. arch. Jurand Jarecki z 
„Miastopr-ojektu” Katowice.

Oby było czym handlować...

WCIĄŻ ZAMKNIĘTE

Otrzymaliśmy list od p. Alicji Żu
rowskiej z Puław:

„Albo projektanci naszych pawilo
nów nie znają szarej rzeczywistości, 
albo handel jest bardzo konserwa

tywny. Ćhfjdzi'mi nibj) o drobiazg 
o wciąż pozamykane drzwi do skle
pów.

W nowoczesnych pawilonach drzwi 
umieszczone • śą w dwóch.-, albo : i 
trzech miejscach. ‘Proje^ianci, wyma
rzyli je sobie zapewne z myślą o wy
godzie klientów. Ale najwidoczniej 
nie jest to na rękę handlowcom, bo
wiem zwykle pozostawiają tylko jed
ne z nich otwarte — być może w tym 
celu, by lepiej mieć na oku opusz
czających sklep.

Jest to zjawisko powszechne — 
przekonajcie się sami. Stawiam więc 
może naiwne pytanie: po co marno
wać materiały na budowę tych 
drzwi?".

DLA DOMU

Siedmiu partnerów: Centrala 
Handlowa „Arged”, CRS „Samopo
moc Chłopska”, Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy, Związek 
Spółdzielni Inwalidów, ZSS „Spo
łem”, Państwowe Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Terenowego i Centralny 
Związek Rzemiosła dogadały się 
wreszcie W sprawie dynamicznego' 
rozwoju usług związanych ze zme
chanizowanym sprzętem gospodar
stwa domowego.

, Uzgodniono przede wszystkim, kto 
i’ w jakim rejonie rozwijać będzie, 
sieć punktów usługowych. Przyjęto 
zasadę, że organizowanie nowych 
zakładów i ich lokalizowanie w te
renie wymagać będzie zgody wszy
stkich partnerów. W dużych ośrod
kach miejskich budowane będą za
kłady wyspecjalizowane w określo
nych rodzajach napraw — np. tylko 
lodówek, odkurzaczy czy pralek. 
Zamierzenia siedmiu uczestników 
wspólnego planu są dość ambitne. 
Podajmy parę wielkości świadczą
cych o skali zamierzeń na przyszłą 
pięciolatkę. „Arged” w 1976 roku 
świadczyć będzie usługi o - wartości 
314 min złotych, zaś w 1980 r. — 
494 min złotych. „Samopomoc 
Chłopska” zamierza zwiększyć usłu
gi z 9 min w 1976 r. do 15 min w 
1980 r. Spółdzielczość pracy na po
czątku pięciolatki wykona usługi za 
65 min złotych, zaś w końcu przy
szłej pięciolatki za 102,5 min zło
tych.

Warto dodać, że wspomnianych 
siedmiu zgodnie postanowiło w ma
ksymalnym stopniu ułatwić klien
tom korzystanie z usług i uwolnić 
ich od konieczności dostarczania 
sprzętu do punktu napraw. Oczy

wiście, nie będzie dotyczyć to arty
kułów drobnych, jak żelazka, golar
ki itp. Zapewniają, że w 1980 roku 
ponad 90 proc, napraw wykonywa
nych będzie w mieszkaniach klien- 

' tów.

KOLEJKI PRZED 
„HORTEXEM”

Mieszkańcy większości miast w 
Polsce zazdroszczą warszawiakom 
znakomitych łakoci sprzedawanych 
w kilku już sklepach „Hortexu”.

Warszawiaków nie zrażają wyso
kie dość ceny, ani też tasiemcowe 
kolejki przed tymi sklepami. W 
cocktail-barach „Hortexu”, czeka się 
niemniej długo na miejsce przy 
stoliku. W lecie kolejki po Jody, 
sprzedawane w witrynach, mają 
długość i do 150 metrów.

W początkowym okresie zarówno 
firma, jak i jej władze wyczekiwa
ły: a nuż popyt na łakocie tej firmy 
zmaleje? Obecnie — po kilkunastu 
miesiącach — warto chyba byłoby 
zastanowić się jednak nad sposoba
mi ułatwienia zakupów choćby 
przez zwiększenie przepustowości 
lokali, bądź otworzenie dalszych 
coctail-barów i punktów sprzedaży 
„Hortexu”.

żywocik gospodarczy
• Dom Handlowy „Centrum" w 

Warszawie otrzymał partię odbior
ników radiowych „Safari”. Partia ta 
liczyła dziesięć sztuk. Z tego jeden 
odbiornik był dobry, a dziewięć ze
psutych. Klienci nie pozwolili eks
pedientom zniechęcić się do kupna 
uszkodzonych odbiorników i wszyst
kie natychmiast sprzedano. Wskazu
je to na korzyści, jakie odnosi prze
mysł, latami zwlekając z seryjną 
produkcją dawno zaprezentowanych 
nowości. Jeśli czegoś jest dostatek

na rynku — klienci grymaszą i chcą, 
żeby przedmiot był dobry i spełniał 
przeznaczenie użytkowe. Gdy się 
skąpo wydziela towar —- klienci bi- 
ją się nawet o zepsuty.

• Andrzej Wasilewski, zdany 
krytyk literacki i dyrektor głównego 
państwowego wydawnictwa książek, 
opublikował w „Polityce” artykuł 
o handlu dowodząc, że kultura han
dlu, której brak, jest nieodłącznym 
składnikiem i warunkiem postępu 
kulturalnego w ogóle. Rzeczywistość 
zadaje kłam mniemaniu Wasilew
skiego, że związki między handlem, 
a kulturą są u nas nikłe, a handlo
wanie nie uważa się za działalność 
kulturalną:- W Gplilbiu-Ddbrżj/niu 
miejscowy? ‘dom; kuTtufy -chwilowo 
żlikwidowadó; 'prżeksżt&łdajłiBc go na 
dom towarowy. Naszym zdaniem, fil
harmonie przez swą hermetyczność 
nadają się pysznie ną salony Cen
trali Rybnej.

Q W Białymstoku, aby wyprać 
prześcieradło w pralni, trzeba oddać 
do prania także z tuzin .brudnych ko-: 
szul i pewną ilość wybrudzonych 
niewymownych. W salonach pralni
czych obowiązuje bowiem „limit wa

gi ciężkiej”. Co to dokładnie zna
czy — nie wiadomo, ale w praktyce 

. wyraża się praniem niektórych ro
dzajów bielizny tylko w połączeniu 
z innymi .rodzajami, w odpowiednich .

' propofćjóch 'i przy -określonym L cię- 
. żarze ogółu brudów.? Szczegółowe za-" 
sady należy przecież ogłosić; aby 
każdy mógł brudzenie bielizny ‘ do
stosować do przepisów obowiązują
cych w pralniach.

• Politechnizacja czyni w szkol
nictwie postępy. Na razie obejmuje 
dyrektorów szkół: W „Głosie Nau
czycielskim”. uskatżal się dyrektor 
szkąly gminnej, że po. wizytacji pod
ległego mu przedszkola władze wi

zytujące nakazały mu wykonanie 
natychmiastowe 22 czysto gospodar
czych zadań. Punkt pierwszy: „wy
konać ustępy zastępcze”, dwudziesty 
drugi: „zaprojektować kapitalny re
mont”. Otóż w ogóle kierowników 
placówek oświatowych przygniatają 
obowiązki gospodarcze i nigdy nie 
zajmą się oni naprawdę pedagogiką, 
dopóki w szkolnictwie nie powsta
nie osobny aparat administracyjno- 
gospodarczy.

• • Pan Krupa zamieszkały, przy 
Alei PKWN w Lublinie ogłosił, że 
Zabrał z ulicy i ma w domu kawiar- 

.niane stoliki, które pospadały z pę- 
.,dzącej ciężarówki. Jeśli więc jest ka

wiarnia, która nie może zostać ot
warta, gdyż z nie wyjaśnionych 
przyczyn nie dostarczono jej zamó
wionych mebli — to dzwonić do 
Krupy.

• Łódzkie Przedsiębiorstwo Papier
nicze' oferuje nabywcom notesy. Je
den nazywa się „konferencjałka”, co 
sugeruje, że notes ma służyć do no
towania na konferencjach. Drugi na
zywa się „planot” i producent zape- , 
wnia, że jest to wyrób specjalnie dla 
planistów chcących coś sobie noto- . 
wać. Planista idący na konferencję 
stoi przed trudnym wyborem miedzy 
konferencjałką a planotem.

Q CSjflBthik^isz^ w'„GazecTe"Bia4. j 
łośtoclciej", że kupił tranzystorowy • 
odbiornik? 'rddiaWy i ^wobec tego nie 
może słuchać radia, gdyż brak odpo
wiedniego rodzaju baterii.- Gdy je 
wypatrzył wreszcie w sklepie ZURiT 
przy ul. Warszawskiej, ekspedientka 
powiedziała, że sprzeda mu chętnie 
bateryjki pod . warunkiem, że kupi 
radio tranzystorowe. Zasada ta czyni 

.ze słuchania radia, najbardziej ko-
' Sziówną spośród rozrywek: W-związ
ku z tym sugerujemy, aby odbiorni
ki tranzystorowe GUS przestał zali

czać do artykułów trwałego użytku 
i przesunął do grupy towarów użyt
ku jednorazowego, jak kura albo 
mydło.

9 W poznańskim sklepie „Polmo- 
zbytu”. który został zamknięty, wy
wieszono na drzwiach kartkę, że re
manent, że potrwa tydzień I zgod
nie z zaleceniami, które w handlu 
obowiązują, podano adres najbliż
szego sklepu, gdzie, można dokonać 
sprawunków. „Najbliższy : 'sklep 
znajduje się w Kaliszu przy ul. Tar
gowej 2” — głosił napis.

giełda samochodowa
PRZYZWYCZAJAMY się do wi

doku Fiata 126p na naszych drogach. 
Zaczynamy zauważać, że mają te sa
mochody znajomi. Na giełdzie naj
mniejszy z polskiej rodziny Fiatów 
utrzymuje wysoką cenę. Co sądzi się 
o Fiacie 126p np. w Anglii, gdzie 
wszedł on na rynek jako następca 
Fiata 500.

„W •porównaniu z Fiatem 500 — 
pisze autor artykułu zamieszczone
go w „Financial Times” — Fiat 126, 
jest majstersztykiem technicznym... 
Poprawiła się widoczność, komfort 
jazdy, w bezpiecznym miejscu jest . 
bak z paliwem, a jednocześnie zwię
kszona została moc silnika. To pra
wda, że wzrosła również cena. W 
momencie pojawienia się na rynku 
angielskim Fiata 126 jego cena była 
wyższa o ok. 100 funtów niż Fiata 
500. Obecnie cena za Fiata 126 w 
wersji popularnej wynosi ponad 850 
funtów łącznie z podatkiem (1. funt 
angielski ma aktualnie wartość nieco 
powyżej 2 dolarów amerykańskich), 
a w wersji z rozsuwanym dachem 
blisko 940 funtów. Mimo tego jest

to jeden z najtańszych, jeśli nie naj
tańszy samochód na rynku angiel
skim Fiat 126 ma zużycie benzyny 
na poziomie Fiata 500 i przeważa pod 
tym względem nad innymi małymi 
samochodami.

W koncernie Fiata w czasie prób, 
jak twierdzą producenci, Fiat 126 o- 
siągał przeciętnie z galona (ok. 4 li
try) 51,34 mil. Na górzystych dro- 

• gach Sycylii, gdzie autor artykułu
próbował Fiata 126, przeciętne zuży
cie benzyny było wyższe, ale mimo 
to „trudno sobie wyobrazić samo
chód bardziej ekonomiczny zważyw
szy trudt, jakie jest w stanie podo
łać przy posiadanej pojemności sil
nika. (...) Poza mocą silnika i kom
fortem w porównaiu z Fiatem 500, 
jedną z bodaj najważniejszych za
let Fiata 126 jest fakt, że jest to 
samochód w dużym stopniu bezpiecz
ny".

Autor artykułu uważa, że jeśli nie 
brać pod uwagę różnic w cenie, Fiat 
126 nie ustępuje produkowanym w 
Anglii samochodom Mini-Couper.

„Główną wadą Fiata 126 — kończy 

swoje uwagi ekspert motoryzacyjny 
„Financial Times” jest mechanizm 
startowy. Nader często pierwsza pró
ba zapalenia samochodu kończy się 
niepowodzeniem”.

Na warszawskiej giełdzie w minio
ną niedzielę proponowano:

FIATA 126p, po 8 tys. km, za 98 
tys. zł; .

FIATA 125p z silnieklem 1500 ccm 
z. 1974. roku — za ISO. tys. zł, oraz 

. z silnikiem 1300 ccm o rok starszego 
— za 135.tys. zł; ;

. TRABANTA 601 z 1974 roku — za 
97 tys. A, właściciel był gotów go 
zamienić na nowego Fiata 125p;

SKODĘ S-100L DE LUXE z 1973 
roku — za 155 tys. zł;

"WARTBURGA 353 z 1973 roku z 
liagażnikiem — za 139 tys. zł;
' FIATA 132p z silnikiem 1800 ccm 

z 1974 roku -i- za 270 tys. zł;
' VOLVO 144 z 1967 r., po przebiegu 

71 tys. km — za 160 tyś. zł;
VOLKSWAGENA 1300 ccm z 1970 

roku — za 130 tys. zł. ;
FORDA CAPRI 1300 ccm po prze

biegu 14 tys. km — za 330 tys. zł.
Fot. J. KRAKÓWlEcKl(jod)
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